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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

kwartalnie
MIEJSCOWA we Lwowie 3 i t r .  75 ct.

w państwie austrjack. 4 ,  80 ,
do Prus . . . . .  1 tal.

Hieszy niemieckiej 5 ;
Szwecji i Danii 6 „
Francji  . . . '20 frank.
Anglii i Belgii . 17 „
Wioch i Szwajcarji  23 „
Turcji i ks. Nadd. 17 „

Numer
H E

jjojedy ńczy kosztuje 8 cenlów.
~ V £ ' 'prrî r'̂ 7T ^ l ' !̂ a 1 '"'yiif'

P rzedpłatę p rzyjm u ją:
pióro Administracji .GAZETY NARODOWEJ" przy 

ulicy Wałowej pnd !, 285 m., tudzież wszystkie urzeda 
pocztowe austrjackie. '

OGŁOSZENIA (Inseraly) wszelkiego rodzaju przyj­
mują  się za opłatą  od miejsca ohjętnsci wiersza d'io 
bnym drukiem tj cenlów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę  i ogłoszenia na cali) F r a n c j ę  przyj­
muje jedynie  p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Bnule- 
vard au  Princo Eugene 50

\Y Wiedniu pryyjmuje oslnszenia i p renu ine rat t  
bićro anonsowe p. Alojzego Oppelika. Wollzeile Nr. o-> 

L1>TY wszelkie winny być przesyłane . f r a n c o . "  
LISTY r e k l a m a c y j  ne  nienpieczętnwane nie ulegaji) 
frankowaniu. BĘKOPIS.MA nadsyłane do redakcji  nie 

zwracają się i będą niszczone, i- ~i » ar a

Obecne położenie.
Ściślejsze porozumienie Austrji z P ru ­

sami coraz widoczniej wychodzi na jaw. 
Już w bieżącym tygodniu Austrja i Prusy 
uczynić mają wspólny wniosek w bundes- 
tagu co do cofnięcia wojsk Związku z Hol­
sztynu i zaprowadzenia w księztwach Zael- 
biauskicli rządu prowizorycznego. W ięk­
szość dla tego wniosku ma być zabezpie­
czona. Usiłowaniom połączonym Austrji, 
P rus, a osobliwie usiłowaniom dyplomacji 
moskiewskiej podczas pobytu cara w Niem­
czech , miało się udać kilka głosów dla 
planów koalicji przyszłej pozyskać.

Porozumienie to w sprawie księztw 
stoi w ścisłym związku z porozumieniem 
w sprawie cłowej i handlowej. Osobny 
traktat handlowy zawiera Austrja z Zwią­
zkiem Cłowym. W traktacie tym będzie 
zawarowane dla Austrji przyszłe jej przy­
stąpienie do Związku Cłowego.

Zgoda ta Prus i Austrji — przywrócona, 
jak  się domyślają, po objęciu m inister­
stwa przez hr. Mensdorfla , głównie 
za pośrednictwem cara Aleksandra i 
księcia Gorczakowa podczas ich osta­
tniego pobytu kilkudniowego w Berli­
nie — nie sięga jeszcze aż do zupełnego 
uatąpienia księztw Prusom, ale je  -przy­
gotowuje. Ustąpienie to ze strony Au­
strji wtedy zapewne n astąp i, gdy Prusy 
wynagrodzić ją  będą w stanie czy to po­
mocą, daną jej wr razie wrojny do odzy­
skania utraconych prowincyj, czy innym 
sposobem. Dziś jeszcze sytuacja europej­
ska nie jest ku temu sposobna, zapewne 
więc aż do sposobnej pory A ustrja ze­
chce mieć rękojmię tego wynagrodzenia 
przyszłego w swoim ręku, i zaprowadzony 
będzie w księztwach rząd prowizoryczny 
austrjacko-pruski i pozostaną tam obok 
pruskich także załogi austrjackie.

Anglia i Francja liczyły na zatargi z 
powodu księztw między Austrja i P rusa­
mi po zawarciu pokoju. W rachubach 
tych widocznie zawiodły się mocarstwa 
zachodnie. Przy pośrednictwie Moskwy, 
księztwa posłużą właśnie za podstawę tern 
ściślejszego przymierza między trzema 
mocarstwami pómocnemi. Jeżeli się sp ra­
wdzi wiadomość o agitującym się nowym 
podziale Poznańskiego - na część niby 
przewrażnie niemiecką i na część przeważnie 
polską, — o który to podział ma umawńać 
się pełnomocnik pruski z moskiewskim ; 
jeżeli się sprawdzi również wiadomość o 
koncentrowaniu wojsk moskiewskich na 
granicy Multan i G a lic ji: to by to były 
pierwsze wyraźniejsze objawy planu, za­
kreślonego przez potrójne przymierze, ma­
jącego swój początek w księztwach Za- 
elbiańskich, a sięgającego przez ziemie 
polskie do księztw Naddunąjskich z jednej 
strony, a przez niemiecką Rzeszę do Włoch 
z drugiej strony. Wiadomość o projekcie 
sprostowania granic między trzema mo­
carstwami rozbiorowemi w posiadłościach 
ziem polskich, pojawiła się była jeszcze w 
lecie podczas zjazdu monarchów w Berli­
nie, w K issingeu i Karlsbadzie. Sprosto­
wanie to granic miało służyć do uniemo­
żliwienia wszelkich na przyszłość poku- 
szeń rewolucyjnych. Dzisiaj pojawia się 
znowu ta sama wieść, równocześnie z od­
słonięciem przez ministrów włoskich planu 
przymierza liberalnej Europy, którego pod­
stawą uia być konwencja francusko-włoska 
z 15. września. A dzisiaj ta wiadomość 
połączona już jest z planem kompenzat dla 
Austrji i Moskwy za wcielenie księztw 
Zaelbiauskich do Prus.

M inisterjalna petersburgska Russiscke 
Correspondenz konstatuje w jednym z osta­
tnich swych numerów, iż między Francją 
a Moskwą po zjeżdzie w Nizzy wróciły 
rzeczy do słalus quo antę: między obu mo­
narchami okazały się tak wprost s p rz ę c ie  
zdania, źc nie podobna było mocarstwom 
porozumieć się. „Gar ^ e k sa n d e r  oparł 
się wszelkim przez Francję stawionym 
żądaniom. Pojął 011 że żądane ustępstwa

byłyby przywróciły stan rzeczy w Polsce, 
jak i był przed powstaniem , a więc usu­
nęłyby wszystkie zarządzone obecnie środ­
ki regeneracji (milutyn owakiej) Polski.-* 

Dopiero gdy stronnictwo dyplomatów 
moskiewskich, będących za przymierzem 
z Francją, było pobite bezskutecznością 
zjazdu w Nizzy, miał ks. Gorczakow wol­
ne ręce do przeprowadzenia planów, uk ła ­
danych poprzednio w Kissingen i K arls ­
badzie, osobliwie iż wahającego się lir. 
Rechberga zastąpił stanowczo za przy­
mierzem z Moskwą i Prusami oświadcza­
jący  się już dawniej hr. Mensdorll.

Przegląd politjCHiy.
B udżet p a ń stw a  austriackiego znalazł 

zwykle w dziennikach wiedeńskich przyjęcie. 
Presse i N. f .  Prcsse uderzają na niego lub szy­
dzą, strojąc sobie tanie żarty, jakby  p. Plener 
był czemuś winien. Natomiast organa auto­
nomiczne obchodzą się bardzo pobłażliwie z 
tą sp raw ą; W. Lloyd prosi tylko ministra, aby 
rzecz tak ważną, ja k  reforma podatków, odło­
żył przynajmniej aż do ewołania sejmu wę­
gierskiego. I bez tej prośby reforma podatków 
nie może być tej kadencji uchwaloną. Sam to 
p. Plener przyznaje.

Coraz nowsze o p o w sta ń ca ch  furlaii- 
sk ich  nadchodzą wiadomości. Z Innsbruku do­
noszą dnia 15. listopada: „Podług wiadomości
z Paaterthalu, obawy o garibaldowski zamach 
są płonne, gdyż ochotnicy włoscy cofnęli się od 
granicy tyrolskiej i zdaje się, że c. k. wojsko, 
ścigając ich, wkrótce te resztki rozprószy i w 
bezpiecznem osadzi miejscu.1*

Do Augsb. A/Ig. Z tg . piszą z Weneckie­
go: „Hufce garibaldowskie, przeciągające w
górach korutańskich od dłuższego już czasu, 
ukazały się dnia 16. b. m. rano w Moggia w 
dolinie felleńskiej poniżej Cbiusa veneta. Po­
wstańcy uzbrojeni w liczbie 150 ludzi przybyli 
na rekwirowanyclt wozach zVenzone i ustawili 
karabiny, po większej części sztućce z sieczne- 
mi bagnetami, na rynku. Następnie całkiem swo­
bodnie zjedli śniadanie w domu zajezdnym a 
zamiast należących się 60 lirów, zapłacili za 
pożywienie o 30 więcej, tj. 90 lirów, jako huonn 
mancia. Poborcy podatkowemu oświadczyli, iż 
jego kasy nie potrzebują, ponieważ mają dosyć 
pieniędzy. Dowódzcą ich był dawny podoficer 
z armii austrjackiej, zbiegły w roku 1859. Jest 
on rodem z 'loggia  i miał tain sw oją kochankę 
odwidzić. Broń powstańców w bardzo złym 
była stanie, a odzież składała się z czerwonej 
biuzy garibaldowskiej i tegoż samego koloru 
szerokich spodni, włożonych w kamasze, do ko­
lan sięgające. Kamasze te są obciśnięte rzemy­
kami a obówie ma tę dobrą stronę, iż śladu 
kroków po sobie nie zostawia. Zostawili oni 27 
karabinów i kilka koszul dla rekrutów, lecz nikt 
podobno się nie zgłosił. Przed wymarszem usta­
wili się w szereg przed urzędem powiatowym i 
rozwinąwszy trójkolorową chorągiew, krzyknęli: 
Pi:cii'a ii nost.ro Re Yit-torio Pmanuele'. Przewo­
dnik i kilka kobiet do niesienia żywności towa­
rzyszyło im aż w góry. Powstańcy zamierzali 
odwidzić także P o n teb ę , leżącą nad granicą 
korutańską, dokąd podług opowiadań ustnjędi 
podróżnych tej samej nocy przybył oddział 
wojRka.**

Do Drauposl piszą z Villarb (w Karyntji) 13. 
listopada: „Dowiadujemy się iż podróżni, przy­
byli wczoraj z Udiny, widzieli uzbrojony oddział 
powstańców włoskich w pobliżu jeziora Raible. 
Proboszcz w Mautben miał otrzymać od jedne­
go swego kolegi z Furlan list uwiadamiający, 
iż hufiec, złożony z 20 dobrze uzbrojonych ga- 
ribaldczyków, zwrócił się ku Mauthen. Te i in­
ne alarmujące wieści rozesłano wczoraj w no­
cy i dziś rano sztafetami, w skutek czego od­
dział 50 żołnierzy z krajowego pułku piecho­
ty. bar. Maroiczic, udał się marszem pospie­
sznym do Taryis. W Kótschach nastąpiło po­
spolite ruszenie; mieszkańcy miejscowi uzbroiw­
szy się od stóp do głów, obsadzili okoliczne ro­
wy, ażeby w razie potrzeby bronić bezpieczeń­
stwa osób i własności. C. k. naczelnik obwodo­
wy w Kótschach miał sam objąć dowództwo 
nad tem pospolitem ruszeniem.“

R ozpraw y w  T u ryn ie  nad konwencją zam­
knięte. Większa część mówców zrzekła się gło­
su po mowach Lamarmory i Pepo!ego,_ jenerała 
i dyplomaty. Konwencja będzie przyjętą nie­
wątpliwie, pomimo kłopotów z garibaldystami. 
Rzad objawia w ie l k ą  siłę i k o n s e k w e n c j ę .

‘ Podaliśmy wczoraj wyjątek z m ow y P e -  
po lego  w parlamencie turyńskim d. 14. b. ni., 
lecz całość dopiero nadaje wragę temu odezwa­
niu się kuzyna Bonapartów. Nie rozszerzał się 
on wiele nad konwencją sam ą, ale opowiedział z 
nadzwyczajną otwartością i jawnością jej dzie­
j e ,  jej powody. Margr. Pepoli był od r. 1862, 
tj. od uznania Włoch przez Moskwę, posłem w 
Petersburgu. Berlin, Wiedeń i Petersburg dowia­

dują się teraz co on tam robił. Oto śledził po- 
prostu związki tych trzech dworów nieustannie, 
uchodząc za najlepszego przyjaciela carskiego 
i gorezakowowskiego. W r. 1863 podczas powsta­
nia polskiego, czynność ta spotęgowała się na­
turalnie— pilnował formalnie Moekwy i je j  sto­
sunków. Dwa razy jeździł pośród tego na P a­
ryż do Włoch, i przyszedł do tego przekonania, 
że wobec przymierza trzech mocarstw wscho­
dnich koniecznem jest  przymierze liberalnej Eu­
ropy. K onw encja, której Pepoli jest jednym z 
autorów, ma posłużyć za wiązanie do tego przy­
mierza. Oto pokrótce cały sons t -j o wiele wa­
żniejszej mowy, niż mowa jen. Lamarmory. To 
cały, na pewnych umówionych , ściśle określo­
nych podstawach oparty program.

Constitutionncl z d. 15. b. m. wyraża swoje 
zupełne zadowolenie z mowy Lamarmory. Ćo 
się tyczy ustępu w tej mow-ie o dążnościach 
włoskich do jedności, czyni półurzędowy ten 
organ następujące uwagi: „Bez wątpienia nie
ma nie jaśniejszego i prawowitszego. Króle­
stwo Włoskie istnieje, uznane jes t  przez F ran­
cję i jakże nie miałoby podług naturalnych za­
sad wszystkich rządów dążyć do zjednoczenia ? 
Któżby radził dziś cofać się Włochom? I któż­
by im brał za złe, gdyby z namysłem i rozsąd 
kiem chcieli dokonać szlachetnego przedsię­
wzięcia, któremu się król Wiktor Emanuel po­
święcił?1* I z tem co Lamarmora o stanowisku 
Wioch do Rzymu powiedział, zgadza się zu­
pełnie Constitutionncl’. Ale o ustępie względem 
Wenecji milczy całkiem.

Ks. Metternich zły grunt znalazł, p rzy je­
chawszy do Paryża. Opinia tamtejsza traktuje 
Austrję jako  rzecz uboczną. Dzienniki nie p rze­
wiązują żadnej wagi do mowy tronowej w Wie­
dniu. W sferach finansowych, j a k  wiadomo, zbra- 
tnionych zawsze interesem, złe zrobiła wrażenie, 
jak  powiada koresp. do Aeue tr .  Presse. .Spo­
dziewano się jakiej wzmianki o pojednaniu z 
Włochami. Nie znaleziono nic, a pesymiści ma­
j ą  z tego korzystać.— Klerykalnym udało się zro­
bić dowcip. Czwartą serję zaproszonych do 
Campićgne, do której należą oprócz ks. Matyl­
dy, także Nigra i Rouher, antagonista Drouina, 
nazwali „serją mazzynistów.**

W L o n d y n ie  bawi obecnie i brata się z 
oficerami angielskimi jen. Todtleben, znany o- 
brońca Sebastopolu. Liprandi, jeden z jenera­
łów moskiewskich , który brał udział w wojnie 
wschodniej, umarł w Od esic.

P a k t  fam il i jn y ,  w d. 9. kwietnia 1864 r.
w 'uiramar zawarty, odnoszący się do przyję­
cia tronu przez cesarza Maksymiliana I. me­
ksykańskiego, i do jogo warunkowego zrzecze­
nia się sukcesji w Austrji za siebie i swych 
następców, złożony jest z pięciu artykułów. 
W artykule I. areyksiążę Ferdynand Maksymi­
lian zrzeka się dla siebie i swych następców 
praw a do sukcesji w cesarstwie austrjaekiern i we 
wszystkich doń należą wch królestwach i krajach 
bez wyjątku, na korzyść innych członków z li­
nii męskiej domu austriackiego, według prawa 
domowego, przez cesarza Karola VI. w dniu 19. 
kwietnia 1713 r. pod imieniem sankcji pragma­
tycznej, i statutu famili j n e g o  przez cesarza Fer- 
dynanda I. pod dniem 3 lutego 1839, ustano­
wionych. Art. II rozciąga zrzeczenie się tako­
we na wszystkie atrybucie, z prawem do suk­
cesji w związku będące, a zatem i na prawo 
opieki nad małoletnim następcą tronu, statutem 
familijnym pod pewnemi warunkami ustanowio­
ne. Art. III. stanowi, iż na przypadek gdyby 
wszyscy a re jks iąże ta  i potomkowie ich po 
mieczu wymarli w takim "razie areyksiążę F e r­
dynand Maksymilian zastrzega dla siebie i dla 
potomków swych po mieczu, pochodzących z 
nieprzerwanego prawego i równorodnego mał­
żeństwa, odpowiedniego postanowieniom i zwy­
czajom domu au -trjackiego, wszystkie prawa 
sukcesyjne, przysługujące nut na zasadzie in 
stytutu pierworodztwa austrjaekiego i statutu 
familijnego, wyżej powołanego, i w takim razie 
zrzeczenie się, w artykule I. wyrzeczone, ani j e ­
mu ani następcom jego szkodzić nie ma. Co 
zaś dotyczę praw a obustronnego, przypuszcza­
jącego do sukcesji potomstwo po kądzieli, po 
zupelnem wygaśnienin potomstwa po mieczu we 
wszystkich liniach, zachowane być mają prze­
pisy względem sukces ji według porządku, powy­
żej ustanowionego. W każdym jednak razie po­
tomstwa areyksięcia Maksymiliana w tym tylko 
przypadku do sukcesji na tron austrjaeki p rzy­
puszczone być może, jeżeli religię rzymsko-ka­
tolicką wyznawać będzie. W artykule I \ , zrze­
ka się areyksiążę dla siebie i d1 a potomkówr 
swych po mieczu i P° kąd> ieli wszelkiej} praw 
i pretensvj do dziedzictwa m ajątku familijnego 
domu austrjaeki go, pod następującemi jednak  
ograniczeniami: a) zastrzega sobie areyksiążę 
prawo do ndziahi w funduszu familijnym zao­
patrzenia, przewidzianym §. 44. statutu familij­
nego względem linij domu austrjaekiego, udziel­
ne panowanie posiadających, na przypadek gdy­
by nadzwyczajne wypadki sprowadziły stano­

wczą zmianę w stosunkach nowo ustańowionjeh: 
'>) gdyby nastąpił przypadek wyżej przewidzia­
ny. iżby wymarli wszyscy orcyksiążeta i potom­
stwo ich po mieczu, i znów potomstwo po mie­
czu areyksięcia Maksym liana do sukcesji po­
wołane zostało, lub gdyby pi> zupełnem w y ­
gaśnięciu linii męzkicj domu austriackiego suk­
cesja tronu spaść miała na potomstwo po ką- 
dzieli Jego ces. Wysokości: w takim razie oży­
j ą  znów praw a Jego ces. Wysokości i jego p o ­
tomstwa do istniejącego jeszcze m ajątku  fami­
lijnego domu austrjaekiego. Art. V. odnosi się 
do prawa dziedzictwa beztestamentowego co do 
majątku ruchomego i nieruchomego pojedyn­
czych członków domu cesarskiego i stanowi, iż 
pod tym względem zostaje w mocy swej §. 39. 
statutu familijnego z d. 3. lutego 1839 roku dla 
tych członków domu cesarskiego, które udzielne 
posiadają panowan e. Wyjęte jednak  są od 
zrzeczenia się wypadki obdarzenia Jego ces. 
Wysokości lub jego następstwa darowizną mię­
dzy żyjącemi ze strony Najdostojniejszych k re ­
wnych jego, lub też w skutek rozporządzenia 
ostatniej wo'i, równie ja k  i sukcesje, któreby z 
innych stron spaść mogły, przez których po ­
siadanie jednak prawa domu austrjaekiego na 
żaden szwank narażone być nie mogą

Akt ten podpisany został przez Najj. Pana  
i areyksięcia Maksymiliana. Jako  świadkowie 
podpisali: areyksiążę Karol Ludw ik , Ludwik 
Wiktor, Karol Salwator, Wilhelm, Józef, L e o ­
pold i Rnjner, tudzież hr Kuefstein, najwyższy 
marszałek dworu, fzm. Benedek, hr Zichy, hr. 
Rechberg, p. Schmerling minister stanu, hr. Mau­
rycy Esterhazy i hr. Władysław Karolyi, wice­
kanclerz nadworny węgierski.

3fc W i e d n i a .
lik. po s ied zen ie  Izb y  p o s l o w  na dniu

17. listopada (dokończenie). Wywód pana mini­
stra Plenera o budżecie na r. 1865 rozpoczyna 
się od rezultatów osiągniętych w r. 1864. W b. 
r. wpłynęło do kas państwa 24 milionów więcej, 
niż było preliminowane w budżecie , i stąd 
wyjaśnia się także okoliczność , dla czego pan  
Plener nie mogąc dostać całych 70 mńionów 
drogą pozvczki, ograniczył się na sprzedaży 
23 milionów z tej pożyczki, a teraz kontento- 
wał się tylko 25 milionami jako zamiast reszty. 
Preliminarz na rok 1865 dzieli się eo do w y ­
d a tk ó w  na 18 części t. j. :

1) dwór cesarski 7,421.144 zlr., 2) gabineto­
wa kancelarja 63.481 złr., 3) rada państwa 
966.312 złr., 4) rada stanu 146.782 złr., 5) ra ­
da ministrów 65.985 złr., 6) ministerstwo spraw 
zewnętrznych 2.374.430 złr,, 7) ministerstwo 
stanu 31.104.350 zir.. 8) węgierska kancelarja 
nadworna 12,071.015 złr., 9) siedmiogrodzka 
kan ceh r ja  nadworna 3 543.391 złr., 10) kance- 
iarja nedworna dla Dalmacji, Chorwacji > Sła­
wonii 2.165.997 z łr . .  11) rada naukowa 55.140 
złr.. 12) ministerstwo skarbu 342 876.466 złr. 13) 
ministerstwo handlu i gospodarstwa 13.606.741 
złr., 14) ministerstwo sprawiedliwości 8 204.894 
zlr.. 15) ministerstwo policji 3372.864 złr., 16) 
kontrola 3.795.881 złr., 17) ministerstwo wojny 
1°5,767.772 złr., 18) ministerstwo marynarki 
11 102.766 złr. Razem 548.705.412 złr.

Dla ministerstwa wojny wykazane są w y­
datki zwyczajne w sumie 91.374.372 złr., nad­
zwyczajne 1 4,393.400 złr Wydatki na mary­
narko zwyczajne 9,264.442 zlr., nadzwyczajne 
1,838,324.

D ochody  wynoszą w podatkach s ta ły ch : 
gruntowy 69.835.500, domowy 23.844.500, z a ­
robkowy 6.145.000, dochodowy 20.790.000, a z 
policzeniem niektórych rnbryk pomniejszych 
przynoszą podatki stale razem 126.799.000 złr. 
Portatki P - tn U ,  a mianowicie: konsumcyjny 
1 6.86S.01 >9, wódezany 6.265.500, od wina i mo­
szczu 16.886.758, od piwa 5.520.289, od mięsa 
i bydła rzeźnego 5.520.289, od cukru 7.810.530. 
od innYch przedmiotów 1.920.947, dzierżawy 
5.126.505, eło 16,081.080. sól 39,983 600, tytoń 
60 883.690, stemple 16,648.092._ należytości od 
interesów prawnych 26 477.441 , loterja 
26,477.441, myta 3 ,338.126  z l r .— ogółem doli­
czywszy niektóre pomniejsze dochody tej ru- 
hrvki, podatki niestałe przyniosą 243.373.272 
z}r‘. W rubryce dochodów figuruje także
17,978.000 i 1.908.900 zlr., mające wpłynąć 
ze sprzedaży dóbr. Ogół dochodów wynosi 
518,227.000, chociaż cyfry tej nie znajdujemy 
cało wyszczególnionej w żadnym dzienniku wie­
deńskim, a powyższe rubryki podatków i sprze­
daży dóbr sięgają zaledwie sumy 400 milionów.

Proponowana reforma opodatkowania ma 
dotknąć wszystkie prawie rodzaje podatków 
stałych. Ale zasady jej są bardzo ciemno i po­
bieżnie naszkicowane w mowie pana Pienera, i 
nie można nic jeszcze o nP-h powiedzieć. Przy 
podatku gruntowym ma być zatrzymany grun­
towy kadaster parcelowy, a czysty dochód obli­
czony jako nadwyżka po odtrąceniu zwykłych 
kosztów kultury od dochodu brutto, uzyskanego 
przy gospodarce, praktykowanej w gromadzie 
w latach średniego urodzajn. Podatkującym ma 
być zostawiona m o ż n o ś ć  współdziałania przy 
kadastrze. Prócz podatku dochodowego reforma
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będzie się tyczyć podatku domowego, czynszo­
wego. rentowego i podatku od rękodzieł. Mini­
ster bardzo wiele mówił o oszczędnościach i e- 
konomii, ale to wszystko ma swoje granice. 
W konkluzji postawił alternatywę konieezności 
albo podniesienia p o d a t k ó w  i s t n i e j ą c y c h ,  
albo z a p r o w a d z e n i a  n o w y c h .  Ponie­
waż pierwsze jest bardzo przykre, więc pro­
ponuje pan minister finansów drugie, a miano 
wicie opodatkowanie „dochodu nieobdłużonego14 
(schuldenfreies Einkommen). Podatek ten ma 
się nazywać „powszechnym podatkiem klaso­
wym dochodowym14. Dochód 365 złr. ma być 
całkiem wolny, od 365 do 1500 dochoda nicob- 
dłuźonego będą utworzone klasy podatkowe od 
7 j  do 12 złr. rocznie, od sum dochodowych 
nad 1.500 złr. ma t>yć nałożona opłata procen­
towa 1 do 2%. Podatek ten, gdyby przyszedł 
do skutku, dotknął by głównie urzędników.

Projekt zniesienia swobody podatkowej w 
powiecie czeskim Asch, potrzebuje wyjaśnienia. 
Asch było lennictwem królewskiem i własnością 
rodziny Zedwitzów aż do Marji Teresy, do ie- 
r.i/, terytorjum to szczególniejszym sposobem by­
ło wolne od wielu opłat. Wreszcie dosiągnęła 
je  zasada równouprawnienia wobec ustaw po­
datkowych. Ludność tej szczęśliwej ziem' jest 
p rzem ysłow ą, posiada wiele fa b ry k , ztąd też 
nie mały będzie z niej zysk dla finansów au­
striackich.

Obniżenie podatku od wódki o 100/o> ma 
być przywiązane do spełnienia pewnych w a­
runków, zabezpieczających ascyzę

Do wydziału, mającego obradować nad spra­
wozdaniem komisji kontrolującej długi, w ybra­
ni pp.: S tum m er, Brestl , KIrchmayer , Kaisers- 
feld, Skene, Puminerer, Suida, Bachofen v. Echt 
i Szabel.

Następne posiedzenie w poniedziałek. Po­
rządek d/,lenny: 1) pierwszy odczyt wniosków 
finansowych, o ile będą wydrukowane i rozdzie­
lone ; 2) pierwszy odczyt wniosku Bergeia o
wojenno-sądowem skazaniu p. Rogawskiego.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  15. listopada.

(I i)  Głos jenerała Lamarmory w Izbie tu 
ryńskiej i krótka wzmianka dzienników półu- 
rzędowych o pierwszem, chociaż mabznaezącem 
porozumieniu się Wiktora Emanuela z pańs t­
wem papiezkiem , są tu przedmiotem wszelkich 
rozmów.

Jedni w głosie jenerała-ministra uważali, że 
za jaw nie ,  za śmiafb upominał się o Wenecję, 
i że się Rzymu nie wyrzekał. To posłużyło do 
wywarcia wpływu na g iełdę, papiery spadły. 
Inni, ci co się bynajmniej do obecnego sporu 
Pereirów z Rotschildami nie mieszają, utrzymu­
j ą ,  że szczere , otwarte 7 śmiałe przedstawienie 
ministra zapewni mu większość w parlamencie i 
stanowczy wpływ wywrze na przyjęcie konwen­
cji z 15. września. Sądzą nawet, że wielu mów­
ców głosu odstąpi, i że los konwencji w chwili 
kiedy list ten dojdzie do Lwowa, będzie roz­
strzygnięty.

Ńa żądanie rządu papiezkiego, rząd turyń- 
ski wziął na siebie utrzymanie więźniów polity­
cznych i wszelkiego rodzaju skazanych za zbro­
dnie w prowincjach, dziś do Włoch należących , 
a  od państwa papiezkiego oderwanych. Jest to 
pierwszy krok zbliżenia, pierwszy krok do po­
jednania. Już Wiktor Emanuel nie jest odszcze- 
pieńcem i przeklętym, kiedy z nim można się 
porozumiewać. Ważność tego wypadku nie u j­
dzie uwagi waszej.

Przypomnijcie sobie, że od pierwszej chwi­
li myśl konwencji z 15. września stosownie do 
zamiaru gabinetu francuzkiego tłumaczyliśmy, 
wtenczas, kiedy dzienniki, le ciecie i OpinionNa- 
Łionale to w niej widziały, czego Francja  sobie 
nie życzy i co nie jest je j interesem. Dla tego 
to przypominamy, abyście pewną wagę przy­
wiązali do tego co następuje.

Minister spraw zagranicznych, p. Drouin de 
Lhuys, czeka z największą niecierpliwością, aby 
parlament włoski zawyrokował przeniesienie sto­
licy do Florencji. Jak  tylko to nastąpi, ogłosi 
nieznany dotąd okólnik i list, lepiej myśl g a ­
binetu francuzkiego tłumaczące, które dla tego 
tylko dotąd nie były objawione, aby niekorzy­
stnego wpływu na obradujących w Turynie nie 
wywarły. Pomiędzy innemi ogłoszone zostaną '

1. List do p. M ala re ta , w którym mini­
ster francuzki z całą otwartością politykę cesa­
rza objaśnia.

2. Okólnik dyplomatyczny, przesłany Au- 
strji, Hiszpanii i B aw arji/  W tym okólniku F ran­
cja objawia żądanie, aby państwo papiezkie i 
jego doczesna władza były oddane pod gw a­
rancję solidarną państw katolickich.

To ogłoszenie dla tego n a s tąp i , aby Wło­
chy pod żadnym pozorem, w żadnej epoce, nie 
mogły tłumaczyć konwencji z 15go września 
wbrew myśli, jak a  je j  zawarciu przewodniczyła.

Obrót, jak i biorą obrady w Turynie ,  głos 
jenerała Lamarmory i sposób, w jak i  mowa je ­
go była przyję tą , każą  się domniemywać, że 
za dni kilka Florencja będzie stolicą Włoch. 
Tymczasem nadzwyczajna klęska roznosi po 
tern mieście nędzę i płacz. Gwałtowny i wszy­
stko niszczący wylew wód zatopił nadbrzeżne 
ulice. Droga od Bolonii do Beretty przerwana. 
Ankona, Rawenna i Ferrara  olbrzymie poniosły 
straty. Drogi żelazne w wielu miejscach zni­
szczone. Król zmartwiony wysłał do przyszłej 
stolicy umocowanego pełnomocnika, aby zni­
szczonym przyszedł z cz jnną  pomocą.

Już przed kilku tygodniami, przesyłając 
wam szczegóły o sporze hiszpańsko-peruwiań- 
s-im,  miałem sposobność wykazać, że napaść 
ga mętu jnądryekiego, a szególnie zajecie wysp 

Chinehaniczem nie da się uspra- 
a ł V W r  to Swałt, bez żadnego powodu. Wi- 
da że gabinet który wychowanie następcy tronu

kSiężom i żołnierzom powierzył, pragnie wojną, 
hukiem dział zagłuszyć wołanie o zachowanie 
swobód narodowych. F lota ,  złożona z dziesię­
ciu korwet, niesie Peruwiauom zniszczenie, ma­
jące  w Madrycie rząd klerykalno-wojskowy u- 
stalić.

W liście poprzednim donieśliśmy, że dom 
p. Rougemont de Lówenherg wstrzymał wy­
płaty. Chociaż żaden tutejszy dziennik imienia 
jego niewymierni, uczyniliśmy tę wzmiankę na 
własną naszą odpowiedzialność. Wiedzieliśmy, 
że dom ten ma stosunki w Galicji i PozLań- 
skiem. Zachowanie nierostropne tajemnicy mo­
gło mieć dla rodaków zgubne skutki.

Dziś czytamy w pismacn :
„Zapewniają 'n a s ,  że dom p. Rougemont 

de Lówenherg, który chwilowo wstrzymał wy­
płaty, wkrótce czynności swoje na nowo roz­
pocznie.44

Tern lepiej, chętnie temu wierzymy i tego 
najserdeczniej życzymy. Ale czyż nie należało 
od razu stan prawdziwy przedstawić i imię wy­
mienić, aby innj ch od nieochybynych strat u- 
chronić ?

Zapewniają nas, iż jeden z możniejszych 
ziomków złożył u tego bankiera cztery miliony 
franków. Być może że nic nie straci. Ale sam 
skład tak znacznej sumy, jest dla nas dowodem 
nieumiejętności finansowej. Kto zna j a k ą  rękoj­
mię da ją  listy zastawne hipoteczne, nie rozu­
miem jak  może cały majątek powierzać ban­
kierom, których pomyślność i byt od pomyśl­
ności i bytu innych domow zależy.

W Rzymie przewidują, że konwencja z pię­
tnastego września będzie przyjętą w Turynie 
znaczną większością głosów. Kardynał Anto- 
nelli, który dotąd umywał sobie ręce i nic o tej 
konwencji nie chciał mówić, zaczyna się zaj­
mować przyszłem urządzeniem armii papiezkiej, 
a  przynajmniej słucha przedstawień, jak ie  mu 
w tej mierze czyni Bawarja. Zapewniają na­
wet, że miody król bawarski ma się udać do 
Rzymu, że podróż ta nietylko ma mieć na celu 
oddanie należnej czci głowie kościoła, ale i 
układy, dotyczące przyszłej siły zbrojnej pań- 
srwa papiezkiego, nie r ędą zapomniane.

W ostatnich czasach nowe ustawy zmiany 
w warunkach ze b rań , pozwalają robotnikom 
paryzkim porozumiewać się, naradzać we wszy- 
stkiem co się dotyczy pracy i stosunków z przed­
siębiorcami. Dotąd w ich zebraniach i naradach 
wzorowy panował porządek. Ktoby był świad­
kiem rozpraw, mów, uwag, jakie się w ich ło­
nie objawiają, zdziwiłby się nad umysłowem 
usposobieniem tych nowych trybunów. Bluzy i 
osmolone ręce dodają uroku ich wymownym 
głosom. Nie można tam nudzić słuchaczów, 
lub bredzić smalone duby. Publiczność surowa 
nie cierpi czczych frazesów. Retor o czczych 
frazesach jak  prędko wszedł na trybunę, tak 
prędko z niej ustąpić musi. Przeciwnie, jeśli 
mówca trafia do umysłu i serca, słuchają go z 
uroczystą powagą. Pierwszym skutkiem tych 
rozpraw będzie, że dzienna praca nie prze­
niesie godzin dziesięciu, że dobroczynne sto­
warzyszenia będą upowszechnione, że po p ra­
cy materjalnej znaczna część mieszkańców od­
da się jeszcze badaniom umysłowym, m ają­
cym na cela wynalezienie środków, osładzają­
cych los robotników i zapewniających kawałek 
chleba na starość i w razie kalectwa. W wiciu 
miejscach zawiązują stowarzyszenia do wspól­
nego żywienia się. Łączą się tysiąc albo kilka- 
tysięcy razem i razem zakupują różne potrze­
by do wygody i życia. Płótno, sukno, meble, 
zegary, sprzęty, żywność, wszystko tańsze, kie­
dy na wielką skalę zakupywane. Umysły p ra ­
cują... szperają... Trud ten nie będzie stracony. 
Zachęca ich do tego i ewanielia, w słowach: 
„Szukajcie a znajdziecie, albowiem nie masz nic 
zakrytego, coby odkryłem być nie mogło.44

P a r y ż  16. listopada.
& Kto wie czy nie więcej jak  polityką zaj" 

mują się tq obecnie w wyższych sferach p o b y  
tern dworu w Compićgne i zabawami, tam da­
wanemu Pierwsza serja zaproszonych udała się 
już tam i znajdowała się na obchodzie imienin 
cesarzowej Eugenii, które wczoraj przypadały. 
Przepłacano kwiaty i stroje. Sławna Izabella, 
kwiaciarka Jockey-klubu, zrobiła interesa znako­
mite, zaspakajając ja k  mogła kilkusetfrankowe 
i większe zamówienia, co dowodzi że nietylko na 
giełdzie ale i na kwiatach robić można interesa.

Zresztą wczorajsze imieniny cesarzowej by ­
najmniej nie zmieniły fizjognomii miasta. Tea- 
tra tylko i merostwa przystroiły się nieco, ruch 
zaś miejski był taki sam, w Paryżu bowiem 
jedno tylko święto, dworskie i narodowe zara­
zem, d. 15. sierpnia jes t  obchodzone.

Po ukończeniu zabaw i pobytu kolejnego 
zaproszonych czterei h seryj gości w (Jompićgne, 
cesarzowa jak  mówią uda się do Nizzy.

Po za zabawami dworskiemi, przedmiotem 
rozmów politycznych są dotąd ciągle Włochy i 
ów komentowany bez końca traktat z 15. wrze­
śnia, który pan Petrucelli della Gattina nazwał 
zyzowatym, nie można bowiem wiedzieć na ko­
go patrzy, czyli kogo dotyczę. Dowcip ten, zrę­
czniejszy daleko w języku włoskim a dający 
się lepiej przetłumaczyć na francuski jak  na 
polski, zyskał tu dosyć powodzenia, jest bowiem 
wyborną charakterystyką konwencji, k tórą jak  
się dziś zdaje wyświecać, tylko Włochy podpi­
sały w szczerych, jawnych i niezapieranych in­
tencjach, a Francja  me bez pewnej arrićre- 
pensće.

Zdaje się, że do tego przekonania przyjńć 
trzeba, czytając coraz nowe dokumenta dyplo­
matyczne, w przedmiocie konwencji ogłaszane, i 
sprawozdania z rozpraw parlamentu włoskiego.

Podpisując konwencję, Włochy zobowiązały 
się nie iść do Rzymu poruszoną w niej drogą 
zaboru zbrojnego. Zobowiązania tego dopełnią 
ściśle. Żądać od Włoch, żeby przyznały że to

w yręczenie się-jednej drogi, jest wyrzeczeniem 
się Tszelkieh innych, byłoby dowodem nie na j­
lepszej wiary przy podpisywaniu zawartego z 
niemi układu.

Od kilku dni bawi tutaj ks. Metternich. po ­
seł austrjacki przy dworze francuskim. Wkrót­
ce w drugiej serji zaproszonych dyplomata wie­
deński ma się udać do Compićgne.

Według krążących tutaj pogłosek powraca­
jąc z urlopu na swoje stanowisko, ks. Metter­
nich ma wystąpić z propozycją warunkowego 
uznania Wioch przez Austrję. Podaję tę w ia­
domość, nie ręcząc za jej autentyczność ; a co 
do warunków tego uznania ze strony Austrji, 
przypominam co w tym przedmiocie niezbyt 
dawno pisałem. Austrja uznając Włochy, nie 
żądałaby nic w zamian od rządu włoskiego, 
lecz za warunek postawiłaby zobowiązani*- się 
Franeji, że w żadnym razie na drodze do W e­
necji Włoch popierać nie będzie.

Z Rzymu donoszą, że jenerał Lamoricieie 
podjął się stanowczo organizacji nowej armii 
papiezkiej, proponowanego mu jednakże naczel­
nego dowództwa dotąd nie przyjął i zaajc się 
że nie przyjmie Wakuje tedy ta posada.

W dniu jutrzejszym rozpocznie się w Izbie 
apelacyjnej policji poprawczej tutejszej sprawa 
komitetu poprawczego zwanego „trzynastu.44 Ty 
le bowiem osób zostało oskarżonych i skazanych 
za przekroczenie prawa, zabraniającego zbierać 
się więcej jak  20tu osobom! Jeden z wydawców 
tutejszych będzie ogłaszał treść obrony i bieg 
sprawy naznjutrz po każdem posiedzeniu, i zro­
bi dobry interes, bo publiezność tutejsza nie­
zmiernie jes t  ciekawą wyroku cesarskiej Izby 
apelacyjnej. Oskarżenie ma popierać adwokat 
jeneralny pan Sali A.

Jutro także w teatrze Opery ma miejsce 
przedstawienie na benefis słynnego francuskiego 
komika, pana Bouffć. Sędziwy artysta, opuszcza­
ją c  scenę paryską na zawsze, wystąpi po raz 
ostatni przed publicznością, która go słusznie 
ulubiła. Ceny są więcej niż podwojone, miejsca w 
lożach po 30 fr. od osoby, jednakże ani jedno 
miejsce próżnem nie będzie niezawodnie.

W Tulonie robotnicy piekarscy nie mogą 
się pogodzić z patrotfami. Zawiązali między so­
bą stowarzyszenie, które rozpoczęło wypiek 
chleba po cenie znacznie tańszej, t. j.  po 35 c. 
za kilogram. Sprzedając chleb po tej cenie, ro­
botnicy odnoszą zysk, większy od otrzymywanej 
od swych patronów 'zapłaty. Jestto w istocie naj­
lepszy i najskuteczniejszy argument na poparcie 
sprawy robotników.

Od 16. sierpnia w Paryżu bióra telegrafi­
czne przyjmują depesze, adresowane do miejsc, 
w obrębie miasta położonych, za skromną opła­
tą 50 cut. Dawniej opłata tego rodzaju depesz 
wynosiła 2 fr. Zniżenie ceny sprawiło, ze za ­
miast 600 depesz miesięcznie, bióra telegrafi­
czne mają ich teraz 7000. Depesza, wysłana tą 
drogą, dochodzi do adresata w mniej j a k  pól 
godziny i za doręczenie je j nic się nie płaci.

Z dniem 15. grudnia zacznie tu wychodzić 
nowy dziennik polityczny p. n. L'Avenir pod re­
dakcją pana Peyrat.

Z Szwajcarji donoszą mi, że kilku wychodź­
ców polskich, tamże bawiących, zajmuje się gro­
madzeniem materjałów do noworocznika emi- 
granckiego na rok 1865, który p. n. Mezabudka 
wydać zamierzają w drukarni Ojczyzny.

W a rsza w a  d. 16. listopada.
Zdaje się, że rząd moskiewski zamyśla jak  

najrychlej dokonać to, co w przemowie do r a ­
dy stanu nazwał Berg „organizacją44 Królestwa. 
Maszynerja do tego była uorganizowana, inży­
nierowie dobrani tylko tryby maszyny jakoś 
nie stósowały się wzajemnie, i wszystko szło 
nieładem, a przynajmniej tępo. Inżynierowie, 
dobrze płatni, na tern Lie cierpieli, a że kraj 
cierpiał i cierpi, to co im do tego! Milutyn na­
wet zdawał się do tego kierować, aby wszystko 
było w zawieszeniu, w rozprzężeniu, bo to naj­
lepszy środek do zdemoralizowania, do zniszcze­
nia tego, co się jeszcze błąka po głowach „uto­
pistów44 pod nazwą „narodowości polskiej.44 Z da­
je  się, że system ten ma być obecnie zmienio­
ny : rząd petersburgski musiał dostrzedz, że
gdzie niszczeją poddani, tam i rządowi nie mo­
że się dobrze powodzić na długo. Milutyn więc 
zapowiedział, że przybywa wkrótce do W arsza­
wy. Reskrypt do rady administracyjnej, zapo­
wiadający przybycie do nas Milutyna, ma za­
wierać postanowienienie, poruczające mu doko­
nanie nowej organizacji — niezawiśle od na­
miestnika. Będziemy tedy mieć dwóch wielko- 
rządzców, między którymi potajemnie dotąd to­
cząca się intrygami walka, wybuchnie jawnie, 
skutkiem której będzie ustąpienie Berga, je­
szcze większy chaos, jeszcze większa nędza, 
ale uorganizowana.

Mimo to rozgłaszają owi ajenci, o których 
wspomniałem w liście ostatnim, jako dobrą 
w ieść , że właśnie przybycie Milutyna z wła­
dzą nieograniczoną, jest zwiastunem zniesienia 
stanu wojenno-policyjnego — poczem już nie 
„łagodny liberał44 kniaź Su warów, ale sam w. 
ks. Konstanty przybędzie. Przypomina mi się 
tutaj piękne przysłowie : Videbimus ! d ix il cae- 
cus!  (Obaczym y! rzekł ślepy) — czyli Nim 
słońce zejdzie, rosa oc/.y wyje.

Nie brak nam jednak na Moskalach, któ­
rzy stanowczo utrzymują, że Suwarow przybę­
dzie do Warszawy. Na poparcie swego twier­
dzenia podają fakt,  że dwie, niedawno temu 
przybyłe do Petersburga deputacje włościan z 
Kongresówki, zaprowadzono także do niego. 
Miał on im powiedzieć: „Idźcie do domu dziatki i 
czekajcie spokojnie; wkrótce wszystko pójdzie 
inaczej.44 Deputacje te miały żądać od cara 
wręcz, aby im dano mniej zipmi, ale wolnej od 
czynszów i podatków; a jeźliby to być nie mo­
gło, to niech car wróci czasy pańszczyźniane— 
przy nizkich bowiem cenach zboża i braku za­
robku nie są w stanie czynszów a tem mniej

podatków płacić. — W samej rzeczy usposo­
bienie włościan w Kongresówce ma zatrważać 
w Petersburgu.

Co do kniazia Czerkaskiego, ma on zająć 
się wyłącznie sprawą włościańską jako  prezes 
komitetu urządzającego, nunisteijnm zaś spraw 
wewnętrznych, do któregoby przyłączono oraz 
policję, j a k  już i wydział wyznań przyłączono, 
ma objąó jenerał-policmajster Królestwa, T re­
pów. — Szereg nkazów i reskryptów, poczęty 
w Darmstadzie i Jugenheimie, ciągnie się dalej 
w francuzkiej Nicei. Reskryptami, datowanemi 
ztamtąd d. 29. października mianowani sena 
tor Fundukłej kuratorem warszawskiego taK 
zwanego aleasandryjsko-maryjskiego instytutu 
wychowania panien a oraz kuratorem warsza- 
wsko-moskiewskiego gimnazjum i istniejących 
przy niem progimnazjum żeńskiego i szkoły po­
czątkowej ; prezes zaś bialskiej komisji wło­
ściańskiej, Nienarokornow, dyrektorem wydziału 
przemysłu i kunsztów w komisji spraw wewnę­
trznych.

Jak  widzimy z rozporządzeń, ogłaszanych 
w Dzienniku Warszawskim, naczelnicy wojenni 
usuwają w wielu miejscach urzędników, mianow 
cie burmistrzów, urzędników pocztowych i do 
czynności spisu i zaciągu wojskowego; odzna­
czają się w tym względzie Kos^anda w L u b i ­
nie i Maniukin na Podlasiu.

Z Litwy dochodzą wieści o okropnych nad­
użyciach naczelników po viatowych. Dość po ­
wiedzieć, że Muraw iew widział się zmuszonym, 
trzech takich organizatorów skasować. Jeden z 
nich miał chwycić jakiegoś obywatela za pier­
si i bić go pięściami. Ten sam przed kilku 
miesiącami schwytawszy innego obywatela za 
b a rk i", własną ręką obił go knutem i zamknął 
potem do chlewa; ale wówczas obywatel na po­
daną skargę nawet odpowieazi nie otrzymał. 
Słychać, że sekta nowa moskiewskiego praw o­
sławia — sekta podpalaczy — dociert iuż do 
Litwy i podpala wsie i miasta. W dwunastu 
dniach wybuchły na dziesięciu miejscach poża­
ry, widocznie z planem podkładane. I to zape­
wne będzie nowym dowodem, że Litwa jes t  zie­
mią, z dawiendawna moskiewską

Dowiaduję się, że dnia 12. b. m. odbyto u 
dwóch księży tutaj rewizję, ale bezowocną, choć 
policja wpadła do nich w nocy. U jakiegoś 
Francuza miano znaleźć listy, pisane tajemne- 
m znakami, zkąd niezawodnie będą dowodzić 
potrzeby utrzymywania nadal stanu wojennego. 
Donosiłem wam o uwięzieniu starozakonnego 
Przepiórki, bez wyroku sądow ego , jakoby za 
lichwę. W tych dniach uwięziono innego żyda, 
który trudnił się głównie pożyczaniem małole­
tnim synom bogatszych rodziców pieniędzy na 
bajeczne procenta a nawet miano natrafić na 
trop całej bandy takich spekulantów. Czj za ­
rządzone będą sposoby gwoli wykorzenienia u 
czynowników manii brania łapowego za najle- 
galniejsze nawet sprawy, niewiadomo dotych 
czas

W tych dniach wysłano znowu koleią war- 
szawsko-petersburgską przeszło 80 deportowa­
nych za wyrokiem i bez wyroku, po większe 
części w kajdanach.

Zdaje się, l e  wściekłe napady dzienni­
ków moskiewskich na kolej warszawsko - tere- 
spolską czyli brzeską, poskutkowały. Rząd po­
czyna już stawiać rozmaite przeszkody co do 
emisji akcyj, a Dziennik Warsz. umieścił 'już 
artykuł, niechętny ternu przedsiębiorstwu Pa- 
wliszczew, redaktor jego gotów jako  cenzor, 
nie pozwolić drukowania akcyj, albo spro­
wadzania ich z za granicy.

K r o n i k a .
M inisterstwo przypomniało  osobnem rozporządza- 

Diem wszystkim sądom wydany w r. 1849. dekret ,  na 
mocy którego wszystkim więźniom, skazanym za zbrodnie 
polityczne, przysługuję  pewne uwzględnienia, odróżniają­
ce ich od prostych zbrodniarzy. Wspomniany dekret  roz­
porządza, aby Więźniom politycznym nie wkładano ubioru 
aresztańskiego i kajdan, aby dostarczano lub dozwolooo im 
lepszej żywności i w ogói-i zachowano w postępow aniu  z n i ­
mi względy, należące się ich s tanowisku \ wykształceniu Jak 
słychać, zmieni to przypomnienia  zapomnianego dekretu 
|os więźniów politycznych ołomuniockich na lepsze, i u 
wolni ich od noszenia kajdao, w których zostali tam zakuci.

Sprzedaż blokhitnzów. z .  donosi, że dnia
20. grudnia b. r.  odbędzie się w gmachu c. k. finansowej 
dyrekcji licytacyjna sprzedaż trzech erarjalnych blokhau­
zów wraz znilożącomi do nich gruntami na Stryjskiem.

Transport pow stańców . Dnia 18. t m, wywiezio­
no ze Lwowa mały transport powstańców.

Dziennika Literackiego wyozedł nr. 50 i zawiera: 
1) „Wielnio początki,* puwieść złożona z obrazków wspo­
mnieli krakowskich, J.  K . Turskiego, c. d . ;  2)  „Wycho- 
waoica,“ powieść óibarta Górowskiego, c. d . ;  3) „Podró­
żni,“ „W zaolce Haja,“ p o e z je ;  4) Opowiadanie Mfaien- 
tego.“ 5 ) „Miasta i miasteczka w Galicji" (Baworów.c.  d . ) ; 
6) „Tułacz," obrazek z życia ; 7) „Scena polska na 
prowincji  p. J.  H.“ ; 8) Przewodnik.

(Ł ) Teatr polski- W piątek dnia 18- b. m. odegrano 
przełożony z niemieckiego, cztoro-aktowy dramat Mauth- 
nern, pod n. F. g 1 a n l y n a. Dramat ten, który miał na 
w szystkich scenach niemieckich świetne powodzenie i nie­
małego doczekał się rozgłosu, liczy do najznakomitszych 
dziel dramatycznych, jakie w najnowszych czasach Wyda­
la literatura niemiecka. Szczupłość miejsca, wyznaczona 
sprawozdaniom teatralnym w politycznym dzienuiku, n*# 
dozwala nam podać obszernego rozbioru tego pięknego d ra ­
matu. W DiiennilfU LUtraekim zamieścimy doi ładniejsze 
ocenienie sztuki Maulhnera, tu z 4 ograniczyć się należy 
na uwadze, że dramat ten. osnuty na temacie podniosłej - 
szym, spleciony zgrabr.ą i 'głęboko obmyślaną inlrygą w 
wykończoną całość, celuje aż do małych usterek w prze­
prowadzeniu,  prawdziwą PoezJąi życiem i ruchem dram a­
tycznym.

Przeznaczając w ę c  ściśle krytycznej stronie sp raw o ­
zdania właściwsze miejsce w kolumnach „Dt.ennika Lite­
rackiego," uczynimy tu kilka uwag co do samego przed­
stawienia tej sztuki na lwowskiej scenie. N a jp ie r r  p r a y
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chocki nam się rozprawić z dyrekcją  teatru. Niepojmuje- 
my, dlaczego dyrekcja czy reżyszorja nie wymieniła na a- 
d n a c h  nazwiska autora. Niechcemy przypuszczać,  że jej 
było nieznane; niemniej  przeto czujemy się w obowiązku, 
wystąpić, przeciw podobnemu zaniedbaniu zwyczaju, w ca­
łym ucywilizowanym świecie  praktykowanego, zwyczaju tern 
słuszniejszego, ileże ma na celu odpowiedzieć zarazem 
prawom autora i publ.cznośei. Autor sztuki,  która tak 
istotną posiada wartość i tak głośne znalazła uznanie,  z a ­
sługuje przecież na tyle grzeczności czy moralnej nagro­
dy, aby dyrekcja teatru, który jego dzieła przedstawia, 
raezyła wymienić i jego nazwisko — publiczność znowu, a 
przynajmniej jej  część światlejsza, wymaga także,  aby zna­
ła autora odegranej sztuki,  zwłaszcza znakomitej i rozgło­
śnej.  Przemilczenie nazwiska autora, bądźto z ignorancji, 
bądżto z niedbalstwa, jes t  tedy krzywdą, wyrządzoną auto­
rowi i publiczności, b e i  których, ja k  nam się zdaje, nie 
byłoby ani tea trów ani dyrekcyj. A jeże li  się już podoba 
p r  milczeć nazwisko autora, to przynajmniej nie godzi się 
dyrekcji czy tłumaczowi zmieniać podług własnego widzi­
misie ty tu łu  sztuki, chrzcić j ą  z samozwańczą dowolno­
ścią i n n e m , i to do tego takirm  imieniem, które nie wy­
pływa z treści i dowodzi tylko zupełnego jej niezrozumienia 
Pytamy: co zs nomenklaturę otrzymalibyśmy wtedy, gdyby 
każda dyrekcja lub każdy tłumacz nadawał każdej sztuce 
patrona z własnego kalendarza, robił j ą  gwałtem  neolitką 
tw ego  gustu lub zachcenia?  W tedy zamiast „Kupca w e­
neckiego" mielibyśmy może „Pół funta człowieczego cia- 
łat* zamiast „Telia"  „Strzałę  i jab łuszko" itd, Jast to  nawy 
Czka prowincjonalnych tea trów , k tó ra  nie przystoi scenie 
stołecznej. Spodziewamy się, że szanowna dyrekcja u- 
względoi naszą uwagę, podyktowaną właśnie przez ży­
czliwość dla jej sławy i dobra sceny. Nie wiemy także 
dlaczego na aliszu wydrukow ano: „po raz pierwszy". Wszak 
to już dość dawno grywano ten dramat na scenie  lwow­
skiej.

Prosil ibyśmy także szanownych pp, artystów, aby ze 
twojej strony nie przyczyniali się jeszcze bardziej do owej 
konfuzji tytułów i imion, bo inaczej do babilońskiego 
przyjdzie  chaosu, k tak wśród przedstawienia sztuki Matuh 
nera  nazywał jeden aktor kochanka Eglantyny hr. Alber­
tem, drugi h r .  Alfredem, podług własnego upodobania a 
może dla tern większego zaintrygowania publiczności. O- 
br iyd liw ie  także słyszeć na scenie ciągłe injurje przeciw 
poczciwemu naszemu językow i.  Możnaby naprawdę u ło­
żyć małą antologię z tych gwałtów, jak ich  się  niektórzy 
ak to ro w ie  dopuszczają na n ieszczęsnej gramatyce polskiej. 
Będziemy zmuszeni podać kiedyś istotnie cały ten piękny 
zbiorek mniejszych i większych us te rek  językowych, ale 
nie z własnym jedyn ie  wstydem.

Przechodząo do samego p rzedstaw ien ia  Eglantyny, 
przyznać musimy, że w głównych rolach wypadło  bardzo 
dobrze. Pannie W e u c l ó w n e j  należy się  przedewszy- 
stkiem hołd najzaszczytniejszego uznania .  Odegrała ona ro­
lę Eglantyny z glębokiem zrozumieniem charakteru ,  z siłą 
i wdziękiem, na jaki się znakomity  zdobyć może talent. 
Panna Wenclówua miała w swoj roli chwile, w których 
podniosła się do mistrzostwa w catem znaczeniu tego sło­
wa, jak  np. przy otrzymaniu l is tu ,  stanowiącego dowód 
niewinności Eglantyny, lub w scenie, gdzie na niodalioni- 
ku narzeczonego swoj przyjaciółki,  poznaje własnego ko­
chanka. Osoby, które w tej roli widziały dwie bardzo zna­
komite artystki niomieckie, panie  Wolter i Janauszek, u p e ­
wniały nas, że w wspomnionych miejscach w niczem nie 
ustąpi im panna W enclówna. Młoda ta artystka czyni za­
dziwiające postępy. Pan K r ó l i k o w s k i  grat bardzo 
trafnie.  Widać, że wystudjowal należycie swą rolą. W grze 
tego artysty znać wzorową staranność i niepospolity talent.  
P. L i n k o w s k i ,  w nie bardzo wdzięcznej roli,  umiał 

ja k  zawsze, zająć grą »wą, ze wszechmiar znakomitą. Od 
niejakiego ozasu uważamy, że pan Linkowski mniej za­
trudniony na scenie niż zwykle. Niewierny czem aię to 
dzieje, ale je s t  to szkoda (dla artysty, dla publiczności i 
dla teatru ..  Jeśli aię nie rozpisujemy obszerniej nad grą 
godną  uznania pani Nowakowskiej,  pana Wilkoszewskiego.

pana Rapackiego, to jedynie  tylko z braku miejsca. Pani 
Hubertowa grała z powodzeniem malkę — ale nie była 
księżną. ż młodszych artystów podnieść musimy grę  pa­
na Eibla. W roli ajeula lealralnogo udowodnił,  że ma ta­
lent, klóry użyły w właściwym kierunku, pięknie się mo­
że rozwinąć.  Pan Wojnowski jeżeli nie grą, to strojem nie­
miłosiernie skompromitował reputację niedyplomafyeznej 
slrony swej ambasady.

Smutno nam kończyć już  po raz drugi z kolei skar­
gą, że teatr byt bardzo stabo napełniony. A przecież by­
ła to sztuka i nowa niejako i piękna.

TEATR POLSKI Dziś P recjoza, dramat liryczny 
w 4 aktach z muzyką K. M. Webera.

Ostatnie wiadomości.
P a r  yż d. 18. l i s t o p a d a .  W dobrze po­

informowanych kołach uw ażają  uznanie Włoch 
przez Austrję za całkiem nieprawdopodobne; 
mniemają je d n a k , że za pośrednictwem Francji 
przyjdzie między oboma temi państwami re­
gulamin handlu do skutku.

P a r y ż  18. l i s t o p a d a .  Obiega tu pogło­
ska, że hr. Mensdorff ma w sprawie weneckiej 
plan powrócenia do konfederacyjnego projektu 
Napoleona w traktacie zurychskim. Deputaeja 
z Wenecji była u Garibaldego, prosząc go, aby 
objął kierunek ruchu zbrojnego. Książę Napo­
leon wrócił z Compiógne do Paryża, uniesiony 
polityeznemi planami cesarza.

B e r l i n  d. 18. l i s t o p a d a .  Prusy i Au- 
strja przedłożą niezadługo traktat pokojowy 
Zwiąkowi niemieckiemu i udzielą wyjaśnień 
o zmienionym stanie rzeczy. Oprócz tego bę­
dzie zadaniem czterech państw egzekucyjnych, 
nczynić przed Związkiem oświadczenia co do 
załatwienia kwestji egzekucyjnej. — Francuzki 
pełnomocnik handlowy jest już w drodze do 
Berlina.

P e s z t  18. l i s t o p a d a .  Utrzymują z p e ­
wnością, że stan wyjątkowy zostanie wkrótce 
w Węgrzech zniesionym. Po usunięciu sądów 
wojskowych zamyśla rząd, jak słychać, postę­
pować w ściśle konstytucyjny sposób i zwołać 
sejm na podstawie starej ustawy wyborczej.

Od powrotu cesarza Napoleona z Nizzy, ob­
jaw ia  się coraz wyraźniej polityka jego włoska 
w przychylnym dla Włoch duchu. Raz po raz 
dzienniki półurzędowe konstatują zgodność za­
patrywania się paryzkiego i turyńskiego gabi­
netu na konwencję. Ostatniemi czasy pisma kle- 
rykalne i antiwłoskie rozgłosiły, że franeuzki 
gabinet wysłał notę do Turynu, w której zbija 
pojmowanie włoskiego gabinetu co do konwen­
cji, lecz że ta depesza ma być dopiero ogłoszo­
na po przyjęciu konwencji przez parlament wło­
ski. Celem tej depeszy ma być uniemożliwienie 
Włochom w przyszłości widzenia w konwencji 
tego, co im do myśli przypada, i powoływania 
się przy tern na milczenie Francji. Oprócz tego 
donoszono, że Francja  wydała okólnik do mo­
carstw in n y ch , w którym gwarantuje władzę 
świecką papieża i wzywa mocarstwa katolickie 
aby tę władzę świecką papieża wzięły pod swą 
wspólną gwarancję. Wiadmości te miały wido­
cznie posłużyć do obałamucenia parlamentu wło­
skiego , do obudzenia w nim nieufności do tego 
stopnia, aby odrzneił projekt konwencji. Lecz 
już przed zamknięciem rozpraw i głosowaniem 
nad konwencją, półurzędowy Conatitutionnel p i­
sze, iż go upoważniono do ogłoszenia tych wszy­
stkich wiadomości o wzmiankowanych depe­
szach za zmyślone. 

ag MMMMwawB-----------

Czy tamy w Morgenpost : „Książę Metter-
nich przybył do Paryża z jakimś „planem11 (w 
sprawie włoskiej). O planie tym donoszą z P a ­
ryża, że Austrja uważa wszelkie koncesje dla 
Wene ji w tej chwili za niestosowne. Jest to 
wiadomość, która zupełnie się zgadza z oświad­
czeniami mimsterjalnemi na wczorajszem posie­
dzeniu (d. 19.) wydziału adresowego. Ks, Metternieh 
przywieźć miał razem z tym planem wiadomość 
do Paryża, że Austrja załatwi sprawę węgier­
ską, że sejm węgierski zostanie zwołanym, po- 
czem komisje Rady państwa i węgierskiego sej­
mu obradować będą nad usunięciem konstytu­
cyjnych trudności. Jeżeli jednak wiadomość, 
dotycząca Wenecji, zgadza się z oświadczenia­
mi ministrów w wydziale adresowym, to nie 
można tego niestety powiedzieć o kwestji wę­
gierskiej, gdyż miało się tam okazać, że zwo­
łania sejmu węgierskiego spodziewać się trzeba 
dopiero „w Iecie.“

Korespondent Wanderera z Jass donosi o 
rozpoczęciu ze strony rumuńskiej robót fortyfi­
kacyjnych nad Prutem. Do komisji wojskowej, 
kierującej tern, należą także i oficerowie turec­
cy. Wieść o gromadzeniu sił moskiewskich nad 
granicą maltańską, potwierdza się. Spekulanci 
moskiewscy zawierają wielkie umowy z gospo­
darzami na Rumunii o dostawę zboża, a w kon­
traktach umieszczają klauzule na przypadek, 
gdyby rząd rumuński zakazał wywozu zboża. 
Tenże korespondent donosi o aresztowaniu w 
Gałaezu pewnego pułkownika polskiego, „po­
nieważ wróciwszy właśnie z Włoch, spiskować 
miał przeciw rządowi austrjackiemu.11

Korespondent paryzki A', donosi nam wła­
śnie pod dniem 16. b. m., że przybyło tam 
trzech oficerów polskich, którzy przed dwoma 
miesiącami uszli szczęśliwie z więzień lubelskich 
i cudownym prawie sposobem dostali się na 
Wołoszczyznę. Jest to major Lewandowski, 
schwytany w kwietniu na Podlasiu i skazany 
na śmierć, — nazajutrz dnia ucieczki miał być 
rozstrzelany; kapitan kosynierów Parada, wło­
ścianin z zamojskiego powiatu, wzięty z domu 
przez Moskali; i wyższy oficer, Wróblewski.

Jak  donosi Pres.se, uchwaliła polska frak­
cja Rady państwa użyć przy kwestji zniesienia 
stanu oblężenia w Galicji, w każdym razie §. 13 
statutu reprezentacji państwa. W tej myśli u- 
ezynił prawdopodobnie hr. Potocki oświadcze­
nie w komisji adresowej. Jako główny mówca 
wystąpi w tej sprawie dr. Zyblikiewicz. Mimo 
że wraca z Heidelbergu, pisze Presse, zna on 
dobrze stan kraju i posiada wiele dat ważnych.

Wydział adresowy Rady państwa odbył d.
18. hm. przed południem kilkogodzinue, aż do
3. godziny trwające posiedzenie, na którem obe­
cni byli także ministrowie. Mówiono z kolei o 
kwestji węgierskiej, włoskiej i polskiej, a hrabia 
Mensdorff-Pouilly i minister policji, br. Mecsery, 
odpowiadali co do stanowiska rządu wobec 
Włoch i stanu oblężenia w Galicji bardzo ob­
szernie na zapytania członków wydziału. Nie­
mieckie dzienniki podając tę wiadomość, oświad­
czają, że więcej nic donieść nie mogą, gdyż 
członkowie wydziału zobowiązali się do zacho­
wania jak  najściślejszej dyskrecji. Reprezentan­
ci rządowi mieli się także zastrzedz wobec wy­
działu na przypadek, gdyby tajemnica obrad 
przez członków nie została zachowaną tak ści­
śle, jak  to jest w zwyczaju w innych państwach 
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„W komisji adresowej, pisze Wiener Lloyd. 
zajmowano się kwestją węgierską i przyjęto do 
tyczący ustęp do projektu adresowego po nie 
bardzo żywej debacie. Nie spodziewaliśmy się 
wiele po komisji adresowej. Ale wstęp adresu 
o kwestji węgierskiej nie odpowiedział nawet 
naszym najskromniejszym nadziejom. Jeżeliby 
ten ustęp istotnie został uchwalony, okazałaby 
się Rada państwa eentralistyezniejszą niż sam 
rząd, i zamiast ułatwić rozwiązanie kwestji w ę­
gierskiej, utruduiłaby je  jeszcze bardziej."

Doniesienia najświeższe przekonują, że te­
legram z Trydentu o starciu pod Bagolino w oj­
ska włoskiego z garibaldczykami, chcącymi się 
przeprawiać do T y ro lu , był przesadny. Gen. 
Corr. donosi, że garibaldozyków było 4(X) pod 
wodzą oficera Bezzi. Bersaliery dognali ich i 
zabrali 50 w niewolę, reszta zaś uszła. O walce 
nie ma mowy. Urzędowa Gnzetta uff. del regno 
pisze tylko o stu garibaldczykach spotkanych, 
ale o walce także nic nie wspomina.

Gen. Corr. twierdzi, że „po ogłoszeniu sądów 
doraźnych z bandy furiańskiej stawiło się trzech 
dobrowolnie, a z bandy, która była w Yenzone, 
czternastu.11 Natomiast korespondent l'a/er/rindu 
donosi z Wenecji o zamiarze ogłoszenia sądów 
doraźnych w całem Weneckiem. nietylko w pro­
wincji furiańskiej.

W nocy z dnia 14. b. m. na weneckiej ko ­
lei żelaznej przy moście nad Brentą nastąpiła 
eksplozja. Widocznie chciano wysadzić most 
w powietrze. Most został tylko uszkodzony, a 
pociągi zastanowiono.

Telegramy Gazety Narodowej.
T uryn 19. listop ad a . Jenerał Pi- 

nelli postawił wczoraj wniosek w parla­
mencie, aby na mocy zasady nieinterwen­
cji zażądać od Austrji opuszczenia W ene­
cji. Minister spraw zewnętrznych, jene­
rał Lamarmora, odpierał ten wniosek, ró­
wnający się wypowiedzeniu wojny Austrji. 
Dzisiaj cofnął Donato swój wniosek prze­
niesienia stolicy do Neapolu. Tylko po­
słowie neapolitańscy przemawiali, i to prze­
ciw wnioskowi Izba potem uchwaliła 
296 głosami przeciw 63 zamknąć rozpra­
wy nad konwencją.

P aryż 19. listopad a. Dionina de 
Lhuys powołał wczoraj cesarz do Com- 
pićgne dla sprawozdania z politycznej sy ­
tuacji. Ambasador austrjacki, ks. Metter- 
nich miał dzisiaj pierwsze posłuchanie u 
cesarza.

K lei 19. listopada, Komisja rends- 
burgska uchwaliła wczoraj, iż wojska 
hannowerskie mogą wrócić do Rendsbur- 
ga (zkąd ustąpiły dawniej w skutek grożb 
pruskich). Pruski komisarz uchwałę przy­
ją ł i przesłał do potwierdzenia swego rzą­
du Hannoweranie wkrótce wkroczą do 
Rendsburga. (Jestto zapewne honorowa 
satysfakcja dla ujęcia sobie Hannoweru, i 
właśnie zapowiadać może bliskie cofnię­
cie się wojsk hannowerskich i saskich z 
Holsztynu; p. r.)

U W .

Częió urzędowa.
Edykta. Sąd krajowy lwowski wzyw- 

do złożenia popalonych niby obligacyj w o­
jennych opiewających : Dla poddanych w Kai­
nem stryjskiego obwodu nr. 15.506 z 10- czer. 
wea 1191, na 12 zlr. 26 kr. ; dla tychże nr. 
15.519 na 9 zlr. 26 k r . ;  Kalne rusticale nr. 
16.161 na 12 zlr. 26 k r . ;  poddani w Kai­
nem z 18. lutego 1194 na 36 zlr. 30 kr i 
wieś Kalne nr.  64 z 10 lutego 1195 na 36 zlr. 
33 kr. — Ten sąd wzywa do złożenia nastę-

Eującyeh  niby zatraconych obligacyj ■ Ctu- 
iew Wyżna Sambor sk i ego  o b w o d u  nr 11.164, 

z d. 13, czerwe* 1191, na 7 zlr .  30 k r . ;  
Czukiew Niżna nr ll.7t)5, z d. 15. maja 1191 
na 1 z lr .  30 kr ; Czukiew Wyżna nr. 
12115 z d. 19. października 1198 na 1 zlr. 
30 k r . ;  Czukiew Niżna nr, 12.116 z d. 19. 
października 1798 Da 7 zlr. 30 k r . ;  Czukiew 
Wyżna nr. 12.910 z d. 11. czerwca 1199 na 
1 i l r .  30 k r . ;  Czukiew Niżna nr. 12.911, i  
15 maja 1799 Da 7 i l r .  30 kr. — Tenże sąd 
ogłasza p. Zygmuntowi Kscikowskiemu, o 
pozwolonej pronotseji  sumy 1050 zlr. na do­
brach Bereżnica. Kurator dr. Rodakowski.  — 
Tonie sąd zawiadamia o zezwolonej drugiej

ęronotacji 950 zlr. na dobrach Bereżnica. 
enże sąd  wzywa Adama Tomanka do spad­

ku. Kurator dr. Pfeifer. — Tenże sąd zawia­
damia p Turczyńskiego Juliusza o pozwolo- 
nem prenotowauiu sumy 121 zlr. na dobrach
S o p o s iy n -

I t o n k n r s  lwowskiej dyrekcji pocztowej,  
na posadę poczmistrza w Piwnicznej. Kaucja 
200 z l r ;  termin 4 tygodnie. — Na posadę po­
cztowego ekspedjenta  w Potoku. Pensja 120 
zlr . ,  kaucja 200 zlr.

L i c y t a c j e -  W z a rząd z ie  fabryki ty to ­
n iow ej  w W inn ikach  dla zabezpieczenia prze­
w o z u  rozm ai ty ch  p rzed m io tó w  z Winnik do 
M anaste rzysk  i do Z ab io tow a i t. d. d. 29. 
l i s to p a d a  b. r. — W u r z ę d z ie  p o w ia to w y m  
w Baligrodzie ,  w z g lę d e m  w y d z ie r ż a w ie n ia  do­
chodów z dó b r  wsi Roztoki na pokrycie  za ­
leg łych  p o d a tk ó w ,  21.  l is topada  b. r . — U s ą ­
d u  o b w odow ego  s ta n is ław o w s k ieg o  z a p e w n ie ­
nie d o s ta w y  156 aąg ó w  d rz e w a  opalowego 
b u k o w e g o  a 69 sągów d rz e w a  sosnowego i 
jo d ło w e g o ,  d ,  29. l i s to p ad a  b, r.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

O  n i e u r o d z a j a c h  g a l i c y j s k i c h  w h. r.
U m ie s z c z a  ł ł ' ,  L l o y d  k o r e s p o n d e n c j ę , k t ó r ą
powtarzamy nie dlatego, iżby ten stan rzeczy 
nie byl dla nas widocznym, ale po prostu dla 
skonstatowania, że tak jes t ,  i że o tern po- 
winian wiedzieć, komu może ca  temi nie za­

leży : „Podczas kiedy cala Europa — czytamy 
w tej korespondencji  — cieszy się tego roku 
ublitym zbiorem, a ceny zboża wszędzie  nie- 
słychauie  n isk ie ,  Galicja znajduje się w la­
kiem potożooiu , iż ma widoki niezawodnego 
głodu. Mieliśmy prawie  wyłącznie  rok mokry 
i zimny, zkutkiein tego pasza i zboże p o p su ­
ły się, kartofle całkiem się nie urodziły lub 
zgniły, a ta odrobina kreseencji.^ którą zebra­
no sucho, nie dopisuje ani ilością ani ja k o ­
ścią.  Ponieważ zima zaskoczyła tak wcze­
śnie, iż z dniein 1, l is topada mieliśmy mocne 
mrozy, przeto osobliwie w górach, kartofle po­
zostały w ziemi a owies na puiu. Ozimin nie 
posiano, ani leź pud jarzynę nie uprawiono 
gruntów. Można przyjąć,  żo w całym kraju z 
oziminami zaledwo do potowy, i to licho zdo­
łano się uwinąć. Mamj więc przed sobą 
smutną teraźniejszość, a jeszcze smutniejszą 
przyszłość. Można przypuścić  z wielką pn. 
wnością, że włościanin zapasem swoim nie 
dogoni nowego roku, a wtedy będzie musiał 
kupić ,  lecz z k ą d ?  W kraju, tak ubogim dla 
ziemianina w p ien iądz ,  gdzie grosza można 
dostać tylko za niesłychane procenta,  nie mo­
żna myśleć o wzajemnej zapomodze. Hząd 
musi być przygotowanym , że w Galicji oka­
żą się znaczne niedobory w podatkach, i żo 
będzie musiał wyżywić kilkakroć-stotysięcy 
ludzi przez przednówek. Katastrofa zesz ło ro ­
czna w W ęgrzech, powtórzy się teraz w Ga­
licji, tylko może w daleko większych rozmia­
rach."

Na W ęgrzech i w Chorwacji, gdzie 
obfitość zboża a brak niesłychany pieniędzy 
podobny jak  i u nas, tudzież niepodobień­
stwo pozbycia się p łodów  za cenę optatną, 
by przynajmniej złożyć podatki i uchronić 
się tym sposobem od egzekucji i sekwestra- 
cji, p rzeprowadzono teraz następujący środek 
ze strony kancelaryj nadwornych w- porozu­
mieniu z ministorstwami wojny i skarbu : 
komendy prowiantów o, czyli tak zwane po 
wojskowemu Yerpflegsorgane, otrzymały po­
lecenie, brać od osób prywatnych lub gmin- 
plody jakich potrzebują, po pewnych przez 
rząd wedle targowych notowań ustanowio­
nych eonach, i wystawiać im kwity,  które w 
kasach rządowych przyjmowane b ędą  za­
miast pieniędzy podatkowych. Rozporządze­
nie to jes t  wyjątkowe, ale rząd skłoniłby się 
może zastosować to i gdzieindziej,  uwzglę­
dniając potrzebę ludności.

Z araza na bydło. Według wykazów u- 
rzędowych zaraza na bydło w lwowskim o- 
kręgu administracyjnym wygasła w drugiej 
połowie października b. r. w 30 miejscach, 
z tych przypada 9 na obwód sanocki,  8 na 
obwód samborski, 5 na obw ód zloczowski,  po 
4 na ohwody tarnopolski i przemyski , po 2 
na obwody żółkiewski,  lwowski i brzożański, 
po 1 na obwody stanisławowski i czortkow- 
ski; wybuchła  zaś na nowo w 10 miejscach,

z których przypada 3 na ohwóJ stryjski, po 
2 na obwód zloczowski,  czortkowskt i brze- 
żaóski, i 1 na obwód tarnopolski.

Jest  więc 12 miejsc dotkniętych zarazą, 
a mianowicie 13 w obwodzie Samborskim, po 
10 w obwodach żółkiewskim i czorlkowskitn, 
9 w obwodzie stryjskim, 7 w obwodzie sano­
ckim, 5 w obwodach brzożańskim . p rzem y­
skim i kolomyjskim, I w- obwodzie stanisła­
wowskim. W 27 z tych miejsc wykazano j e ­
szcze 155 sztuk bydła dotkniętego zarazą, w 
innych zas zapiuwadzono porjod kontuina- 
cyjny.

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  Oaz.  wi t d .
ogłasza następujące obwieszczenie: „Podług
doniesienia c. k. konzulalu w Szczecinie o d ­
będzie się tam w miesięcach maju 1 czerwcu 
1865 pow szechna wystaw a przemyslow-a, do 
której przypuszczeni będą znowu eksponen- 
ci wszystkich narodów i wyroby wszystkich 
krajów.

„Warunki udziału w tom przedsiębiorstw ie 
prywatnem, zoslającom pod protektoratem 
Jego kr. Wy*, naslępcy tronu pruskiego, b ę ­
dą równocześnie ogłoszone Izbom handlowym 
i przem ysłowym  monarchii",

(S . M.) Z  p o d  R o h a t y n a  18. listopada. Do 
klęsk, które nasze strony w tym roku nawi- 
dzily, dodać jeszcze potrzeba od kilku dni 
t rwające  pożary. Wieczorem dnia 16. bm. 
sp łonęła  przez podpalenie w Cznsnikach s te r­
ta pszenicy na pulu ułożona. W tej samej i 
w drugiej niedaleko będącej stercie znale­
ziono przy gaszeniu zwoje papieru czystego 
z różną palną materją , umiejętnie, rozum chłop­
ski przechodząc, ułożone, i chwil kilka przed 
wybuchem pożaru parobcy, jadący na paszę 
z końmi , spotkali nieznajomego żyda spie­
sznie uciekającego. I'rzoz nagły i gorliwy ra­
tunek gromady część jednej sterty i cala d ru ­
ga ocalone zostały. Gdy oprócz tegu w tych 
dniach nocne pożary w stertach nastąpiły w 
tej ukolicy w Czcrncu i w Samkach, wnosić 
można 1 eo z wujo z palną m aterją  przy s te r­
tach w Czesnikach znalezione potwierdzają,  
że te pożary me przer. lud wiejski,  lecz przez 
zbrodniarzy, czy w ce lu spekulacyjnym lub 
w innym jakim niewiadomym, wykonane zo­
stały. Poczytać sobie zatem potrzeba za o- 
bowiązek zrobić  na to właścicieli  znaczniej­
szych zasobów zboża uważnym i,  by częścią 
takowe zabezpieczać ,  częścią  nocną porą 
większą baczność na te zasoby mieć chcieli a 
przeztn może ślad łotrostwa mógłby się wy- 
kryć-

Pożądaną by byTo także rzeczą by każdą 
jbrodniczą ręką  popełnione spaleni" zostało

dziennikach ogłaszano, bo przez to i zbro­
dnicze zamiary wykonawców mogłyby być 
zniweczone i uwaga Wysokiego rządu na ten 
przedmiot zwróconą.

Zaraza bydła w tej okolicy coraz więcej 
postępu je  i już dotknęła kilka gmin.

L n ó w  18 lis topada. Dziś dla biota i s lo­
ty całodziennej nie byto targu.

ZIuCz.ÓW 12. lis topada. Ne tutejszych 
targach jsko też  w Zatuścach, Radzicchowie, 
Sasowie, Kamionce i Busku notowano ceny 
następujące; Mierz, pszenicy 2.5-2, 2.60, 2,10, 
2.75, 2.60. 2.27; zyta 1.26, 1-20, I 10, 1.5,
1.50, 1.26; jęeymienia  1 zt., 1.15, 1.10, 1.20,
1.50, 1.22; owsa 84 kr.. 63 kr., 70 kr.. 75 kr.,
1.10, 18 kr.; hreczki 1.30, I zt., 1 .25 ,  1.10, 
1,30. 1 20.; kukurudzy w Sasowie 1.50: kar­
tofli 84 kr., —, 40 kr., 50 kr., 50 kr.. 50 kr., 
cetnar siana 1.29, I zt.,  1 z!., 1.15, 1.20. 71 
kr.; cetnar wełny w- Sasowie 10 zt.; I sąg 
drzewa twardego 5.60, 7.85. 5 zt„ 4 5 zf., 
7.60 ; miękkiego 4 50, 5.27. 3.50 2.50 3.60,
6.40. Miara okowity 45, 30, 45, 42, 35, 40 kr.
а. w. w handlu drobnym.

S t a n i s ł a w ó w  10 lis topada. Ceny targo­
we tutaj, jakotoż w Bohorodczanach, Buczą- 
ezu, Haliczu. Menasterzyskach i Nadwórnie 
były n a s tęp u jące : Mierzyca pszenicy 3.15.
2 40, 2 25, 2.60, 2.30, 3 z l r . ;  żyta 1.65. 1.60,
1.11, 1.60, 1.32, 1 .7 0 ;— jęczmienia 1.40,1.30, 
1.55, —, 1.5, 1 20; — owsa 85 c ,  1.20,
60 c„  84 c ,  10 c„  I zlr. ; — hreczki w 
Buczaczu 1.10; w Manasterzyskach 1.20: — 
kukurudzy 2/25. 1.60,1 61 .2 .20 .2  zlr. . 2 .4 0 ;— 
kartofli 1.-20 60 c . , 6 5 c „  70C..80 c. 1 z l r ; — 
cetnar siana 1.25, 1.50. 1 zlr., 1 zlr , 1.50,
1.40. 1 z lr . ;  — 1 sąg drzowa twardego 8, 5,
б . 5 .  5 5 z l r ;  miękkiego 5. 3, 5 z l r ,  3.50,
4, 4 zlr.

W adow ice 12. lis topada. (Ceny targo­
we.)  Pszenica (za mierzycę) 3.42'/i . żyto 2.60, 
owies 1.25, ziemniaki 1 zlr. .  siano (za ce­
tnar) 90 c., słoma 75 c. G ł o g ó w  12-.,isl0' 
pada. Pszenica (za mierzycę) 3 zlr., żyło 2 
z l r ,  jęczmień 1.80, owies 1.20. proso 2 zlr., 
kukurudza 4/25. ziemniaki 80 c., drzowo 
tw arde (za sąg) 7 zlr,, miękkie 5.10. siano (za 
cetnar) 1.15, sloina 75 et. M y ś l e n i c e  12. 
listopada. Pszenica (za mierzycę) 4 zlr., żyto 
2 75, jęczmień 2.50, owies 1.50. groch 3 50 
ziemniaki 1.5 . drzewo twarde (za sąg) 8 
zlr , m i ę k k i e  5 z l r ,  siano (za ce tnar)  1.50, 
storna 80 c. _______

P rzyjechali Ą. 18, listopad a .
Pp. Cielecki A. z Porębowa, Komarnicki 

B. z Sagowa, Horodyński B. z 7.bydniowa, Bo- 
disco B, z Rosji. Runge J.  z Jankowie, Maput
5 .  z Brzeżan, Haimann J .  z Tarnopola,  Sia­
nek J .  z W is ie n k i ,  Jetowicki Wen z Zale­
szczyk.

W yjechali d. 18. listopada,
Pp. Łodynski P. do Sambora, Cywiński 

L, do Ckrynkowic, Horodyński T. do Krogu- 
lec, Piończykowski J do Wybranówki. Siemi- 
ginowski B. do Siekierzyniec, Komarnicki B. 
do Sasowa, Ujejski B, do Lubszy.

Telegrafowany kora wiedeński,
c dnia 15. listopada,

Oblig. d ła g a  pańs. 5V, za 100 gl. m. fc. 
P ożyczka  nar. 1854 5 / ,  za  100 gl. m k. 
Losy z r.  1860 . . . . . .
Akcje backn  rs roŁ .  z* 1000 gl. 
Akcje T ow arzystw a  kred . na 200 gl. 
London 10 fun t  sz terl ingów . . 
Dukaty  cesarskie  s s ta k s  , . . . 
Srebro za 100 sir.  w &. .

W- A.

g l . ! et
70 95 
79 89 
94 05 

781 
177 
116 85 

5 57 
116

60

25

W iedeń 18. listopada

,  Metaliki na wal.  a. . . 
„ Pożyczka  naród. . , .
„ Metalik: na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. a u s t r
„ » » węgiers. . . .
n o n  chor. i D a a . . . 
,  „ „ ga l iey jsk .  . .
„ i) „ bukowiós.  . .
■ w n siedmiogr.  . .

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .  
Losy pożyczk ,  z r. 1839 . . 

I  ,  , 1854 . .
„ 1860 . ,
„ 1864 . .

„ k r e d y t o w e .......................
„ ks. E s te rh a ze g o  . . .
„ ks .  Sn I m .............................
„ hr. P a l l f y .........................
„ ks. K l a r y ..............................
„ hr  St .  Genois . . . .
„ miasta B u d y ....................

ks. WindiscbgrAtz . ,
„ hr. W aldate in  . . . . j
„ h r .  Kegleviclt  . . ’ '
„ Rudolf*...............................

Akcje banka i przem. 
B anku  nari-d. austr.  . . ,

„ anglo-austr.  . . ,
Z»kłada  k red y to w eg o  . . 
Kolei półn.  F e id y n a n d a  .

„ galicjjsbiej . 
czert/owiec, z wpi. 25’/' . 

Kursa zagraniczne 
(3-miesięczne)

A ug-b .  100 złr. nr.  . ,
F raukf .  u. M. 100 . . .
Hsm b. 100 mark. . . .
Lo ad y n  100 fun ....................
P a ry ż  100 frank. . . .

W a r s z a w a  18. listopada. 
Pólimperjały . . .  rubli  
L is ty  zas tawne I I I  ok. „ 

kupon.  „ 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 
Akcje  kol. żel. w a r .b /d g .  „ 

P a r y ż  18 l is t  >p a d a
Kenta 3 Jj , .............................

Londyn 18. listopada. 
K o n s o l e .................................

Płacą Żądają
złr. | ct. złr. jCt.

66 70 66 80
79 70 79 80
70 70 70 80
90 25 90 75
74 00 74 50
75 25 75 50
73 25 73 75
72 50 73 00
71 00 71 85

156 25 156 75
88 67 89 25
94 00 94 10
83 90 84 00

125 60 125 80
lOb 00 108 00
32 25 32 75
30 59 31 00
28 75 29 25
39 25 39 75
27 75 28 25
19 50 20 00
20 75 •21 25
14 00 14 50
11 60 11 75

789 00 781 00
82 00 82 50

177 60 177 70
191 60 191 70
236 25 236 50

1 481
75 19 25

97 15 97 25
97 20 97 30
87 60 87 75

116 !50 116 60
46 :35 46 40

00 00 co 00
14 71 14 74
00 19 (X) 00
80 0 , 80 25
S6 00 86 50

| 64 '85 00 00

.) 89 k 1 90 |oo
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K ś r  D vVa pokoje
miasto ,  p r / y  K rakow sk ie j  ulicy od  1. gru- 
duia do  odnajęcia ;  bliższa wiadomość od 1'2. 
do 1. godz iny  na tern samem piętrze  prosto 
schodów . (1116 1 — 1)
>'£S=> K r t / W l r S  kry ta ,  wózek węgier- 
■>v  ̂ J I-1 A l t  a  ganię, fortepian
Stre icbera ,  f letyna Jo  sprzedania — małe ł a ­
dne pomieszkania po nnjum iarkowańazych  
cenach zaraz do najęcia za Matkę B o sk ą  na 
Ł yczakow ie ,  o c iem  wszystk iem  w mieście 
j a k  wyżej zsinformowac się mozn»

DO K TO R M EDYCYNY

K artseb
leczy słabośc i  zewnętrzne, jako też z zanie­
dbania  tak o w y ch  w krwi pozostałe  skuiki,  
p o d łu g  nowy b nieszkodliwych, w głównym 
szpitalu  w W iedniu używanych sposobów 
przy  sześeiole  d eh doświadczeniach, r a d y ­

kaln ie  w sióaowr. e krótk im czasie.
Ordy nacja di mowa od 2. do 4. godz 

pod I. zfl8’ w kamienicy p. KOHNV przy 
ulicy E zb r i  gi ’k’> i  1117 1 - 6

Dla ubogich b r tp lito le  z u dziele­
niem l e k a r s t w  potrzebnych

słynące po świecie 
PR A W D ZIW E  AMERYKAŃSKIE

we wszystk ich  i na ostatniej londyńskiej wystawie  
powszechnej' Medalem wielkim zaszczycone

M A S Z Y N Y  d o  S Z Y C I A
z fab ryk i  panów W heeler e< W ilson  w Nowym 
Jo rku ,  k tóre  D iety lko  do zwykłego  szycia ,  ale i do 
obrębiania , zak ład an ia ,  obszycia  pow ierzchnego ,  
wszywania, n»szyw»nia, lamowania i do innych o- 
zdobnych robó t  zas tósowane być mogą, są  do na­

bycia  no cenach sta łych  w handlu płócien

S ta n is ła w a  B a b ia k a
we Liwowie.

W yr. żona firma zaprasza w szys tk ie  panie 
_  i t ruan iące  sie tern osoby, przekonać się o za-

3 eh m aszyn, niemniej  o trwałości i e legancji k o n ­
strukcji  piękności rebó t  na nich dok.inai ych , przyrem  poleca też do m as /y n  potrzebne  
ig iy ,  nici,  bawełny i jedwabie  wszelk iego kolorn na szpulkach nawijane.

Każdy  z kupujących otrzym a naukowe objaśnienie bezpłatnie. 1091 I —0

T ylk o
kosztuje  ca ły  oryginalny los nn c ią ­
gnienie dnia  15. grudnia  rh. e i-dki. go

Lusowania pieniężnego
zaręczonego przez rząd p ań s tw a  
B r o n s z w i c l i l e g o . a k tó re  na nowo 

znacznie zorta ło  polepszone. 
Losowanie to zawiera  w ogóle 

17 500 w ygranych  po marków 2 5 0  000. 
150 00(1 100 ( Ow. 50.000 2  po
25.000 2 po 20 000, 2 pi. 15 000. 
2  po 12.500. 2 po 10 OiiO, i  po 
7.500. 5 p o  5.000. 7 po 3 - 150. 8 5  
po 2.500, 105 po 1.000, 130 po 5 0 0  
i t. d.

' / q losu kosztuje 2 złr w a.
V 9j n w * n r> n

Szczególne zachwalanie naszej kolek* 
tu ry  szczęścia  by łoby  zbyteczDem, 
g d y ż  w te„że p rzypad ły  w ostatnim 
czasie największe g iów ne wygrane  po 
marków 100000, 50 .000, 30 .000 i 
t. d., 100.000 m arków  ostatnim razom 

31. i ip c j  br.
Nasza dewiza szczęścia  j e s t  znana 

ogólnie
„ T e r a *  k w i t n i e  szczęście u  W e ln-  
1094 b e r g a .*  2 —6

Zamówienia zamiejscowe z p rzy łą ­
czeniem go tów ki uskuteczniam y punk­
tualnie i sek re tn ie  i przesyłamy l isfy 
ciągnienia ji koteż  w ygrane  pieniądze 
zaraz po c iągnieniu.

L  8 .  W e i n b e r g  e t  Comp. 
Bangnier in j la j b u r g .

Miasteczko Czortków,
w obwodzie i p .wiecie czortkow sk  m, nad 
Seretem  przy  kilku t rak tach  k( tn lnikacyj- 
nych położone, je s t  z wolnej ręki  do sp rz e ­
dania .  901 ( 8 —8)

Bliższa wiadomość we L w ow ie u W go 
Strzelbickiego notarjusza pod 1. 17 miasto,— 
w Tarnopolu u W go adw okata  Koźmińskie­
go  — lul w miejscu u właściciela.

JEDYNY SKUB.
Nadszedł świeży transport do Składu komisowego

J a n a  W ierzyńskiego
U l i  p r z y  p i  h u i  M a r j a ( . k : m  p o d  1 3 6 1  2 - 3

S u k n a  k r  a ] o  w e g o
z fabryki Wielmożnego

F r a n c i s z k a  S £  r  %  y  m  ®  t  o  f  o  w  i  c a  a
z T ryb u cliow iec  po cenach sta łych  fabrycznych , łok ieć  

w ied eń sk i z lr . : 3, 3 1/, i 4 w. a.

Z dniem 1. grudria b. r otwartym zostanie

D o m  k o m i s o w y
1107 pod firmą : •2-4

^ T . N i e w i a d o m s k i  e t  § ^ m e ł b o M s k i tt
I" średniczący w wszelkich zsknpnncb i 8przcdcia'h p'oduktów krajów eh.

K antor w  rynku w  kam ien icy poa lw em  ś w . M arka, nr. 231 m. 
na p ierw szem  piętrze.

M i e d i n  g
dawniej Ed. Stankowski

F A R B I A R Z  i P O S T R Z Y G A C Z
przy ulicy Jezuickiej naprzeciw ogrodu Jezuickiego pod 1. 6241/ ,  we LwO.'ie.

Składując naj-zcz^ rsze d , ięk i  Szanownej Publiczności za dotycLozasowe względy  
zawiadamiam niniejszem, iż  w  mojej Farbiarnl przyjm uję w szelk ie gatunki m aterji 
do farbowani* w  desenie z odciskaniem  farb i będzie mojem najusilniejsze® staraniem 
położone we mnie zauf  me S z a n o -n e j  Publiczności przez dokład .je  wykonanie r ' b o t y  i w 
uajkrótszj m cznsie i uaaa l  u trzymać. 1106 2—3

W zory różn ego  rodzaju są  w  M oim lokalu  do przejrzenia.

a r  X. Friedmana
przy  placu Halickim, naprzeciw k a l i a m i  J .  Mullera, pod 1. 1. na 1. p iętrze  we 
Lwowie, poleca p .  T. szanownym  Damom swój nowo o tworzony i znacznie pomnożony

WIELKI SKŁAD KONFEKCJI DAMSKICH
po nas tępu jących  cenacb:

D am skie najm odniejsze p łaszcze po złr. 22, 25. 28, 30,32, .15 4 0 ,4 ”'. 50 i w y i  -j: 
„ Paletaty po złr- 14, 18, 20, 25, 28. 30. 32 35 40, 45, 40 i wyżej:
„ Jopki 1 k atanki po złr .  6 cent.  50, 7. 8, 9, 10, II, 12, 13, 14, 15 

1105 R ó w n i e ż  2 —10

Wielki dobór gotowych sukni męzkich
p o d łu g  najnowszych krojów narodow ych  i zag anieznych.

P rzy jm uje  zamówienia ze sz tuk i  na wszelkie  suknie  męzkie. a damskie  
mianowicie :  P łaszcze, P a le ło ty , M antyle, J o p k l. W ierzchy na Futra i su 
knie dam skie  podług najnowszych żurnalów, uskutecznia  takow e najskrupulatniej  i 
w najkrótszym  czasie ,  a

EW' go tow e sprzeifaje po cenncli tańszych  
ja k  każdy inny.

D i ki 'ąc P .  T . s/ .nniĄnej Pu- 
t :ę  ■ nad.il je j  łaskawej pamięci.

:CZ’l śi.l 'y ih c z a s o w e  u z g le d y ,  po le /a

Nowe do wody. tyczące  s ę p ży 
H ffi  Ekstr . ik iu  .si ni

i e d o i a.
' c \c ! i  i v- zŻC;if;n' 'SV : wł i i sAnśd p ini

t a k i  ' an ''” ’ P 'w a  zd iwia.

S it

Jana

I
owego.

W iedeń 6  marca 1864
V'ielm zny Panie ! Niniejszem ’■< i,d ę ,,yię spow odow anym  za oni szna i 

zbaw ienną  skuteczność Pańskiego wyb-in .eg  i 1'iw-i ’ Eksj-ak tu  " lodowego, t.-’k- 
zwanego Piwa zdrowia,  użyteg  > na moje da  * nicjs/.e l ie n d .  n £  złoży** p  .mi m >ie 
najsei denzr c jsź i  podz ięk o w an o  g d y ż  po krótkiem użyciu k Ikti f la-zek zi sm) »m 
Od moich cie rpień zupełnie uwolnionym. DL: wyb rriego smaku będę i dalej ten 
w y b o rn y  napó; pijał,  g dyż  p rzenosrę  go nad po rte r  augielski.  Zostawiam  Panu 
list niniejszy do dow olnego  uży tku  i polecam s<ę z poważaniem

L u d w i k  d c  M i c l i . i l o w s k y  
c- k. szatnbelan i rotmistrz ,  W iedeń M argar t tbens tra ssc  nr. 16.

W iedeń 1. m arca 1864
I ja nie mogę pominąć sposobności udzie lenia  Panu przyjemnej wiadomo- 

»ci, że pański w y borny  i stu cz ry  E k s i r a k t  s łodow y w m o je  n kjjfcu fnnfijjiuem 
bardzo był zbawiennym  i jak  najlepszą okazał  skuteczność .  D tnoszę to panu w 
Dowód mego uznania.

W ied ' 'ń  1. l i s to p .d a  1361 1060 2 —3
E m i l  K o h l h e p p  

c. k. w ojskow y radca rachunkowy, G um oendorf nr. 74.

Centralny układ kr i wer.jjiia pana Jana U aff, Neuc W ilhelm - 
str idse Nr. 1 w B n in ie , a w  W iedniu Stadt. Kftrlhner R ing Nr l l . ( f .  0her 
klabsbnigergate Nr. 5.)

N . sk łsdscb  u trzym ują  w ;  Lwowie ant.  |». MIKOLASCH, r.pt, A BER- 
L1NER, ap t  Z HUCKER i handel K. SCH UBUTILt.

F. Hoinkes
w e Lwowie.  v  rynku  pod 1. 173 

poleca swój Sk ład

Płótna, low ar5 .v płóciennych
i prawdziwej ebiński j

Herbaty.
Za najlep-zy  i p raw dziw y  towar,  i ceny 

um iarkowane ręczy się. 
Szczegółów) rb cermików, d.)kłartni3 ze- 

r.raw onyzh. oraz i próbek  dostarcza  na  ż ą d a ­
nie b e zp ła tn ie^ '

Z miejscowe zamówienia uskutecznia  /. 
najw iększą akura tnoś  ją; Szanowni zamawia­
ją c y  m ogą b>ć zatem przrkonani ,  żc o t rzy ­
mają tow ar p rawdziwy i cenie zupełnie  ou- 
powiedny. 912 ( 4 —6)

5 Realność wiejska,
• a sk łada tąca  s ę z  budynku  mieszkalnego i 
■ potrzebnych zabudowań gospodarczych  wraz 
i z 20 morgami gruntu  i 15 morgami łąk ,  tu - 
j dzń.ż z obf tera do pędzenia  ml na zdul-.eui 
i źródłem w.,dy, jjwŁ i  wolnej ręki do uprze- 
; dania , — Bliższą wiadomość udziela E k s j c -  
i dyc ja  „Gazety Narodowej.*  1087 2 — 2

Subjekt b ieg ły p cd źy fo- 
_  rów kelonial-

nyłth, posiadający oraz wiadom -.-i-b o winach. 
zuaj i l / 'e  7,a wykazani-.-m się z .l ,  tn oni *... 
.  wiadczcnic.m' i rekomendtu  ;awi itmicse/,*-- 
nie. Pp .  korapetcnci z ni ły ch  i -t N ;Jh  
Cfobliwitł uw: g!ę Jni'/ni. Oifcrty W  >j. Gry-' 
z.icckl av S t a n i s ł a w o w i e .  " 1097 3— !

N ajaon śze

WIERZCHY do EliTER
i wełnianych materyj od zlr. 2 5  i wyżej

z jedwabnych materyj „
jako też

99 50 i 99

PŁASZCZE i PALETOTY
o d  %lr. 1 3  i w y % e j

na teraźniejszą porę dostaje C OD Z I E N N I E

M A G A Z I N
• •  ______

K U H U n  4  Y  E R A
1084 u e  L W O W I E . ( 2 - ? )

Wydawcy: J » n D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  .W S m o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T ° d e i i n z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Filiera
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Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż 17. listopada.

(B )  Katkowoy postanowili oczernić naród , któ 
rego zniszczyć nie mogą. Dopełniają sumiennie 
tegi. posłannictwa pisma petersburgskie, a za 
niemi najemne niemieckie i angielskie dzienniki.

Podług n ic h , ostatnie powstanie było sku 
tkiem kosmopolityczno-socjalnej rewolucji. Pol­
ska  sk łaJała  się z 5.000 desporów, posiadają­
cych wy łącznie ziemię! Trzy miliony trzykroć 
stołysięcy'niewolników ślepo ulegało nieludzkim 
tyranom' Te 5.000 tyranów miało na swoje 
rozkazy 240.000 podwładnych z drobnej szla 
chty, ślepo im podannycb !

Nie było w Polsce mieszczan, coby tyranii 
i nadużyciom szlacheckim mogli służyć za prze 
szkodę, ra  tamę!

Ciemnota i pycha ,  popchnięte przez ko­
smopolitycznych emigrantów, wywołały uorga- 
nizowane rabunki i rewolucję socjalną!

Ma się rozumieć, że pisma, z których to 
dosłownie tłumaczymy, pod niebu wynoszą 
wspaniałomyślność Moskali, co niewolników 
zamienili na ludzi i raz na zawsze panowanie
5.000 tyranów pokonali.

Nie jest myślą naszą odpowiadać na te 
zarzuty, przypominać co narodowe ustawy i 
narodowe uczucia dla pracowników wiejskich u- 
czyniły. Ale zwracamy uwagę na to, co najemni 
moskiewscy pisarze mówią o polskich miastach 
i mieszczanach. Podług nich nie ma u nas miast, 
me ma mieszczan, albo są w takiem poniżeniu 
i e  o tem i mówić nie warto.

To kłam, ale trzeba wyznać, że w tej mierze 
wiele było do zrobienia. Należało w życzli­
wych nam pismach opisać I czbę, światło, za­
sługi i patrjotyzm mieszczan polskich, zaczy 
nająć od Kopernika, przebiegając rozmaite prze­
mysłowe i naukowe zakłady, obliczając ilu 
wyznawców, ilu żołnierzy, ilu zacnych i zaslts 
żonych braci mieszczanie krajowi dostarczyli.

W Izbach sejmowych w roku 1831 odzna­
czyli się patrjoiyzmem i w ym ową, a dziś p o ­
między'najznakomitszymi obywatelami zapisują 
imiona braci, co nie ma^ąc herbów, na polu po­
święceń żywot swój nzacLib.

Dla tego ci co zgłębili przeszłość narodo­
w ą, co żyją w jej przyszłości z roskoszą du­
szy powiła i roztrząsania o stowarzyszeniach 
rzemieślniczych, którym kolumny dziennika 
waszego otworzyliście. Jest to bogata mina, 
niewyczerpana kopalnia, co v łonie swojem 
obejmnje niespożyte skarby. Nie upuszczajcie 
jej. Niech potwarz dzienników, zaprzedanych 
Moskwie, właśnie i najob&jęluiej szych o je j  w a­
żności przekona.

Zapewne to wam będzie przyjeronem gdy 
się dowiecie, że p. fleronyille, o którym juz w 
poprzednich listacn wspominałem , przeznaczony 
został da przestania wam uwag, jak ie  ta  p a tr jo ■ 
tyczne i światłe poszukiwania nieznanego au­
tora o stowarzyszeniach rzemieślniczych, wy­
wołały. Skoro tylko je odbiorę, nie omieszkam 
ich wam przesiać w oryginale , z dołączonym 
przekładem.

W iedeń  19. listopada.

( r i)  Komisja adresowa Izby posłów zaj­
muje się ułożeniem głównych punktów do adre­
su. Spodziewano się, że komisja wyrzecze po­
trzebę rewizj. ustawy lu tow y, już przez sam 
wzgląd na kwestję węgierską. Tymczasem ko­
misja przyjęła wniosek, który obiecuje Węerom 
gwarancję, iż nadana im ustawą lutową i dy ­
plomem październikowym autonori.a istotnie bę­
dzie im dotrzymaną. Zdaw aloby się 'i tej obie­
tnicy, iż Węgrzy dla tego tylko nie chcą w*,iąć 
udziału w pełnej Kadzie państwa, iż nie widzą 
pewności, że z nadanej im nstawą lutową au 
tonomii będą istotnie mogli korzystać. W samej 
rzeczy WLiosek ten do adresu, j^st poparciem 
dotychczasowej polityki węgierskiej p a n a  mini­
stra stanu. Jeśli rząd nie pójdzie dalej jak ten 
wniosek do adresu, to o załatwieniu polubo- 
wnem sprawy węgierskiej mowy być nic może. 
Centraliści tutejsi, osobliwie opozycyjni, oba­
wiają  się rewizji ustawy lutowej , aby żywioł 
niemiecki nie stracił swej przewagi. Dzisiai mż 
ich organa odzywają się z tem, iż co do Rady 
szczuplej .zej, żadnej zmiany przedsiębrać nie 
trzeba. Głoszą te organa bez ogródki, że trzeba 
Madiarom oddać przewagę w węgierskiej koro­
nie nad narodowościami słowiaóskiemi, podo­
bną jak  Niemcy m ają  w kraiaeh koronnych z 
tej strony Litawy, reprezentowanych w szczu­
plejszej Kadzie.

W komisji adresowej była już mowa o Ga­
licji. Minister policj. i hr. Mensdorrf, równie ja k  
i minister stanu dawali komisji obszerne w y ja ­
śnienia. Podobno komisja uchwaliła powtórzyć 
jedynie ustęp o Galicji z mowy tronowej. Jak  
się zachowają wober tego faktu polscy deputo­
wani, dotąd jes t  tajemnicą. A podobno ostate­
czna uchwała, dopiero wtedy stanie, gdy cała 
kwestja stanie jasno.

Ml iadom )ść o koncentrowaniu korpusu mo­
skiewskiego nad Prutem, nadeszła tu pozawczo- 
ra j i już po części stwierdzona, zwróciła uwagę 
świata politycznego. Tłumaczą tu niektórzy ten 
fakt w ten sposób, iż w razie pewnych ewen­
tualności we Włoszech, gdyby Francja  chciała 
się mięszać. Moskwa dla przeciwwagi zajęłaby 
księztwa Naddunajskie. Byłaby to fiTO^oa odno­
wienia wojny wschodniej i zerwania pokoju pe- 
ryzkiego, gdyby Francja  zamierzała odnowić 
wojnę włoską. Ale jeszcze dotąd ta  wiadomość,

choć j ą  tutejsze połurzędowe biuro telegraficzne 
podało, i choć j ą  potwierdzają korespondencje 
Wanderera z Mułtan, nie jes t  zupełnie pewną, 
więc domysłów na niej opierać nie można.

Sprawa Rogawsluego przyjdzie w przyszłym 
tygodrin pod obrady Izby. Chodzi tu o zasadę, 
czy wyroki sądów wyjątkowych m ają  te same 
następstwa cywilne co wyroki sądów zwyczaj­
nych ? Zdaje mi się iż uchwała komisji i Izby 
wypadnie zaprzeczająco, gdyż między prawni­
kami jest w tym względzie jednozgodność.

W a rsz a w a  17. listopada.

Na pierwszym planie porządku dziennego 
u nas kw estja  wychowania. Witte dał dymisję 
wszystkim urzędnikom, nieposiadającym języ k a  
moskiewskiego. „Kto kocha cesarza, ten mówi 
jego językiem 11 powrarza za Czerkaokira, a głos 
powszechny obrócił to zdanie i dał się słyszeć 
vice yersa: „Kto kocha naród, mówi jego języ ­
k ie m .1 Prawimy tu o miłości. Powtórzy się 
wkrótce romans słowika i róży. Tymczasem w 
galinecie ministra oświecenia knują zamachy 
na cywilizację polską. Wygotowują obecnie in­
strukcje dla naczelników dyrekcyj naukowych, 
takiego oblicza, że nie będą j ą  śmieli wydru­
kować w Dzienniku Warszawskim.

W jaki sposób zamyśla rząd moskiewski 
zreformować stosownie do ukazu carskiego sy­
stem edukacyjny w królestwie Polskiem, obsa­
dzając najgłówniejsze urzęda Moskalami, oka­
zuje się dobita e z zamianowania intendentem 
instytutu aleksandryjsko-maryjskiego wychowa­
nia p a n i e n  w Warszawie dymisjonowanego 
pułkownika wojsk carskich, Petersohna. Przypo- 
mniecie sofcie, że w tymże instytucie wychowa­
nia panien adjutanci hr. Berga odbywali prze­
glądy, obierając ku temu zwykle godziny wie­
czorne, eo w swoim czasie słuszne wywołało o- 
burzenie w rodzicach pomieszczonych tam na 
wychowanie panienek.

Dochodzą nas tu okropne wieści z ziemi 
wygnania. We wschodnich guberniach Moskwy 
sfanatyzowany lud rzucił się na Polaków z nu- 
żami. Najokropniejsze rzezie miały być w Sym- 
biiaku i Saratowie. Deotyma, broniąc ojca, ran­
ną zostaia i mieszka w szałasie nad Wołgą. 
Moskwa chcąc obmyć swe ręce. ogłosiła pięć 
wschodnich gubemij w stanie oLIężenia.

Wspaniały most łyżwowy na Wiśle, który 
śmiałością budowy i pięknością wykonania ró- 
wna się niemal mostowi drogi żelaznej w Tcze­
wie, ma być w tym miesiącu zupełnie dla użytku 
publicznego otwartym. i

Od kilku dni spore tafle kry gęsto płyną 
korytem Wisły. Statki parowe i beriinki, które 
zima zaskoczyła pod Warszawą, przepłynęły na ] 
zimowe stanowisko pod brzeg pragski, poniżej 
mostu żelaznego.

W a rs z u W a .  Kreuzzlg  i Posenerztg. dono­
szą o zdumieniu, które opanowało, a nawet za 
trwożyło rząd, z powodu, że nagle sprawa wło­
ściańska poczyna się ruszać — bowiem dzie­
dzice układają  się wszędzie sami z włościanami 
i z gotoweral układami przed komisjami wło- 
ścianskiemi występują.

Koleżauka powyższych dwóch gazet, Ostsee 
Z/g., podaje zaś z Królestwa następującą 1 ar 
dzo ważną wi»duiność: „Wielkie niezadowole­
nie obudziła między włościanami w Królestwie 
wysokość pudatku, który według oznaczenia 
komitetu urządzającego m ają nłaeić na pokry­
cie indemnizacji dla właścicieli. Podatek ten 
jes t  istotnie zbyt wysoki, a w połączeniu z in- 
nemi, na włościanach ciążącemi podaf kami, jest 
ciężarem, niemożliwym do spłaceniu. Według 
oznaczenia komitetu wynosi ten nowy podatek 
gruntowy w czynszowych dobrach skarbowych 
i donacyjnycb dwie trzecie płatnego jako ekwi­
walent za zniesioną robocizuę czynszu; na do­
brach skarbowych zaś nieoczynszowanych, na 
dobrach prywatnych i instytutowych tyle, co 
podymne, szarwarkowe i liwerunkowe. Nowy 
ten podatek muszą płacić nawet tc posiadłości 
włościańskie, które mniej niż 3 morgi gruntu 
mają. Włościanie, którzy dotąd spodziewali się, 
że rząd moskiewski da im zadarmo ziemię, mia 
ną przez nich zawsze za własność, odczaruwa- 
ni teraz nagle, i stracili wszelkie zaufanie do 
komisjyj regulacyjnych. Podżegacze, na których 
ciągle jeszcze nie zbywa w Polsce, korzystaj \ 
z tego usposobienia włościan i wmawiają w nich, 
że rząd narodowy darował im na własność zie­
mię bezpłatnie i że rząd moskiewski nie ma 
prawa, nakładać na nich podatek indemnizacyj’- 
ny na rzecz dziedziców. Poduszczania te znaj­
dują zbyt skłonne ucho i nie trzeba się dziwić, 
że niezadowolenie włościan wciąż się wzmaga 
i mnożą się starcia z komisjami regulacyjnemi. 
W wielu już miejscach sprzeciwiali się włościa­
nie czynnie rozporządzeniom komisyj “

Czynność sądów wojennych ni® spoczywa 
na chwile. Dziennik W arszawski donosi o_ 2ch 
świeżych więźniach : „Mieszczanin miasta Lipna, 
Adolf Schmidt w dniu 9. listopada r. b. odry­
w ając podłogę w s ta jn i , w zamiarze położenia 
nuwej, znalazł pod taż podłogą mocno zai dze- 
wiałą broń, mianowicie r 3 pistolety, dwa k a ra ­
biny rozebrane, pałasz, torbę z patfontaszem i 
odtfzielnie patrontasz, w którym znajdowała się 
nieduża ilość kul, śrutu i prochu. Wyprowadzo­
ne pierwiastkowe śledztwo przekonało, że sp ra ­
wcą ukrycia tej broni był Maksymilian Guzo- 
wski, przedtem dzierżawca tej stajni, b. naczel­

nik ekspedycji pocztowej w L ip n ie , ooecnie w 
mieście Annopolu, guberni; lubelskiej, zamieszka­
ły, albowiem kule, śrut i proch zawinięte w pa 
pier, ręką rzeczonego Guzowskiego p isany14. Na 
Podlasiu zaś w dniu 8. listopada u włościanina 
wsi Dąbrówki, Piotra Wujczyka, znaleziono 
200 funtów prochu.

W iln o . Fundusze pojezuickie na Litwie i 
Rus;, nakazał car oddać w zawiadywanie mini- 
sterjum finansów; stanowiły one dotąd własność 
zakładów naukowych.

Wiestnik Wileński donosi o podobnym w y­
padku okropnym, ja k  z Wysockim w Kaliszu, 
iż Paweł Zdanowicz, skazany do rot aresztan- 
ckich w Mińsku, będąc wsadzony za krnąbrność 
do „sekretnej kaźui" tam się powiesił.

K ijów . Przytaczamy tu ustęp z korespon­
dencji z Kijowa, jeszcze pierwszych dni paź- 
dziern'1™ pisanej, a dopiero w numtrze Wiest- 
nika Wtl. z dnia 9. listopada umieszczonej: 
„Zgodzą się z tem wszyscy nawet filozofowie, 
że nie< Ji mie potrzebnem jest  połączenie Kijowa 
z sercem Moskwy i pogranicznemi częściami 
carstwa. Jeśli chcemy kraj ter  znioskwicić, to 
jedynie koleje żelazne zdołają tego dokazać. 
Zdaniem naszem, powstanie w tym kraju było 
by niemożliwe, gdyby od r. 1860 Kijów' był ko­
leją żelazną złączony z Moskwą. Że to prewda, 
wie o tem każdy, znający kraj ten dobrze. 
W nr. 103 Telegrafu Kijowskiego umieszczono 
artykuł, wykazujący, że w jednej gubernii k ijo ­
wskiej znajduje się więcej j a k  1000 szlachty 
Polaków. A iluż to u każdego z nich oficjalistów I 
Juścić więcej niż tysiąc. Majątki Bramekich, 
Potockich i innych Polaków są ogromne; a iluż 
to szlachty na całej Rusi! Jeśliby zaś zliczono 
i szlachtę i znajdujących się po majątkach szla­
checkich polskich oficjalistów różnego rodzaju, 
to pokazałoby się, że daleki jeszcze ten czas, 
w którym kraj ten zmoskwieieje! B e z w a r u u -  
k o w o  k o n i e c z n e m  j e s t :  z a j ą ć  p o s a d y  
o f i c j a l i s t ó w  p o l s k i e g o  r o d u ,  M o s k a l a ­
mi .  A to się łatwo uskuteczni, gdy sranie ko­
lej żelazna z Kijowa do Moskwy. Nie koniec 
na usunięciu r z ą d o w y c h  urzędników Polaków; 
trzeba wejrzeć w złe, pochodzące od p r y ­
w a t n y c h  urzędników Polaków. Wszakże oni 
są w bezpośredniej, i to nieustannej styczności 
z ludnością włościańską. Nie zwrócono dotąd 
na to należytej uv,agi.“

Tnwalid ogłasza następujący rozkaz Annien- 
kowa z dnia 16. (28.) października:

„Rozkazem moim z d. 25. maja 1863 roku 
za nr. 14u, na zasadzie najwyżej zatwierdzo­
nych dnia 11. m aja  b. r. przepisów o sądzeniu 
buntowników polskich, pozostawione było guber­
natorowi wojennemu miasta Żytomierza prawo 
ostatecznego konfiraowania i wprowadzania w 
wykonacie wyroków połowych sądów wojen­
nych na osobach pierwszej kategorji. Obecnie, 
ze zniesieniem urzędu wojennego gubernatora, 
pornc7am jenerał-majorow i Czcrtkowowi wszy­
stkie bez wyjątku sprawy wojenno-sądowe, do­
tycząc* przestępców politycznych, przedstawiać 
do mojej konfirmacji, pozostawiając następnie 
gubernatorowi wołyńskiemu w rozpatrywaniu 
spraw wojenno-śledczych i w  oddawaniu obwi­
nionych pud sąd połowy wojenny też same pra 
wa, jak ie  nadane są gubernatorowi podolskiemu 
rozkazem moim z d. 6. września r. b, za nr. 309.44

d o z n a ń .  Z oskarżonych o zbrodnię sta­
nu Polaków, siedzi jeszcze obecnie w więzieniu 
Moubieie p„d Btrlinem 35, e mianowicie: Ko­
siński Władysław, Koronowicz kupiec z K’ó!e- 
wca, Malczewski Zygmunt, Borowski Mareli z 
Kasznb pułkownik Callier z Poznania, Skrzy­
dlewski Mateusz, Żórawski Józef z Poznania, ks. 
Guński z Poznania, fcs Hubert z Grabowa, Denel 
Władysław, Maciejewski z Kaiowic, Kurnatowski 
Włodzimierz, P rądzyńsk i, major Wierzbiński 
Stanisław, dr. Martwe) Leon z Włoch Kętrzyń­
ski student z  Królewca, Keichstein starozakonny 
z królestwa Polskiego, dr. Szulc z Poznania, 
Jackowski Maksymilian, Gościchi kupiec z Kro 
lewca, koiądz Rymarkiewicz z Kotlira, Sule- 
rzycki Walery, Majewski z Grabiu, Snlerzycki 
Natalis, Mroziński, Tokarski Józef z Kasznb, 
CbfapowsH Karol z Czerwunąj wsi, Sypniewski 
Julian, Duszyński Hipolit, Koszutski Wacław, 
Rustejl o Józef, Mrov ińHk; Walery, Szuman Nor­
bert, Jarzębowski Adam i Jackowski Teodor. 
Prócz tego trzymani są: Niegolewski Władysław 
i Kierski Tadeusz w lazarecie Chantć. Innych 
oskarżonych puszczono od kratek na wohoóc, 
częścią dano im pozwolenie mieszkania w mie­
ście Berlinie za kaucją. Wszyscy atoli oskarże­
ni, których liczb*. 127 wynosi, obowiązani są u- 
częszczać na posiedzenia sądu stanu.

P r o c e s  P o la k o w  w  B erlin ie .
Dokończenie posiedzenia siedmdziesiątego 

drugiego, z dnia 16. listopada
Naczelny prokurator A d 1 u n g  przemawia 

dalej temi s ło w y : „Przedsięwzięcie zatem Rzą­
du narodowego było bez najmniejszej wątpli­
wości nictylko przeciw Moskwie, ale także prze­
ciw Prusom skierowane. Co się tyczy prowincji 
poznańskiej, istniały w niej w czasie powstania 
dwa stronnictwa, białe i czerwone. Pierwsze 
powstrzymało się od wzięcia udziału w po­
wstaniu, drugie przyłączyło się do ruchu. Jakiż 
był przecież program obydwóch stronnictw? 
Stronnictwo czerwone nie postawiło żadnego 
programu i możemy o niem sądzić jedynie z 
czynów. Program zaś stronnictwa białego po­
znaliśmy z dopiero co odczytanego listu Mie­
rosławskiego. Obydwa stronnictwa dążyły do od­
budowania Polski w granicach z r. 1772, lecz par- 
t ja  biała chciała nasamprzód wyłączyć z ak­

cji Poznańskie i Galicję, ponieważ uważała siły 
powstańcze jako zbyt słabe ku oderwaniu 
wjzystkich ziem poiskicb. Przypuszczenie to 
potwierdza pismo obżałowanego Łączyńskiego." 
(Naczelny prokurator odczytuje rzeczone pismo 
i zauważa, że Polacy używają wyrazu .k ra j"  
zawsze w znaczeniu „ojczyzny". Prócz tego 
wyciąga mówca z pisma tego wniosek, że po- 
m.ędzy komitetami warszawskim i poznańskim 
lstn ały pewne związki.) „Stronnictwo cz*rwo 
ne zorganizowało wyprawy z dnia 1. marca i 
15. kv letnia. Rewizja w pałacu Działyńskich 
me przyniosła nam wprawdzie dostatecznych 
wskazówek co do kierowników obydwóch w y ­
praw; jednakże posiadamy niektóre wiadomo­
ści o orgauizacji odnośnego komitetu, który 
bezwątpienia także miał na celu odzyskanie 
całej Polski, i który nważać należy za inte­
gralną część Rządu narodowego.

N aczeby prokurator przechodząc do oce­
nienia cnarakteru politycznego obżałowanego 
Guttrego, twierdzi, .ż tenże niewątpliwie nale­
żał do stronnictwa czerwonych. „Dowodem na 
to, pow irda mówca, jest obcowanie Guttrego z 
Mierosławskim. Kn ocenieniu Guttregc nadzwy­
czaj jes t  w&znem rezważenie stosunku jego do 
rządu narodowego w Warszawie. Znaleziono u 
niego pismo, datowane z 28. stycznia 1863 roku, 
w którem mu z War-izawy przesyłają 100.000 
zip. dla rozmaitych fabrykantów i t. d. Należy 
przypuszczać, że pieniądze te były ostatnią r a ­
tą za broń zamówioną. Okazuje to, że Guttry 
jeszcze w styczniu r. z. zostawał w pewnym 
związku z rządem narodowym. Gdy po upadku 
Langiewicza władza przeszła napowrót w ręce 
rządu narodowego, mianował tenże komisarza 
jeneralnego dia Poznańskiego w osobie Guttre­
go. Dokument odnośny znaleziuno pomiędzy p a ­
pierami h”. Działyuskiego. W nominacji otrzy­
muje Guttry „z ramienia rządu narodowego44 ja k  
najrozleglejszą, władzę z głosem lozstrzygają- 
cyra. Guttry był także najgłówniejszą osobisto­
ścią w komitecie i z wszystkich poszlak oka­
zuje się, że stanowisko jego było kierującem, 
pedczas gdy komitet sam właściwie był tylko 
władzą administracyjną. Cel zatem i dążenia 
komitetu należy sądzić wedle jego głowy, któ­
rą był Guttry. Cel wreszcie stronnictwa czer­
wonego, z którego wypłynął komitet, okazuje 
oic także z przeciwieństwa programu partji 
białej. Dowodem zaś, ze komitet bezpośre­
dnio z ramienia rządu narodowego został 
ustanowiony, jesl proklamacja tak zwanego ko­
mitetu wielkopolskiego z dnia 30. maja r. z.“ 
(Naczelny prokurator odczytuje proklamację, w 
której pomiędzy mnerni znajduje się nstęp n a ­
stępujący: „W zywim y wa« do wytrwałości w
imieniu miłości o jczyzny z rozkazu Rz^du
narodowego w Warszawie, od którego w yram e 
otrzymał, iray zatwierdzenie.44) „Zdąje się zatem, 
że członków komitetu wybierało stronnictwo, 
Rząd zaś narodowy później ich zarwierdzał w 
urzędzie. Zachodzi tu tylko nowe pytanie, czy 
program ten jest prawdziwym; lecz to nie ule­
ga żadnej wątpliwości. Ważnera jest, że pod 
rzeczoną odezwą znajduje się pieczęć komitetu 
wielkopolskiego, która dotąd nie pojawiła się 
jeszcze i której w późniejszych dokumentach 
już nie znajdujemy więcej.

„Pieczęcie zgadzają się i nie mamy żadne­
go puwodu, aby wątpić o ich autentyczności, 
jako też o autentyczności odezwy. Starałem się 
zatem dowieść, że komitet ustanowionym był 
przez Rząd narodowy. Jeśli więc program Rzą 
du narodowego zawsze ten sam pozosta ł: jeśli 
tem samem zbiliśmy twierdzenie obwałowanych, 
jakoby walka skierowaną była jedynie przeciw 
Moskwie; jeśli dalej wykazaliśmy nieprawdzi­
wość twieidzema, jakoby cale powstanie było 
tylko oporem naprzeciw środkom, przedsięwzię­
tym przez Rząd moskiewski: — w takim razie, 
panowie, uprawnieni jesteśmy do przypuszcze­
nia, że komitet pozuańsfc do tegoż samego d ą ­
żył celu, co Rząd narodowj warszawski ; ścisłe 
związki nbydwOeh usprawiedliwiają ten wnio­
sek. Podobnież można odgadnąć cel ten z sto­
sunku Guttregc du R z ^ u  narudowego i z jego 
politycznego ch irakteru, z czego znowu da się 
wyciągnąć wniusek co do celu całego stronui 
ctwa. Komitet poznański nie mógł działać sa­
modzielnie, gdyż przy  jego bokn znajdował się 
pełnomocnik Rządu narodowego. Z organizacji 
komitetu okazuje s i ę , że gu ustanowiono na 
czas dłuższy, nie zaś dla stosunków przecho­
dnich. Całe urządzenie komitetu dowodzi, że w 
razie pomyślnym miał on wystąpić na j a w  i 
zastąpić władze legalne. Przypuszczenie to po­
twierdza instrukcja, wydana do komisarza w 
Galicji. Co do prawdziwości rzeczonego doku­
mentu nie więcej powiedzieć nie mogę, j a k  że 
go zr .leziono i niejakiego D ym idow ieza, i to 
wprawdrie w okładce, w której się znajdował 
prawdziwy paszport Elżanowskiego, nominacja 
wydana przez Rząd narodowy i kilka sprawo- 
zćań, opatizonych pieczęcią Rządu narodowego. 
Instrukcja ta  nosi napis: „„Regulamin dla ko­
mitetu centralnego"44; powiedziano w niej jest 
pomiędzy innem i: „„Kumitet uznaje Rząd naro­
dowy jako jedyną władzę legalną." Dowpdzi 
to zatem, iż cała organizacja ustanowijną zo­
stała imieniem Rządu narodowego: że wreszcie 
Rząd narodowy bezpośredni wywierał wpływ 
na Prusy i Gahcję. Związek ten Rządu narodo­
wego z Galicją i Poznańskicm jeszcze w yra­
źniej wykazał] tak zwane papiery warszaw­
skie. Widzimy z t ą d , że Rząd narodowy wysłał 
swych komisarzy do ziem pruskwh i austrja- 
ckich i że nie uznawał prawa własności Prus 
i Austrji. Uważając przecież za pewnik zale­
żność komitetu centralnego od Rządu narodo­
wego , jako też cel tego ostatniego, nie może­
my jak  tylko powiedzieć : Rząd narodowy ż ą ­
dał odbudowania Polski w granicach z r .  1772,
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komitet zaś centralny, jako najzupełniej zale­
żny od Rządu narodowego, innego celu mieć
nie mógł.

Czyż można wreszcie poprostu przypu­
ścić, aby komitet mial inny cel na oku ? Ze 
jego czynność skierowaną była jedynie ku 
wspieraniu powstania przeciw Moskwie przez 
posełnnie broni i t. d.? Wszakże wiadomo nam, 
że stronnictwo, z którego powstał Komitet, żą­
dało odbudowania Polski w granicach z r. 1772, 
i mieliżbyśmy przypuszczać, że to samo stron­
nictwo w chwili, w której nastręczała się spo­
sobność urzeczywistnienia myśli tej, porzuciło 
ją  i zadowolniło się przedłużeniem rozbioru 
Polski na zawsze? Czyż możliwem jest przy­
puszczenie, aby powstanie w razie zwyciężenia 
Moskwy, poparte 20 milionami ludności, zanie­
chało nadziei zupełnego odbudowania państwa 
Polskiego ? Zastanówcie się tylko panowie, ja k ą  
była organizacja. Przeprowadzano ochotników 
przez granico ; tam kazano im składać przy­
sięgę na sztandar Rzeczypospolitej; władze 
rewolucyjne zwalniały naszych poddanych pru­
skich z przysięgi homagialnej i kazały im przy­
sięgać na sztandar Rzeczypospolitej. Przysięga­
no także na sztandar z wizerunkiem Matki Bo 
skiej Częstochowskiej — Królowej polskiej. Nie 
można zatem ni chwili w ą tp ić , że cel Rządu 
uarodowcgo skierowany był także przeciw P ru­
som, i że komitet działał w tej mierze wspólnie 
z rządem narodowym, z którym był ściśle po- 
połąezony.

„Powiedziano, że współczucie spowodowało 
obżałowanych do współudziału w powstaniu. Nie 
mogę sobie wyobrazić, aby twierdzenie to było 
prawdziwem i aby obżałowani żadnych innych nie 
mieli zamiarów; zresztą współczucie to bynajmniej 
nie okazało się takiem, aby na oślep dawać 
mu wiarę. Lud wiejski wcale nie wziął udziału 
w powstaniu, a przecież należy przypuścić, że 
i on żywił współczucie. Fakt, że włościanie nie 
przyłączyli się do powstania, dowodzi, że spra­
wa ta wyszła od szlachty polskiej, i wyklucza 
tern samem najzupełniej przypuszczenie, jakoby 
tylko współczucie wywołało współudział w ru­
chu. Posiadamy wreszcie pismo Wolniewicza do 
komitetu centralnego, znalezione w papierach 
Działyńskiego, w którem się uskarża, że skład­
ki tak skąpo wpływają, co przecież jest dowo­
dem. że o współczuciu nie wiele da się po­
wiedzieć.

„kecz muszę tu także poruszyć odezwę z 
dnia 30. maja r. z. Nie można zaprzeczyć, że 
jest napisana z wielką oględnością, ale także 
nie wypada zapominać, że j ą  redagowano pod 
wrażeniem rozbicia komitetu. Przecież rozważy­
wszy j ą  z uwagą, i z niej wyczytamy tylko to, 
że ona bez najmniejszej wątpliwości dążyła do 
tego samego celu, co poprzednie odezwy. Ztąd 
wypływa, że najbliższem zadaniem ruchu było 
wprawdzie złamanie jarzm a moskiewskiego, lecz 
że na tem cel powstania bynajmniej się nie o- 
graniczał. Sądzę zatem, że Wysoki trybunał do­
szedł zapewne do przekonania, iż przedsięwzię­
cie rządu narodowego, a tem samem komitetu 
poznańskiego miało na celu odbudowanie gw a ł­
towne Polski w granicach z roku 1772, że zatem 
istnieje tu istota ezynu zbrodni stanu przeciw 
Prusom ($ 61 kodeksu karnego.)“

Na tem przerywa swą mowę naczelny pro­
kurator i prezes zamyka posiedzenie.

Posiedzenie siedmdziesiąle Ir zecie, z dnia 17. 
listopada.

Prezes B i i c h t e m a n n  zagaja posiedzenie 
około godziny 10 i po odczytaniu w języku pol­
skim rozmaitych dokumentów, wczoraj przyto­
czonych, udziela głos naczelnemu prokuratoro­
wi, który ciągnie dalej przerwaną wczoraj mo­
wę w ton sposób :

..Widzę się tu spowodowanym uczynić na- 
samprzód zapytanie, j a k ą  Wysoki trybu­
nał wedle swego zdania posiada kompetencję 
w razie, jeśli przedsięwzięciu dolus odjęty zo­
stanie. Zachodzi tu bowiem kwestja, czy sąd 
mniema, iż je s t  kompetentnym tylko w razie 
uznania przedsięwzięcia jako zbrodnię stanu, nie 
zaś w przypadku że przedsięwzięciu inne przypi­
sze się znaczenie wedle kodeksu karnego, n. p. 
tworzenia kup zbrojnych itd ? Mojem zdaniem 
byłby wówczas sąd stanu niekompetentnym. 
Sąd stanu bowiem jest trybunałem wyjątkowym. 
Przepisy co do jego  kompetencji, muszą zatem 
ściśle być zachowane, w prawie zaś kompeten­
cja jego ściśle jest opisaną. Można wprawdzie 
pod jego kompetencję inne także podciąć spra­
wy, lecz w razie ściśle oznaczonego związku. 
Takie są powody ze względu na stósowność 
sprawy i przepis, że przy wydarzającej się 
konkurencji kilku zbrodni, powinna być ozna­
czoną kara najwyższa. Możnaby wprawdzie tu 
powiedzieć, że sprawa ta ma się inaczej, że nie 
istnieje związek przedmiotowy; w każdym ra ­
zie przecież pozostaje czyn tym samym, istnie­
je  zatem konkurencja idealna. Jednakże tak 
dalece nie można rozciągać przepisów p ra ­
wnych . gdyż one powinny być interpretowane 
ściśle, już ze względu na to, że gdyby Wysoki 
trybunał w tym przypadku także uważał się za 
kompetentny, obżałowanym odjętą by była mo­
żność apelowania do wyższej instancji. Nie mo 
żna tu zastosować przepisu , że kompetencja 
mniejsza zawierać się powinna w większej, po­
nieważ sąd stanu nie posiada wyższej kompe­
tencji niźli inne sądy, gdyż on stoi po za g ra­
nicami sądów kompetentnych. Nie można zatem 
powiedzieć n. p. że sąd stanu wyżej stoi niźli 
sądy przysięgłych. Leży w naturze rzeczy, że 
samo poddanie sprawy pod wyrok sądu stanu 
przez senat oskarżający, nie może być dowodem 
kompetencji sądu stanu w tej sprawie. Senat 
wyrokujący może się uznać jako niekompeten- 
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skoro tylko rozpozna, że sprawa nie podpada i 
pod jego kompetencję, w takim razie musi o- 
świadczyć, że nie jest kompetentnym. P rzypu­
ściwszy zatem, że spraw a obecna nie zawiera 
dolus zdrady stanu, znalazłby się Wysoki trybu­
nał w tein położeniu, iż musiałby oświadczyć 
się niekompetentnym do uznania obżałowanych 
niewinnymi zbrodni stanu ale zarazem zastrzedz 
dla prokuratorji prawo wzniesienia innej skar­
gi. Nie postawię w tym kierunku żadnych 
wniosków, z samego względu na praktyczne 
postępowanie. Przy niektórych bowiem ob­
żałowanych przyszlibyśmy nareszcie do najpod- 
rzędniejszyeh przekroczeń. Dla tego wstrzymam 
się od wszelkich wniosków. Co się tyczy kwc- 
stji prawnej, wychodzę z założenia, że przed­
sięwzięcie skierowane było przeciw Prusom i 
zamierzało w sposób gwałtowny oderwać część 
monarchii pruskiej. W takim razie kwalifikowa­
łoby się przedsięwzięcie jako  zbrodnia stanu 
wedle § 61 kodeksu karnego, i należałoby je  
rozsądzić wedle §§ 62 i 63. Otóż § 62 opiewa: 
„Jako przedsięwzięcie, przez które spełnioną zo­
staje zbrodnia stanu, należy uważać czynność, 
przez którą zbrodnicze przedsięwzięcie bezpo­
średnio ma być wykonane." P aragraf zaś 63 
brzmi: ..Jeżli dwie lub więcej osób umówiło się 
celem wykonania przedsięwzięcia zbrodni sta 
nu, jednakże do rozpoczęcia czynności oznaezo 
nej nie przyszło, w takim razie osoby te nale­
ży karać cuchthauzem od lat 5 aż do kary  do­
żywotniej1*, i td. Paragraf 65 dotyczy podnieca­
nia do przedsięwzięcia zbrodni stanu przez mo­
wę lub pismo, § 66 traktuje o czynach przygo­
towawczych do zbrodni stanu. (D. n.)

K r o n i k a .

W y k a z
prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo­
wie, Złoczowie, P rzem yślu ,  K rakow ie,  T arnow ie ,  T a rn o ­
polu, Samborze, S tanis ławow ie ,  Rzeszowie i Nowym Są­

czu, zapadłych w październiku 1884.
(Ciąg dalszy.)

III. C. k. sąd  wojenny w K r a k o w i e .
( Dokończenie.)

Za przekroczenie obirittzczenia  z 28. lutego 1864 
przez nieprawne posiadanie broni.

80. Leon P l o n k o w s k i ,  term ina to r  szewski,  17 1. 
ob. ła c „  s taną  wolnego, z Mikuwa, w Prusacb ,  na 8 dni 
a resz tu  w  sz to k rau z ie .  — 81. Maciej K o c z u r ,  kmieć, 
40 1., ob. łac., żonato, z Babic, n& k a rę  pieniężną w k w o ­
cie 20 z ł r . , — 82. Kasper  S o k o ł o w s k i ,  m ajste r  ry 
m arski  i właściciel dom u, 50 1., ob.  łac., żonaty ,  z K r a ­
kowa, na  ka rę  p ieniężną w kwocie  50 złr.  — 83 P io tr  
W ą t o r e k ,  właściciel  dóbr, 27 L, ob. łac .,  żonaty ,  z 
G ruszow a,  na  karę  pieniężną, w kwocie 30 złr.  — 84. 
A do lf  Z a  l e w s  k i ,  kawiarz ,  38 1., ob. łac. żonaty, z W ę -  
grzeo, na 8 dni aresztu w gztokbauzie. — 85. Teodor  
D e m e l ,  dzierżawca dóbr,  32 1., ob.  łao., żonaty, z Cie­
szyna, na  ka rę  pieniężną w kwocie  25 złr., lub 8 dni a- 
resztu  u profoga, — 86. Szym on M l e k o  także K o p k a  
zwany, z Wpli  Batorskie j ,  kmieć, ob. łao. ,  żonaty, 42 1., 
na 8 dni a resz tu ,  w szt khaazie .  — 87. Ja n  P a s c h e l ,  z 
L ibacza ,  35 1., pomocnik ekonomiczny,  na k a rę  pieniężną, 
w kwocie  5 złr .  — 88. W ojc iech  K n a p i k ,  z Ślazy, 
34 I. wyrobnik,  na 4 dni a r e s i tn  w sztokhauzio zaos trzo ­
nego 1-razowym postem. — 89. Michsł O l i w a ,  z Ja -  
szenicy, 30 1., Kmieć, — 90. Ignacy  S o k a l a ,  z Jasze  
nicy, 28 1. kmieć, obadwaj uwolnieni z braku  dowodów.

Za przekroczenia obm etzezeń  t  29. lutego 1864. 
a) U kryw anie  cudzoziemców n iem ogących  

się wylegitymować.
91. Marcin D a t t e l b a u m ,  38 1., ewangelik ,  żonaty, 

technik  z K rak o w a ,  na ka rę  pieniężną w kwooie 25 z ł r . - '  
92. T eodozy  Z a t o r s k i ,  65 1.  p rzeor k laszto ru  0 0 .  
k a rm eli tów  w K rakow ie ,  uwolniony z braku dowodów. — 
93 Fran c iszek  S i t k o ,  65 1., wdow iec  z Toń, ogrodnik,  
w klasztorze 0 0 .  karmelitów w Krakowie,  — 94. Dom i­
nik Mi c h o d a k i ,  z Dembicy, 47 1., laik zakonu 0 0 .  
ka rm eli tów  w Krakowie,  — 95. F r a s c ' s z e k  J a  m i  ó s  k i*  
z Ocholnicy, 20 1., ob. łac., s tanu wolnego, uczeó g imna­
zjum, k a żd y  na 4 dni aresztu w sz to k h m z ie .

s) Pos iadan ie  cu azy ch  lub sfa łszowanych dokum en tów  
leg itym acy jnych .

96. Ignacy M a n d l  fa łszywie Mandl G r i ł n b e r g  
handlarz  i p r z e m y tn ik , z S taszowa w król. Polakiem, 
32 1., izraelita , żo n a ty ,  na  8 dni aresztu  w sztokbau- 
z ie . — 97 Antoni K r z e s z ó w  s k i ,  fa łszyw ie  Stefan 
S k o l n i c k i ,  33 1., ob.  łac.. katolik ,  stanu wolnego, z 
K rak o w a ,  ekonom, na 14 dni aresztu  w sztokhauzie.  — 
98. Marcin N o w r o d z k i ,  z Brzezie, 18 1., stanu wolne­
go, wyrobnik ,  na  14 doi aresz tu  w sztokhauzie .

Z c. k. sądu wojennego w Krakow ie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

"■ D r .  Eberta. W Krakowie nm arł  d. 13. bm. dr. Ebers, 
homeopata,  żołnierz z 1831 r . ,  który po kilkanastoletnim 
pobycie w Francji, Anglii i Ameryce, wrócił przed kilku 
laty do kraju, leez miewolony go opuścić, przybył  kilka 
dni tem u napowrót, ahy tylko złożyć głowę na ojezystej 
ziemi.

W y g r a n a  n l a w y g r a n a .  Przed kilkoma dniami do­
nieśliśmy podług Ct ai u ,  że praczka u p .  Majora, o b e ­
rżysty przy ulicy Lubicz w Krakowie, wygrała wielki 
os pożyczki loteryjnej Palffiego i kupuje  dom przy ulicy 
Grodzkiej,  obok kościoła  świętego Piotrs. „Musimy w ia ­
domość tę odwołać — pisze Czas — lecz nie my byli 
p ie rw si ,  cośmy się złudzić dali. Naprzód dowiedział 
się o tej wygranej kelner i zaczął palić koperczaki do 
bogatej p raczk i;  ale niebawem dowiedzieli się o tom 
i inni, a to wszystko wprzódy, zanim było u nas w ydru ­
kowane, i każdy usiłował odbić narzeczoną kelnerowi. 
N ie jed en  biedak zapożyczył się, aby podarunkiem i szczo­
drobliwością w podejmowaniu u jąć  bogatą, nie wiemy, 
pannę czy wdowę. Słychać o kilku właścicielach rea lno ­
ści, co się ofiarowali z odprzedażą  swojej własności.  W 
końcu pokazało się, że to był wybieg babski,  aby z łapać 
m ęża. Biedny kelner puści! paręset reńskich, smaląc cho­
lewki do mniemanej bogaczki; właściciel domu, przez nią

kupionego, kontent, że się wydobył, zapłaciwszy notarju- [ 
szowi koszta aktu sprzedaży d o m u ;  ki lku ubiegających 
się o rękę  nie wyszło także bez szkody, a teraz będą 
mieli tę tylko korzyść, że muszą figurować jako  św iadko­
wie w procesie, wytoczonym owej praczce o oszustwo. 
Oszustka siedzi w kozio, ale przez parę  tygodni żyła j a k ­
by posażna pannna młoda.

(L) S p ro sto w an ie . W wczorajszem sprawozdaniu 
z tea tru  mylnie podaliście, że dram at „Egianlyoa" byt już 
na scenie lwowskiej grany. Powndem do tej myłki byl 
zapewne zmieniony na afiszach tytuł „Egiantyny“, zaanon­
sowanej j a k o :  „ P i e r w s z y  w y s t ę p  ś p i e w a c z k i . "  
Jakoż istotnie grywano dawniej  sztukę pod tym samym 
tylulem na scenie lwowskiej,  ale byta to inna sztuka, nie 
„Eglantyna",  którą po raz pierwszy w piątek oglądaliśmy. 
Pomyłka ta nie osłabia jednak  waszego zarzutu,  że na a- 
iiszach figurują jako po raz pierw szy sztuki, znane już  da ­
wniej lwowskiej publiczności. Na przyktad przytoczę ty l­
ko ; „Granowskiego*, „Córkę skąpca",  „Andrzeja Batore­
go", które przedstawiano w ostatnich miesiącach jako no ­
we, podczas gdy sztuki te grywane były już przed kilku­
nastu laty na scenie lwowskie j.

Ostatnie w i a d o n w L
L o n d y n  19 l i s t o p a d a .  Mnrnmg Post 

donosi, że rząd angielski uchwalił wielką redu­
kcję budżetu wojennego i marynarki. Dziennik 
ten wyraża nadzieję, że rządy kontynentalne 
pójdą za przykładem Anglii.

P a r y ż  19. l i s t o p a d a .  Zwołanie ciała 
prawodawczego nastąpi prawdopodobnie z koń­
cem stycznia.

P e s z t  19- l i s t o p a d a .  Węgierskie dzien­
niki donoszą dziś, że minister stanu p. Schmer- 
ling odpowiedział w wydziale adresowym na 
pytanie, kiedy spodziewać się należy zwołania 
węgierskiego sejmu, że w lecie, gdy już zupeł­
na Rada państwa zamkniętą zostanie.

W włoskim parlamencie uczynił jenerał Pi- 
nelli wniosek, aby Austrję skłonić do ustąpienia 
Wenecji na mocy zasady nieinterwencji. Zna­
czyłoby to uważać Austrję za to w Wenecji, 
czem była F rancja w R zym ie , za państwo in­
terweniujące. Wniosek Pinellego został odrzu­
cony, dowodzi jednak, że mimo uspakajających 
usiłowań pana Drouina, ruch umysłów włoskich 
coraz bardziej' się wzmaga.

D. 19. miało odpłynąć z Tryestu 1.100 lu­
dzi i 46 oficerów legii meksykańskiej pod wo­
dzą jen. Thuna.

Donosiliśmy przed dwoma tygodniami że 
Berg upoważnił władze wojenno-policyjne, wy­
dawać osobom zaufanym pozwolenie na broń. 
Teraz donosi Posenerha, że upoważnienie to ma 
nyć cofniętem. Posenerka sama nie rozumie po­
wodu tego cofnięcia, i wróży zeń, ze stan wo- 
jenno-policyjny nie będzie zniesiony.

Bank polski postanowił od dnia 1. czerwca 
1865 r. zniżyć stopę procentową na3°/o°cł tych 
kapitałów osób prywatnych, w banku ulokowa­
nych, które jeszcze dotąd 4®/0 przynoszą. Kto 
więc przed terminem, wyżej oznaczonym, nie 
podniesie kapitału swego, 3 %  tylko nadal od 
niego pobierać będzie.

Zaproponowana w budżecie sprzedaż dóbr 
kameralnych, mająca przynieść 34 milionów, od­
nosi się i do galicyjskich. Już w ieeie rozgatun- 
kowano dobra kameralne na sprzedać się m a­
jące i na te, które po/.ostawają nadal własno­
ścią skarbu. Z galicyjskich tylko przyległe do 
warzelń soli, o ile m ają przydatne dla salin 
w przyszłości lasy , będą niesprzedane. —■■ 
A i w tych będą tylko lasy i propinacje zacho­
wane, a wszelkie inne kawałki osobne, należą­
ce do nich, jak  młyny, grunta, łąki, będą sprze­
dane.

W projektach finansowych n a b y ć  wniosek 
zniesienia monopolu młynów. Każdemu ma być 
wolno stawiać młyny na swoim gruncie z za­
strzeżeniem przepisów policji wodnej, a nato­
miast ma być osobny podatek od młynów.

Wiedeńska Pres&e podaje następujące wia­
domości z Rady p a ń s tw a : „Wydział adresowy 
Rady państwa obradował dnia 19. b. m. od go­
dziny 10. z rana do 3. popołudniu. Na pierw­
szej połowie posiedzenia byli obecni ministrowie 
Sehmerling, Mensdorff, Hein, LaBser i zastępca 
ministra handlu, baron Kalchberg. Hrabiemu 
Mensdorffowi stawiano, jak  się dowiadujemy, 
bardzo wiele pytań w sprawach zewnętrznej 
polityki. Hrabia Mensdorff nie odpowiedział na 
żadne, ograniczając się na wzmiance, „że j e ­
szcze toczą się układy** lub na innych uwagach 
ogólnych.

„Po oddaleniu się ministrów zebrał się w y­
dział do redagowania adresu. Trzymając się 
przytem ściśle porządku, zachowanego w mowie 
tronowej, odpowiedział na nią aż do ustępu, od­
noszącego się do sprawy niemieckiej. Debata 
była żywą, ale nie sprzeczano się o zasady. U- 
cbwały stanęły po większej części przeważającą 
większością, niektóre jednak zaledwie 6 głosa­
mi przeciw 5. Członkowie opozycyjni, mianowi­
cie Herbst, Brinz i inni mieli zupełnie przepro­
wadzić swe wnioski. O ile znane są zdania i 
usposobienie członków wydziału adresowego, 
wypadną uchwały w głównej rzeczy w nastę­
pujący sposób :

„Pominąwszy us tęp ,  dotyczący zwołania 
Rady państwa, opiewać będzie ustęp adresu, 
mniej więcej - „Rada państwa ubolewa, że kon­
stytucyjne życie przerwane zostało w większej 
części państwa. Gdy niepomyślny stan ten usu­
niętym zostanie, ożywi się napowrót powszechne 
zaufanie. Izba spodziewa się, że i lombardzko- 
weneckie królestwo dozna niebawem błogosła­
wionych skutków reprezentacji narodowej, i że 
sejm galicyjski wkrótce rozpocznie swą czyn­
ność. Izba jes t  przekonaną, że prawne repre­

zentacje Węgier i Kroacji u zn a ją ,  j a k  dalece 
zależeć powinno wszystkim na wspólnem trak­
towaniu wspólnych spraw państwa. Państwo ma 
w tem interes, aby w wschodnich prowincjach 
przywrócony został stan konstytucyjny; Izba ze 
swej strony przyczyni się chętnie do tego, aDy 
przy nieustannem przestrzeganiu w konstytucji 
wyrażonej i interesem państwa podyktowanej 
zasady wspólnego traktowania wspólnych spraw 
pnństwa — udzielone zostały onym krajom w 
drodze konstytucyjnej wszelkie gwarancje au­
tonomii w wszystkich sprawach, podlegających 
podług ustawy konstytucyjnej kompetencji ich 
sejmów."

Następne posiedzenie Rady państwa miało 
nastąpić w poniedziałek (dziś). Na porządku 
dziennym znajduje się pierwsze odczytanie finan­
sowych propozycyj. Izba wybierze do obrado­
wania nad kwestją wstępną o traktowaniu tych 
propozycyj komisję, złożoną z 9 członków. Opo­
zycja postawiła następujących 5 kandydatów : 
Herbsta, Tascbka, Wintersteina, Recbbauera i 
Sehuler-Libloya. Reszta członków (4) ma być 
podług życzenia opozycji wybraną z partji mi­
ni sterjal nej. Do wydziału finansowego, który się 
składać ma z 36 członków, ułożyło stronnictwo 
opozycyjne na wieczornem zgromadzeniu dnia
19. listopada następującą listę k an d y d a tó w : 
Baritiu, Brinz, Berger, Brestl, Demel, Dobl- 
hoff, Eiselsberg, Giskra, Gross,Gschnitzer, Herbst, 
Hopfen, Ingram , Kaiserfeld, Kinsky, Kuranda, 
Kuziemski, Lobninger, Mende, Pratobever:i, Rech- 
bauer, Schlegl, Schuler-Libloy, Schindler, Skene, 
van derStrass, Taschek, Teutsch, Tinti, Tsehabu- 
schnigg, Winterstein, Wohl wend, W ratis la r ,  Wurz- 
baeh. Oprócz tego zostawione zostaną dwa próżne 
miejsca dla reprezentantów po'skiej frakcji. Czy 
partja  ministerjalna zaakceptuje tę listę kandy­
datów, jest jeszcze bardzo wątpliwem.**

„W adresie — pisze Bothsch. — wspomniano o 
rozbudzeniu konstytucyjnego życia w Galicji i We­
necji. Rząd zgadza się z tera życzeniem. Ale co 
do Galicji, to pozostawi sobie sam oznaczenie sto­
sownego czasu, a co do Wenecji, to R ada pań­
stwa nie rozumie pod „życzeniem" zapewne nie 
innego, j a k  tylko „życzenie płonne" (from ner 
Wunschj. —„Dixi et. salvuvi ani/nam meam. (Rze­
kłem i zbawiłem duszę moją) — oto sens doty­
czącego ustępu w adresie!“— kończy organ mi- 
nisterjainy.

Do Vat er landu  piszą z Medjolanu: „Mimo 
pozornie surowego śledzenia partji ruchu ze 
strony włoskiego rządu, odbywają się nietyłko 
z całą gorliwością werbunki w celu wspierania 
hufców furlańskieh, ale zebrało się już nawet 
kilka zupełnie uzbrojonych oddziałów ochotników 
na granicy weneckiej i tyrolskiej, czekając hasła 
do połączenia się z powstańcami. W Bergamo, 
Brescii, Desenzano, a nawet tuż przy granicy w 
Mazzarataro znajdują się formalne oddziały ocho­
tników, mających wkroczyć do Wenecji. Młodszy 
syn Garibaldego przebywa kolejno w Bergamo, 
Breseia i Salo, wyczekując stanowczej chwili do 
objęcia komendy nad buntownikami weneckimi. 
Młody ten człowiek marzy o wawrzynach, któ­
re jutro zmienićby się mogły w stryczek. Z An­
glii otrzymuje p s r t ja  rnebu znaczne zasiłki w 
broni i pieniądzach. W Londynie urządzają 
formalne składki na rzecz powstania. Wiemy 
z najpewniejszego źródła że dnia 8. bież. mie­
siąca otrzymał Mazzini z Londynu weksel na 
1900 funtów szterlingów do bankowego domu Bi- 
xio w Genui. Pieniądze te zebrali jego przyja­
ciele w Londynie na rzecz powstania. Oprócz 
pieniędzy nadchodzą z Anglii wielkie transporta 
broni. Jestto fakt skonstatowany, że przekra- 
dane do Wenecji bomby Orsiniego Bą angielskim 
fabrykatem. Znany korsarz, pułkownik Leard, za­
proponował nawet Garibaldemu uformowanie 
legii angielskiej w celu zdobycia W enecji; wnio­
sek ten odrzucił jednak  Garibaldi."

Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż  20. listop ad a . Drouin de 

Lhuys znowu wczoraj powołany był nie­
spodzianie do Coiupićgne.

T uryn 2 0  listopad a. Jenerał Bixio 
na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
parlamentu wzywral rząd, ażeby dopilno­
wał uzbrojenia W łoch, oparłszy je  na sy­
stemie fortecznyra. Minister spraw zagra­
nicznych, jenerał Lamarmora, odpowiedział 
że W łoskie królestw*o znajduje się już w 
obronnym stanie i już los Włoch nie za­
wisł więcej od losu jednej bitwy. In tere­
sem Francji jest aby W łochy nie upadły.

Poczem izba przechodzi do głosowa­
nia nad konwencją francuzko - włoską i 
przyjmuje ją  317 głosami przeciw 70.

T uryn 21. listopad a. Minister łi- 
nansów, Sella, na w*czorajszem posiedzeniu 
parlamentu zażądał od Izby, aby przez 
wzgląd na nagłość pominęła zupełnie o- 
gólne rozprawy nad wniesionym na rok 
1865 budżetem, a wprost przeszła do roz­
praw nad specjalnemi punktami. Izba przy­
stąpiła do tego żądania i już wczoraj 
przyjęła pierwszych 5 artykułów. Dzisiaj 
resztę artykułów budżetu uchw ali.

P etersb u rg  d. 20. listopada! 
Deutsche Złg. zaprzecza aby gabinet tutej­
szy •wysyłał notę do dworu saskiego, 
grożącą odjęciem exequatur konzulowi sa­
skiemu w W arszawie.

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera.



P r o c e s  P o la k ó w  w  B erlin ie .
Posiedzenie siedmdziesiąle trzecie, z dnia 10. li 

,si opada 1804.
Obżabwani zasiedl! w komplecie na lawach; 

trybuna przopełaiona jest publicznością. Około 
godziny i0 zagsja prezes B ii eh t e n> a nn po­
siedzenie i zasiadan ia, -że radca kanizroer chtu 
S c  li l o t k ę  dla choroby nie i: ógl pr/.yb>ć na 
«alę. ie  dalej we le ur. ęd-.wego pisma :• d-ia 
12. b. m., p. mini tra sp rać  zewnętrznych , nic 
można było odszukać świad a L-.urnnzeta, że 
wreszcie Dadeszl) poś-vtad< z-ni / odbioru zari.i- 
av ania przed sądsiauh p. Em la Faicheux. Oba- 
dwa doniesienia, dodaje prezes, przybyły za pó­
źno i sprawy te już są załatwiono. — Tióniaoze 
konstatują n .stępnle ,  że przedlożo e przez na­
czelnego prokuratora uwierzytelnione kopie war­
szawskich papierów, nie są identyczne z przed- 
łożonerid dawniej tłómaezeniami, jakkolwiek co 
do treści dość s ę  zgadzają. Następnie od­
czytują protokół w ję y u polskim z rew/zji, od­
bytej w piłacu D ział,ńsdch, i ki lka skryptów, 
przedłożonych przez rzecznika E l v e n a  w sp ra ­
wie kB. Rymat kie« ic>ti.

Ppr ez . e s  oś » .adria, że otwiera wywód i 
udz cła gl'SU panu naczelnemu p okurat rowi. 
Wśród ogólnej ciszy pr e.mawia p:;n A d l u u g  
w tern Bpi sób :

.Jes t  tozape.zne r/.c-zą niewątpliwą, że na­
ród polski od czasu rozbioru rzeezypt spolitej 
Polskiej nigdy nie porzu ił myśli odbudowania 
dawnego państwu; myśl ta nieprzerwanym- snu­
je się wątkiem prze* całą literaturę pilską, 
znajdując odgłos w pieśni ludowej i w modli­
twie. Lelewel zakończa sprawozdanie o upadku 
Pragi okrzykiem • „Jet, cze Polska uiezginęl.s !“ 
To też usiłowania ku odbudowanin Polski sięgają 
dość dawnych czasów. W r. 1795 utw r/. ł się 
legion polskich wychodźców, którzy zamierzali 
przez Dalmację i Węcry wtargnąć do k;ą;u; od 
r. 1799 byli Polacy nie dstępnymi towarzyszami 
sztandarów Napoleona, w którym upatrywali o- 
swobod.iciela i w-kr/.-siciela sw. j ojczyzny, a 
którego dopiero po bitwie pod Lipskiem zmusze­
ni byli opuścić. Powstanie w roku 1830 także 
miało na celu odbudowanie państwa Polskiego, 
jak to pośw iadca manifest ówczesnego sejmu, 
który się zwraca „do obydwóch narodów, p 1 
skiego i litows iego.“ Później uastąpiło przed­
sięwzięcie Mion sławskiego w w. księstwie Po- 
znańskiem, którego uczestnicy, jak  wiadomo, n- 
karani zostali jako zbrodniarze stanu.

.Panowie ! Wszystkie te fakta należy wziąść 
pod rozwagę przy ocenienin obecnego przedsię 
wzięcia, tern bardziej, że en > nie było bynaj­
mniej owocem nagłego p s'ano.v'cnia, wywołane­
go przez brankę w królestwie lYlskiem, lecz 
przeciwnie rezultatem oddawna przygotowanych 
działań, które przypadkowo przez brankę przy­
szły do wybuchu. Podobnie juk p wstanie w r. 
1830 bezpośrednio nastąpił > po dniac-h lipcowych 
w Paryżu i rewolucji belgijskiej, tak i tą ra ą 
obce przedsięwzięcie dało pochnp pierwszy do 
czynu. Ukończono wojnę włoską. Napoleon ogło­
sił zasadę narodowości i zapowiedział Włoch.m 
wolność aż po Adrjatyk. Nie spełnił j r /e .ież  pro- 
grama tego i dla tego pochwyciła demokracja 
sprawę tę w swe ręce. Garibaldi i Mierosławski 
dążyli do wprowadzeń a jednocześnie na sce ę 
rewolucji włoskiej i polski* j a jakkolwiek za­
miar ten nie przyszedł do skutku,  nie potrzeba 
było przecież dla Polaków jak tylko iskierki, 
którą mieli znaleść w walce w dniach 24. i 27. 
lutego na ulicach \W sza w y .  N e ma potrzeby 
wyjaśniać tu pytanie, czy rząd moskiewski podał 
ku temu przyczynę lab nie, p dobnież jak  bcz- 
wątpienia trybunał ten nie byłby k. mpetentnj m 
do rozstrzygania skarg Polaków pod panowa­
niem moskiewskie.!). Czynię tu dla tego tę 
wzmiankę, ponieważ jeden z panów obrońców 
wywnioskował razu pewnego, że gdy rząd mo­
skiewski sam podał Polakom przyczynę do po­
wstania, powstanie to mogło być jedynie przeciw 
Moskwie, nie zaś także prz eiw Prusom skiero­
wane. Takiem samem prawem możnaby prze­
cież wuioskować także, że powstani- w roku 1846 
wywoła’ c było przez system r.ądzenta władz 
pruskich, którą tu insynuację pod każdym wzglę­
dem należy odeprzeć.

.P an  w ie ! Zeszłorocznego powstania nie 
można na k a rb Moskwy policzyć, gdyż rewe lacje 
same z siebie powsta ą, a powstanie obecne tak­
że nie będzie jeszcze ostatniem, Polaey bowiem 
wiecznie myśleć będą o odbudowaniu swej oj­
czyzny. Co się tyczy zeszłorocznego powstania, 
jes t  rzeczą pewną, że rząd moskiewski w nocy 
z duia 14. na 15. Btyeznia rozkazał przedsię- 
wziąść brankę, żc napotkał opór ,  że młodzież 
schroniła się du lasów, gdzie otrzymała broń i 
działała stosowuie do odezwy tajnego r z ą ’u, k tó ­
ry Polaków powołał do broni. Walka p ry b ra ła  
szersze rozmiary, na tąpiły wyprawy % Poznań­
skiego i wkrótce cała Kongresówka stała się t e ­
atrem wojny. W a'ka ta trwała aż do następnej 
zimy, a nawet w zimie, i poczyni no przygoto­
wania, tb y  ją z wiosną ożywić na nowo. Ener­
giczne środki rządu moskiewskiego uniemożliwiły 
zamiar t n, lecz jakkolwiek przedsięwzięcie sa­
mo odtąd ustał), nie można przecież wn:o*ko- 
wać , aby nie było przygotowane^. Powstanie 
zatem nie wybuchło bezp średnio, lecz przyczyn 
jego należy szukać w wypadkach warszawskich. 
Powiedziałem, że wypadki te wywołały nasam- 
przód komitet nar >dowy, i zmuszony tu jestem 
bliżej wniknąć w organizację i cele tego kumi 
tetu: raz, że pewna grupa, miaoow cie mieszkań­
ców Prns Za bod ich w bezpośredni wprowa 
dzoną zostaje związek z czynnościami Rządu na­
rodowego w  Wa szawle. powtóre, że rząd ten 
bezpośrednio połączony był z komitetem p znań- 
skirn. Prowadzę tu do zawiązania się Riądu naro­

dowego. Po d iach lutowych 1861 roku trwały 
beznst-nnic demonstracje prz ciw rządowi m o­
skiewskiemu, Który s ;ę widział zrnusz nym w 
dniu 8. kwietnia ogłosić stan oblężenia. Z p a ­
pierów lwowskich okazuje się, że już wówczas 
tworzył się spisek. Zatem już wśród roku 1862 
znajdujemy ślady spisku i komit-tu, który odtąd 
p 'Chwycił ster spraw kraj wych Wiadomo że 
kraj o t kierowała emigracja; w końcu przeceń 
podd la się i ona rządowi naród.  ..emu. Dowo­
dy dokumentne co d) istnienia Rządu narodo­
wego znajdujemy w korespondencji pom ędzy 
Gnttrym a Mazurkiewiczem. Z niej okazuje się, 
że Guttry w marcu otr ymał mandat do p. Jióży 
do Paryża, celem zag dzenia niesnasek pomię­
dzy emigracją." (Mówca cj tuje bilko listów, z 
których jeden ndeziouo u obwałowanego Lu­
bieńskiego.)

„Widzimy ztąd, że leżało w intencji rządu 
narodowego przygotować powstanie. Od tej chwi­
li przemawia prasa rewolucyjna bez ogródki za 
powstaniem. Mamy tu przed sobą pierwszy nu­
mer Ruchu, znaleziony u obżałowanego bule- 
rzyckiego, i pierwszą odezwę komitetu central­
nego z l  września 1862 r. Z a u " a ż ’.ć muszę, z ł  
Ruch uważać należy jako organ urzędowy rządu 
narodowego, gdyż znajduje się tu j«.d:n numer 
z pieczęcią tegoż rządu. Jeśliśmy w ten sposób 
udowodnili istnienie rządu narodowego, wtedy 
nasuwa nam się najbliższe pytanie: jakże ów 
rząd był zorganizowany i jakież na to posiadamy 
dowody? Muszę tu znowu odnieść się do nr. 5 
Ruchu w którym się znajduje wzmianka, że j e ­
den egzemplarz planu organizacji rządu narodo­
wego wpadł w ręce rządu moskiewskiego. R/.ąd 
moskiewski ogłoś ł wówczas w urzędowym organio 
swoim ów plan Organizacyjny', Ruch twierdząc, 
że rząd moskiewski plan ten sfałszował, i aby do­
wieść, że Polacy otwarcie ch.-ą działać naprzeciw 
Moskwy, ogłasza w swych kolumnach prawdziwy 
tekst planu organizacyjnego. Rozpoczyna się on 
terni Blowy: „Cel i zasada organizacji". (Mów­
ca odczytał cały dokument.)

„Panowie! Dotknąłem tu już dokumentów, o 
których dowiedziałem się z pism publicznych, ró­
wnież odezw, które wszelako nosząc na Bobie 
pieczęć rządu narodowego, tak ze względu na 
formę zewnętrzną, jako też ze względu na treść, 
którą tnieBzczą, pozyBknją pewne prawa do au­
tentyczności. Moglibyście przecież pan .wie, mi­
mo to powątpiewać, jakiem prawem doknmeuta 
te zasługują na wiarę. Stanowisko sędziego k a r ­
nego innem jest dz s a j ,  n ż dawniej. Panowie 
macie sądzić wedle własnego przekonania, które 
powzięliście z całości ro zp raw , któro p-zecież o- 
pierać się także na dowodach po - ;nno. Sędzia 
wyrokujący winien rozstrzygać z przekonania wol­
nego1, zaczerpniętego z całości rozpraw, lecz 
obowiązkiem jego je  t także podać przyczyny, 
kióremi s ę powoduje. Zależy więc na tern, czy 
pr zedłożone tu dowody »ą przykony wającem i, 
lub nie

„Uwagi te wystarczą zapewne do usunię­
cia wszelkiej wątpliwości, czy środki dowodowe, 
przedłożone tu przez oskarżenie, są dozw donerai. 
Każdy człowiek rozsądny przyjdzie do przeko­
nania, że papierom tym ze względu na leh treść 
i miejsce ich znalezienia, należy dae wiarę. Są­
dzę zatem, że wątpliwość co do do.wolenia po­
danych środków dowodowych, tem aarm-m opada.

„PrzyBlępuję obecnie do wyjaśnienie., j a k :m 
był cel przedsięwzięcia rządu na:odowego.

„Z przytoczonego tu numeru Ruchu wypły­
wa jasno jak  słońce, żc celem tym było odbu­
dowanie królestwa Polskiego w granicach z r. 
1772. Lecz nietylko z artykułów Ruchu, ale ta ­
kże z mnóstwa innych dowodów okazuje feię cel 
ten, do których to dowodów lie/.ę dyktatnrę j e ­
nerała Mierosławskiego. Zaprz ;czano wprawdzie 
przez czas niejaki, aby MierosL v«ki był dy k ta ­
torem; przecież tyle obecnie istnieje natoindicjów 
iż należy przyjąć, że go w istocie iząd narodo­
wy dyktatorem mianował.

„W miesiącu marcu ogłosiły dzienniki de 
kret rządu narodowego, powołujący Mierosław­
skiego do objęcia dyktatury. Wzmianka ta w 
dziennikach znajduje potwi rdzenie w fem,  że 
Mierosławski w istocie przybył na pole bojowe. 
Wiadomi', że w połowie lutego walczył z Mo­
skalami i został pobity. Jest to faktem, niewy- 
msgającym dowodu. Obecność jego w króle­
stwie Polskiem konstatuje także list, pisany w 
imieniu Mierosławskiego jako jene aluego o rga­
nizatora. Prócz tego znajdujemy w papierach 
lwowskich odezwę M'eroslawskiego, której prze­
cież nigdy nie publikowano, zapewne dla tego, 
że wkrótce potem powstały między Mierosław­
skim a rządem narodowym dyfereucje, kióre 
spowodowały npadek dyktatury. Jeśli zatem 
przyjmiemy jako fakt dyktaturę Mierosławskiego, 
wtedy cel powstania jest oczywisty. Mus my s:ę 
tu trzymać politycznego charakteru Mierosław­
skiego, który zawsze był ten sam i takim pozo­
stanie. Wiadomo, że Mierosławski brał udział 
we wszystkiem i wszędzie, gdzi"- tylko chodziło o 
przewrót legalnego porządku rzeczy. Jest to 
demukrata-socjabsta krwi najczystszej i najczer­
wieńszej. Usiłowania jego, aby przywróć ć Pol­
skę w granicach z 1772 rokn, udowodnione są 
wyrokiem prawomocnym. Przypuszczać zatem 
należy, że jeśli na czele stronnictwa stoi tego 
rodzaju przywódzea, spraw a w m y ś l  jego wy­
konaną będzie; sądzę zaś że Mierosławskiego 
uważać trzeba za człowieka konsekwentnego, 
który zdania swego nie zmieniał i nie zmieni. 
Ztąd wypada, że rząd narodowy, mianowicie co 
do celu przeddęwz ęcia, zgadzać się musiał z 
Mierosławskim, gdyż inaczej niepodobna przypu 
ś i ić, aby mu ofiarował dyktaturę , będąc z nim 
co do tego punktu w sprzeczności. To wszystko 
przecież przemawia za m jślą  odbudowania Pol­
ski w granicach z r. 1772.“

Tu r zbiera mówca, aby udowodnić współ­
udział, jaki w pizedsęwzięciu m:ały wziąć pro­
wincje pruskie, rozmaite w ciągu rozpraw wie 
1 .krotnie już wzmiankowane odezwyrządu naro­
dowego z 1. wrz śnia 1862 r., z 2. stycznia i 16 
kwiet ia 1863 r. Odezwę z 31 Iipca r. z. od­
czytuje mówca całką jako najważniejszą. Wniej, 
zdaniem naczelnego prokuratora, najgłówniejszym 
ustępem jest t >n, w którym jest mowa,  żc nie 
ma pi IsKi bez ziem koronnych i że byłoby za­
bójstw em Polski gdyby wywalczono jednej pro­
wincji i icpodległość, drugą zaś pozostawiono w 
jar/.mie. Dotknąwszy następnie odezwy z 15 gru 
duia r. z, i 18 marca r b., przechodzi naczelny 
prokurator do rozmaitych artykułów Ruchu i 
Demokraty polskiego, które także przytaczano 
już po kilkakroć w ciągu rozpraw — poczem 
przemawia dalej temi słowy:

„Ograniczę się tu na tem; tyle bowiem pe­
wna, że z tego wszystkiego okazuje się, iż celem 
rządu narodowego było odbudowanie Polski w 
granicach z r. 1772, który to cel nie zmienił się 
byuajmniej przy zmianie dyktatury; objęcie bo­
wiem po Mierosławskim władzy dyktatorskiej 
przez Langiewicza, miało jedynie ustrzedz kraj 
od łt-udencyj destruktywny cb, którym ndanowicie 
arystokracja była nieprzyjazną — cel przecież 
główny pozostał ten sam. Pferwotny plan nie­
tylko bowlein nie wyłączał prowincyj polskich 
p >d panowaniem Austrji i Pras od przedsięwzię­
cia ku odbudowania Polski, ale pr/.eeiwnie dążył 
do tego, aby powstanie jednocześnie wybuchło 
w Kongresówce, na L'twie, w Galicji i w Po- 
znańskiem.

„Wzmiankę o tem znajdujemy w piśmie Mie­
rosławskiego 7. dnia 23. marca 1863 roku, ogło­
szonym w Publicist i w O.Ad. Z tg., która pier­
wotnie miał otr/ymić redaktor General-Corres- 
spondenz w Wiedniu od dobrze poinformowane­
go, wiarogodnego korespondenta. W piś nie tem 
oświadcza Mierosławski: „„Zważywszy w końeu, 
że komitet centralny warszawski wyłączył od 
v spółudziała niektóre ziemie polskie w powsta­
niu narodowem, mianowicie Poznańskie i Gali­
cję, oświadczam ninieiszem, iż się powstrzymam 
od wszelkiego współudziału bezpośredniego w 
przeds ęw/.ięciu tem, które przeciw mojemu naj­
głębszemu przekoDan u połowiczncmi prowad*o- 
dz me być ma środkami, i że chwilowo zajmę 
Btanowisko badawcze, klóre jak  Bię rozumie, nie 
wyklucza bynajmniej późniejszego z mej strony 
udziału w powstaniu, stósownie do zmiany oko­
liczności."

Z pisma tego, zdaniem nac elnego prokura- 
ra, następujące należy wyciągnąć wnioski:

„Powiedziano tn wprawdze, że Rząd naro­
dowy wykluczył z powstania narodowego Po­
znańskie i Galicję lecz niema to oznaczać, j a ­
koby ziemie te wyłączone były z współudziału, 
ale przeciwnie ja k  to głosi odezwa z 7. lutego, 
mają one być powołane do c ynu. Okazuje #ię 
zatem, że jeźli Rząd narodowy w proklamacji z 
7. lutego, do której raz jeszcze powrócę, wezwał 
mieszkańeów Poznańskiego i Galicji do wzięcia 
udziału w walce, prowincje te byna mniej nie 
były wykluczone z powstania, gdyż właśnie przez 
odezwę rzeczoną zostały one powołane do walki. Za- 
zarzut zat m, uc/.yniony przez M erosławBkiego 
rządowi narodowemu na dniu 23. marca, w cza­
sie gdy udział mieszkańców K ngresówki w po­
wstaniu trwał ber ustauuie, zarzut: „ograniczyliście 
powstanie, wyłączyliście Poznańskie i Galicję," 
nie moż9 mieć znaczenia innego ja k  to: „nie do­
zw liliście, aby pnwBtanie wybuchło we wszy­
stkich ziemiach polskich." Umówione było pomię­
dzy Giribaldim a Mierosławskim, iż wybuch 
powstania niema się ograniczać na króle­
stwie polskiem Kongresowem, lecz że naród eały 
ma zas czepi ć sztandar powstania. Mał o  to 
bvć hasłem dla całej dem kracji enropej kiej. 
Słów zatem Miero ławskiego me można inaczej 
tłumaczyć, jak  w sposób następny: „rozkazaliście 
aby powstanie nie wybuchło jeszcze w zaborze 
prusk.m i austrjackim," ku eremu zresztą Rząd 
narodowy ważne miał powody, których objaśnie­
nie zo tawium napóźciej. Ztąd zatem można wy­
prowadzić wniosek, że pierwotnie zamierzono je- 
dnoeześjie z wybuchem powstania w Warszawie, 
rozgałęzić takowe także w P zuańskiem i Galicji.

„Posmo to , przemawia dalej na zelny pro­
kurator, datowane jest z 23. marce, odezwa zsś 
rządu narodowego z 7. lutego. Odezwę rzeczo­
ną muszę tu poruB yć bliżej. (Mówca odczytuje 
ją’.) Zuajdziecie w piej panowie akcentowoną ró­
żnicę pom ędzy powołani m do wzięcia udziału 
w powstaniu, a pow laniem do czynu. W po­
wstaniu ma brać ndział jedynie Polska kongre­
sowa, w erynie zaś wszystkie dawniejsze pro- 
winc e polskie, które r ie  są bezpośrednio wcią- 
enione do walki. Przyczyna zresztą, dla której 
Poznańskie i G; lic a zostały wyłączone, dość 
wyraźnie jes t  irspomkniętą, a polegała ona 
w tem, że Polacy czuli się zbyt słabymi, a by 
od razu walc. yć z Moskwą , Prasami i Ansfrją 
Myśl tę, że jednocześnie rie m o ż a a  walczyć prze­
ciw t~zem mocarstwom, rozprowadzały także 
orgaDa rewolucyjne.

„Wypływa ztąd, że właściwym celem rządu 
narodowego nic innego być nie mogło, j a k  tylko 
odbudowanie Polski w granicach z r. 1772, i t > 
w sposób gwałtowny. Współudział zatem pod­
dany, b pruskich mógł tylko oderwanie gwałto­
wne nrowinoyj pruskich mieć na celn. Nie mo­
żna w żaden spos ń  przypuścić, aby Prusy i An- 
strja miały być włączone z powstania; jeśli zaś 
ono ogran icza ło  się na Kongresówce, wtedy, n- 
p a t r y  wać w te u należy jedynie powody strate- 
giczue. Nadmienić tu jeszcze wypada, że kiedy 
Austrja, państwo katolickie, które się nawet przy 
łączyło do kroków mocarstw zachodnich przeciw 
Moskwie, mimo to ujrzała s‘ę zagrożoną wybu­
chem powstania w Galicji, czcgoż się mogły spo­

dziewać Prusy, których rząd z góry oię oka ał 
n eprzycbylnym sprawie polskiej?'4

O godzinie 2 1/, przerywa naczelny pr. ku 
rat r swą mowę dla znuc n a. Na ?apj tanie pr: f. 
dr. G n e i s t a  oświadcza p. A d l u u g  żc się 
zgadza r a  to .  aby nasamprzód poprowadzono 
wywód nad < gólną częścią oskarzc: ia, a potem dn 
piero rozp czato wywód w sprawach spec sinych.

Koniec j.: siedze: ia o godzi, u u 2 * v  Najbliż­
sze posiedzenie w czwartek o godzinie 9 ' / 3.

W y  k a  z
p iawomocnj i h wyroków c. k. s^dów wojennych w e l .w .j-  
wie, Złoczowie, P rzem yślu ,  Krakowi* , Tarnowie ,  T arn o ­
polu, Samborze, S tanis ławowie,  Kzeazowio i Nowym Są- 

t/.U, zapadłych w październiku 1664.
(Ciąg dalszy.)

III. C. k. sąd  wojenny w K r a k o w i e .
'/.a zbrodnię zaburztnla spokojnoicl publięmt}.

( Dokończenie.)
39, Stanisław Zuk S k a r z e w s k i ,  praktykant leśnie- 

Iwa, ob. ł., stanu wolnego, na 8 dni a r e s z tu .— 40. Antoni 
D o m a ń s k i ,  recie  Aleksander W o j c i e c h o w s k i ,  n a ­
uczyciel prywatny, 34 1., ob, tac., stanu wolnego, z Le- 
szkowy w Moskwie, obciążony przekroczeniem obwieszcze­
nia z 29. lulego 1864, co do zbrodni śledztwo zaniecha- 
no, za przokroczonie areszt śledczy policzony za karę.  —
41. Wojciech K ę p s k i ,  czeladnik ślusarski,  18. I., ob. 
Jac , stanu wolnego, z Jaworzna, na 4 miesiące więzienia -
42. Stanialaw F r n s i ń s k i ,  gorzelnik, 35 I., ob lac,, 
sianu wolnego, z Krakowa,' na 6 miesięcy więzienia. —
43. F ryderyk  August M u l l e r ,  służący, z Dobsl w S a ­
ksonii, 26 I.. obciążony przekroczeniem obwieszczenia z 
29 lutego 1864, co do zbrodni śledztwo Zaniechane, za 
przekroczenie  na 14 dni aresztu w sztokhanzie, zaostrzo­
nego 1-razowym postem w każoym tygodniu. — 44. Wolf 
I t i t t e r m a n n ,  handlarz zboza, 34 f„ izraelita, z Kraao 
wa, nbcią iony zbrodnią  oszczerstwa, z wliczeniem a re ­
sztu śledczego, na 8 miesięcy więzienia, z których w dro­
dze laski darowano 14 dni, od zarzulu oszczerstwa uwol­
niony z braku dowodów. — 45 Franciszek P a l  k a , kmieć. 
38 I., z Paczoltowic, 46. Jan G a j  e w s k i ,  kmieć. 51 I., 
z Paczoltowic, 47. Maciej B a n a s i o w i e  z ,  kmieć z Pa- 
ezottowie 51 I., każdy na 2 miesiące więzienia, zaostrzo­
nego 1-razowym postem w każdym tygodnia. — 48. Ma­
ciej P ą e z e k ,  kmieć, 30 I., z Sielca. na 6 tygodni w ię ­
zienia, zaostrzonego l-razowym postem w każdym tygodniu.

Za zbrodnię morderttwa-
49. Stanisław W a l c z a k ,  sługa Kościelny. 23 I., z 

Krakowa, 50 Ignacy W i e r z b i c k i ,  bez zatrudnienia, 38 I., 
ob. tac., stanu wolnego, z Krakowa, obadwaj uznani za 
niewinnych.— 51. Julian S z u l  e e k i .  mylnie Jan N o w a ­
k o w s k i ,  rzeźbiarz 23 I., z Warszawy, uwolniony z b ra ­
ku dowodów, — 52. Karol W y r w a ,  technik. 10 I., ob. 
lac., stanu Wolnego, z Wisznicza, obciążony zbrodnią za­
burzenia spokojności publicznej,  co do zbrodni m order­
stwa uznany za niewinnego, co do zbrodni zaburzenia 
spokojności publicznej areszt śleaczy policzony za ka rę .— 
5.3. Kasper M a r z e c k i ,  bez zatrudnienia, 42 I.. ob. I., 
żonaty, z Krakowa, obciążony przestępstwem przeciw bez- 
pieczeństwu własności przez kradzież, od zbrodni m o r d e r ­
stwa uwolniony z braku dowodów, co do przestępstwa a- 
reszt śledczy policzony za karę.

Za zbrodnię udzUlonia pomocy.
54. Andrzej K a l i n o w s k i ,  komisant handlowy, 28 

I., ob I., żonaty z Krakowa, na 14 dni areazfu.  — 55. Ro­
zalia C h u d o b a ,  żona dozorcy więźniów, 27 I.. ob. tac., 
z Wotowic, uwolniona z bral-u dowodów.

Za przrtlępeiuia przeciw zarządzeniom publicznym
56. W in cen ty  S t a c h o w i c z  , k m ie ć ,  50 !*t . ob. 

lac., iond ly ,  z M odenicy , na  2 dni aresztu. — 57. To- 
m ssz J a r  c z e k  z L ip  >wy, 40 l a t ,  ob.  lae., żonaty  o b ­
c iążany  p rzes tęps tw em  przeciw bezpieczeństwu własno- 
śności przez kradzież, na  14 doi aresztu w sz tokhsuzie  i 
wynagrodzenie  szkody .  — 58 Zofia  Ł o j k o w n ,  40 lat ,  
ob  łao , zamężna, z O rzyb ioy .—59 Jan  W o d a r  s k i ,  wy­
robnik z Krakowa,  50 h t ,  ob.  lac.,  s tanu w o ln e g o . k a ­
żde na 4 dni aresz tu  w sz tokhauzie .  — 60. Daniel Mi l -  
11 s u , 27 łat, ob.  lae.,  żonaty ,  t r ag a rz  p rzy  ko lei  p ó ł­
nocnej, z Polewy,  na 8  dni a resz tn  w sz tokhanzie .  — 
61. W ojciech W l o c f c ,  35 lat , ob. lac.,  żonaty,  kmieć z 
Zekow a n a  1 miesiąc a resz tu  w Bztokbsuzie. — 62. Ka 
roi G H f i s e l ,  Inspektor górn iczy ,  55 la t ,  ob. łae., żonaty  
z K renzberg  w Prusach ,  uwoln iony  a braku dow odów .
— 63. Jan  L o c h ,  kmieć, 30 lat, z Jaszniey , na 8 dni 
a resz tn  w sztokhanzie zaostrzonego 2-razowym  pos tem .

J — 64 Maria W l n c z ę c z y k ,  t rak t je rm czk a ,  50 lat , 
obciążona przestęostwem przeciw bezpieczeństwu Drzez 

, kradzież, na 1 miesiąc a resz tu  w sz to k h au z ie , zaostrzo­
nego 2-razowym postem  w każdym  tygodn iu .  — 65. 
Anna K o s s m  a n  n , szw aczk i ,  25 lat, ob.  ł a c . , stanu 
wolnego, z Markowa, — 66. Marja K a l i s c b ,  służąca, 
■25 lat ,  z K rakow a ,  każda  na 14 dul aresz tn  w sz to s -  
hauzie. — 67. Józe f  P a s  ł o w i c z ,  km eć, 40 lat,  j  Mo- 
lejowy. — 68. Helena P a s  i o w i c z ,  żona k m ie c ia ,  30 
ls t ,  z Molejowy, każde  na 8 dni a resz tu  w sz tokhauz ie  
zaostrzonego 2-razowym postem. — 69. J ó z e fa ’ W i l k  o- 
w s k a ,  szwaczka, 26 la t ,  z K rakow a,  nu 1 miesiąc ści­
s łego aresztu w sztokhauzie  , zaos trzonego 2-raz >'.vym 
postem i tw a rdem  łożem  2 razy  w tygodniu .  — 70. 
Wincenty B a ń k o w s k i ,  wyrobnik,  30 la*, z K rak o w a ,  
z policzeniom 14dniowcgo aresztu ś ledczego za k a r ę ,  j e ­
szcze na  14 da i  aresztu  w sztokhauzie — 71. Józef  
K l i m  8 3 a r a ,  wyrobnik,  24 lat, z S tryszow y, n i  4 dni 
ured tu w sztokhanzie , zaos trzonego  lr . tzow ym  postem.
— 72 Józe f  G o l d w a s s c r ,  k 'n ń s a n t  handlow y, 16 
lat,  z K rakowa, na  4  dni aresztu  u profosa. — 73. W o j­
ciech L u t a ń s k i ,  pa robek ,  30 l i t ,  z Pie,v. r  r*a .  uwol­
niony s braku dowodów. — 74. Marja Ai.ua W ł o c h ,  
żona kmiecia, 28 lat,  z Zelkowa na 14 dui r.resztu w 
S2t  , 'khauzie. — 75. Piotr P a b i i k o w s k i ,  murarz ,  3(1 
k t .  ob. l ic . ,  stanu wolnego ,  z K rakow a,  na 4 di.i a r e ­
sztu w sz tokhauzie .  — 7G Kolmun G e t n e r ,  kupiec. 55 
lat, izraelita , żonaty ,  z K rakow a ,  na 8 dui a resz tu  w 
sztokhauzib- — 77. J s n  K o r n e c k i ,  handlara  owoców, 
25 lat.  ob. lac .  s tanu wolnego, z K rakow a na 11 d; i .i e- 
t.ztu w sztokhanzie . — 73 Kwiryn M e c  k i ,  c ieś l i  21 
lat ob rządku  lac.,  s tann wolnego z K ra k o w a ,  na 14 <2ni 
a r .s z tu .  — 79. Agata  K w a k o w u u ,  służąca , 23 Iot, 
ob. łan.,  sianu wolnego z K r :,kown, nwolul-ms ?. b raku  
dowodów. jDokou z. l .  -t.)
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i TIGUŁKI
z r o ś l in y  illat i co.
Nowe lekarstwo przyrządzo­

ne z liśej peruw iańskiego  drze­
wa zw a n e g o  Mulico, leezy szyb­
ko i radykalnie zaniedbane sła­
bości blenoragio i nąjuporczy- 
wsze rzer/ączki. Użycie t e g o  le­
k a r s t w a  nie z>-stawia po sobie 
n ig d y  u ieb '  . p  ee/.nv(,h następstw, 
-i.kieni! s ą  .wężunie kanału i na-
br/snieni-j  k-'-■•ek
jaw k -n ia  « ię  : eg 
w u! 'i*i i* ar..y 
z<*nave, Puchę i Rmord, wszel­
kich ia yeh Uką ś w swynt cho­
rem j rzepisvwać zaprzestali. — 
S z p r y c o t c a m e  z  M atieo  ożywa 
«ię w początkach slab  ści a zhś

Od ehwi|i po- 
śr- d k a  ua j8 'a -  

s y z e y  pp. Ca-

F igu tki w w ' p  dkach phr ni- 
czoy-h i zadawnionych, którym 
ani B i l s a m  K o n a j w y  a n i  k u f i e  tuj, 
n u  S a l e t r z n n e m  s reb ra ,  S i a r ­
c z a n e m  c y n k u  Inh S ia r c z a n e m  
miedzi sapobiedz nie było tnezna.

Szoryeowanie kosztuje 2 złr. 
- z opakowałem do przesyłki 

2 złr. 20 kr.
Pigułki zaś 3 złr. — z opako­

waniem 3 2}r . 20 kr. w. a.
-Składy w 'jpteeo pod Białym 

orłem ZYt». R l K E R A  we Lw > 
wie i pod Barankiem W. Molędz- 
kiejrn w Krakowie, w Wilnie u 
p. Chrośrtckiego, w Wa szawio 
n p. Mrozowskiego, w Pr>zuao:u 
o p. F.'snera, w Kijowie n n. 
Marcińczyka. 1001 4—4

OEPliRATIF 
aa  Ś A N G

■Spooj’1 stanowczy ehoróS id -iowycb
v sz- kich wyrzutó ran sy fili tycznych.

Pury/J.iugo Dra p. fh a b le .
Pfellffc?nośr Syropu 

rosili nego, bezmer- 
I-1 r je in* ko p rzeciw
l i s z a j o m  s v  ląd o m  
a ie*  n o śn y  ni r a n o m  
syfll l t  c z n y in .  t a n i e .

c zy sz c z e n iu  k r w i ,  Hk skuteczną się p ka­
zała, te  ją  dzi-iaj 40.000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich s t r  n świata Ink rmjza- 
szczytmej popi-ra, wielt-iąc szczególnie; przy 
jego" utyciu pomoc kąpiel mineralnych ró­
wnież Drę Chable. Cen* 4 z ł r . ,  za opsko- 
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Przyjemnego smaku 

a w awem działan-n ła­
godny 8a r p Cytry­
nianu Żelaza D ra  
Chable. g-<y do dz>ś 
w użyciu będące tru­

li e do trawienia, w skurk-ch z rś  swych 
wątpliwe ktiheby I kopo Iwy, z rzędu le­
karstw wy i Jera, to ze 8WPJ strony. ju ż  to 
w  azp rycow au lach , ju ż w ew nętrznie  
użyły, pok-nywa z pewnością w s z y c i e  
iii--z.ii -śn- dol-gliwości. iakiemi są : rzeią-
ezk i ,  upływ y, osłabienie kanału, otoki 
p ę c h e rz a .  Cena flaszki 3 zir. 30 cn t.  z opa- 
k -w  nicm 3 zir . 60 cnt.

Sprzedają się w Warszawie w skladóe 
mi-fcrjałów ap*ooznyeh p. G.dle i w aptekach 
w Wilnie p. Chr--ści-kiego, w Kr-kowie p. 
Brunona M ły ń s k ie g o  i we Lwowie u p. 
Z R U tK E R A .

v.a> ie 20 cnt.

P L U S, DE
CO PA H f

TRDMiNY KRUSZCOWE
ozdobnieisze i trwalsze jak  drewniane, od 
40 złr. dla dorosłych, a dla dzieci od 6 złr. 
a w. i wyżej, są zawrze w wielkim wyborze 
do nabycia w jedynym tu 965 (9 —20)

Składzie  g łów n ym  
U O pueh la lca  I N i tsch a

we Lwowie naprzeciw katedry.

BANDAŻ
E lek tro  - M edyczny.

Wynalezć-ny przez braci M a r i e ,  
doktorów w P-.ryżu zamieszkałych na 
ulicy dePArbre Sec Nr. 8, z* który 
otrzymali breyet na lat 15, leczy rady­
kalnie wszelki-go rodzaju rnpt.nry. 
L-c?ne doświadczenia lekarzy francuz- 
kiego f-knltetu d wiodły, źe bandaż 
p .rów  Marie użyteczr ieis-ym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio­
nych, a t.o ze względu doskonałego 
p -dtrzym/wania ruptur znacznej obję­
tości, jak również z uwagi na jego 
dzi łanio elektro-tnedyk lne, ktńre w y­
bornie leczy tę niemoc .Ścieśnia i 
przyprowadza do normalnego s fauu 
części tworzą-e rnpturę ,  leczy zaś w 
bardzo krotaim czasie.

C na prostych b.-.ndażów 18 z!r , 
podwójnych i pipkowych ban-Isży 28 
z>r.. dla dzie- i i3 złr. Do knżd- g - 
dołącz,irn jest metoda użycia.

D -ii-C m t- c w aptece we Lwo­
wie u jg. R C K E ł tA  w K-akowie u 
p Miczyń-ki go, w s^b-diie nnterjs- 
łów apte zn ich  p G lla w W irsza. 
wie, tudzież u p. C h r  ścicki- g  > w 
Wilnie. 1009 3 —0

2 5 0 .  P

Wielkie przez rząd gwarantowane

Losowanie, k a p i t a ł ó w
w 6 oddziałach. Ciągnienie I < ddzia- 
łu na tąpi 15. i 16. grudnia r. b. Ni 
3 2 0 '0  numerów wypada 17.600 wy- 

g anvch w sura e ogółowej 
1 ,0 60 .5 00  t a l a r ó w  p ru s k ic h  

cz l :
2  651.250 Mai-k.

Cały los orygi ab-y kos-tuje 7 zł. w a. 
1 , lobów „ różnych nam 7 „ „
*/ 7 ■1 ” » n ” , , , . ’ 

a  podpiRpnftffo domu b^nkierłskiugo
A. S ch a rla o h  u. Neum nan

in H i  b u rg .
K.5" Tylko g tówką op«trz(>ne zlece- 
r ia hedą uwzględniane. Po ciągnieniu 
otrzymają szanowni interesenci listy 
ciągnienia bezpl tme. (1.109 2 —6)

T y^oS^-złr.w . a.
kosztuje u podpisanego 1 , o r y g in a ł '  
n eg o  losu  (nie promesa) na nasfąp:ć
mające ciągnienie  dnia 15. 
grudnia b. r. w ie lk iego  
lo so w a n ia  B r u n sz w io  
kiego  jiaiistwa, ogółem  
2 m iliony 051.250 mark,
p o d /d e ln n e  n a  17 500  w y g ra n y "  h

U -jwipk-ze w r grane : 250  0 0 0
m ark. t5tl OOO. 100 0 0 0 . 50.OO0. 
2  p<> 2 5 .o o o  2 p»» 2o.000 2  po
15**00 2  p n  12 50 0  8  p o  10  Ooo. 
7 50" 5 p o  5 Ooo. 7 p  , 3.750  85
p o  2  500  5 p o  1 250 1<'5 p o  l .ooo.
I wi i l - -  innych  po 750. 500,
100 > t. d.

T- kżc t-ahł ć in<-żnf. m łc lo sy  pO 
7 gir . */, lusn  po ł 1 ,  zir. w . a 

Z ig r -n icc  e /iecer-ii z dolą-ze- 
niem golów ki załatw irm w najódle- 
g leisie prowirpje rychło i sekretnie 
Wygrane pieniądze 1 urzędowe lmty 
ciągn eni-r roznełr.m zeraz p-- ciągnieniu. 

Proszę się wpro-t udad do
IV. Ilorw ilz ,

1081 3 — 6 Bat quier i'u Hamburg

Poszukuje się Ajentów.
N-dzwycza na okollczic ść nad-rza ajentom 
czynnym , m-gącym złożyć kaucję , sposo­
bność osiągnięcia znacznych korzyści, nie 
wymagających przy tem wiele czaru. Kom- 
petenci rangą zts iąg  ąd bliższych wiadomo­
ści ria f r 'ukopane  r/l,p\t*nia  pod  a d r e s e m  
F. 3 0  p o s t  r e s t  F r a n k f n r t  a m  M 

1104 ‘2—3

H l Y R E O  D Z I E G C I O W E
najpewniejszy środek przecie  wszel- 
k :ra słab- ściom skórnym. wy7rzlitom i 
1028 (3—11) liszaiom i t. p. 
p o le c a  apteka A B prl in e rn  we Lwow ie, 

J e d e n  k a w a łe k  m y d ła  33 cn t.

I

(No^e wy-anie dla ludu.) ^
■— ■ —     * —  1 11
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Sakladem  H;. M o n i e c k i e g o  opuściła p ra sę:

Książka do nabożeństwa i czytania duchownego
p o d  t y t u ł e m :

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO"
ułożona przez ks. J a k .  N o w a k o w s k i e g o .

Cena 1 gulden 75 cent. w al. anstr.
Książka ta na nowo teraz przez autora przejrzana i poprawiona, zaleca się nad 

wszystkie inne tem , że zawiera zbiór najpotrzebniej czego nabożeństwa, oraz na­
uki i wszystkie pi- śni. które w k lknuastu innych książkach są porozrzucane.

Pcprzedn e wydanie tej książki, t k chlubne znalazło przyjęcie u wszystkich 
katolików u całej PoiscB.ż e  w krótkim - zrsie zostało wyczerpane.

„DROGA. DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO • w wydaniu terażniejszem, obej­
muje w form icie in 8v ■> m. t y s i ą c  s t o  k i l k a n a ś c i e  s t r o n n i c  — a cena 
jej jest tak utaiarko- aną, że jeden arku--z druku zaledwie 2 centy kosztuje.

Aby ułatwić dostarczenie tych książek dla lu d u , to kupującym ra­
zem 4 książki, dodaną będzie jedna bezpłatnie —- to j e s t :

za 7 guldenów w. a otrzymają 5 egzemp.
w 16 „ „  * 12 „

Pieniądze upr sza się przesyłać f r a n c o ,  bezpośrednio wedlu? niżBj  wyrażo­
nego adresu : " 970 (3—5)

W ojciech  Moniecki,
we Lwowie, ul ea Szeroka Nr. lgJ/r

U
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Praw dziw e z iarn a  zdrowia
Dra Franek.

Są to pigułki czyszczące, jedyne 
lekarstwo tego rodzaju upoważnio­
ne we Francji. Od 70ciu lat po­
siada powszpcime we Fr-n -ji  uznanie 
jaku na skuteczniejszo z leknrstw czy­
szczących. Z-żywa się dowolnie na 
czczo lub po je-izeniu Metoda użycia 
dolącz-o-a jesi do k.-iżdego pudelka.

W P a r y ż u  w aptece pau-i Leroy 
oczy uli, y bieuve St. Angusiin — w 
W n r ą z a w ie  w składach msterj-łów 
Pl> G Jip i Mrozowst-iogo — w K ra  
k o n i e  w apte e p. Brunona Miczyń* 
s ro g o ,  we L w o w ie  w aptece p. Zy- 
g lii li n * » R i u e r

C e n a  1 i ł r .  10 ren!.,  a większe­
go pode ko 2 złr. 20  cent.  za opako­
wanie 20  cen t.  1016 ( 1 - 1 6 )

Adwokat krajowy
we Lwowie, 

dr. Ignacy  Czem er.yuskl,
u t r z y m u j e  swą k a D c e h r i ę  w d mu  
pod 1. 18 ni. p r* v  u licy  H alick iej 

i K apitulnej.
3 - 31103

NOWO OTWORZONY

Handel towarów żelaznych 
i norymberskich

pod firruą:

C H R Z A U C W S K O f i O

.066(6- 1, WE LWOWIE,
na rogu ulicy i placu Halickiego pod 1. 299, ma na składzie

w i e l k i  w y b ó r  odlewów żelaznych
pieców, nagrobków, krzyżów trwale pozłacanych 
lub lakierowanych, u a n r d z i  g o s p o d a r c z o -  
r o l n i r z y r l i ,  wszelkich narzędzi i potrzeb rze­
mieślniczych, sprzętów domowych, przyrządów i 

potrzeb budowniczych i mierniczych.
Wszelkie zamówienia i polecenia, dotyczące się wymienionych przed* 
miotów7 handlowych, przyjmuję i wykonam według udzielonych wzo 

rów lub wyrażonego życzenia, j a k  najdokładniej i najspieszniej.

„ l l a l y  z y s l i  a l e  e z ę s l j  o d b y t  “
będzie zasadą mego handlu, przeto sprzedawać będę towary

po cenach jak najniższych
a d o k ład n o śc ią  i spiegznem w ykonan iem  poleceń, tudz ież  rze te lnośc ią  
z jed n ać  sobie w zg lędy  S zanow nej Pub licznośc i ,  będzie  mojem najll- 
siln ie j8zem  s ta ran iem . A. C hrzanow ski.

S K Ł A D  O B U W I A
pod 1. l ‘/4 przy p lacu Ferdynanda.

Stowarzyszenie szewców lwowskich, wzmocnione przyałąpieniem kilfeu no­
wych członków , zaopatrzyło znacznie swój skład gotowem obuwiem ty l ­

ko męzkiem i sprzedaje takowe po cenach następujących: 
buty kozłowe od 6 złr. do 8 złr ,

„ cielęce od 6 zir. do 10 złr.,
„juchtowe od 7 złr, do 10 złr.; 

buciki kozłowe od 3 złr. 50 ct. do 5 złr..
„ cielęce od 3 złr. 50 ct. do 5 złr 50 ct.,
„ juchtowe lakierowane od 6 złr do 7 złr.

Ręczę z» piękną i trwałą robotę, jakoteż zac doborowy materjał, dziękuję P T- Sza- 
nownej Publiczności z i  dotychczasowe względy, pAcc-ając się i nadal jej łaskawej pamięci.

Zamówienia zamiejscowe z d -ląccenit-m gotówki lub za przekazem pocztowym będą 
najstaranniej wykonane. 686 7—0)

SŁAWNY BALSAM WETORIHO.
T on  n i e z r ó w n a n y ,  p r z e z  r ó ż n e  T o w a r z y s tw a  u c z o n e  a p r o b o w a n y  i d l a  z a d z iw ia j ą c e j  s k u ­

te c z n o ś c i  w r o z m a i t y c h  s ł a b o ś c i a c h  o d  l a t  w ie l u  w k r a j u  i i «  g r i a i c ą  u ź y w a u y  ś r o d e k ,  b e z  r e k l a m  i 
p r z e c h w a ł e k  z k a ż d y m  d n i e m  n i e z b ę d n i e j s z y m  i p o s z u k iw a ń s z y m  siq s t a j e .

Czgsci c i a ł a  s ł a b o ś c i ą  n e r w ó w ,  k u r c z o m -  r e u m a t y z m e m  i t .  p . d o t k n i ę t e  i t a k  z w a n y  t i c  
d o u l o u r e u x “ w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  n a c i e r a n i e m  z u n e t u i e  u z d r a w i a ,  f luksje , b ó l  z g b ó w  i g ło w y ,  c u d o  
w n ie  p r a w i e  o d e j m u j e ,  w s z k o r b u c i e  z a s t ę p u je  w sz e lk i e  n a j h a r d z i e j  z a l e c a n e  ś r o d k i .  N a  r a n y  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  o k a z a ł  s ię  ś r o d k i e m  n a j s k u t e c z n i e j s z y m ,  d l a  ty c h  s w o i c h  n a d z w y c z a jn y c h  w ła s n o ś c i  w 
l a z a r e t a c h  w ojsk o w y ch  w i e d e ń s k i c h  od  r o k u  1859 c i ą g l e  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  j e s t  u ż y w a n y m ,  tak d o w o ­
d z ą  l i c z n e  i p o c h l e b n e  z a ś w i a d c z e n i a  n a j z n a k o m i t s z y c h  Lekarzy  z ł o ż o n e  w k a ż d y m  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e .

. lako ś r o d e k  h y g i e n i c z n o - t o a l e t o w y  m a  t a k i e  n i e p o ś l e d n i e  m ie j s ce ,  a l b o w i e m  u i y w a j ą e  go 
w c z w a r t e j  częśc i  z w o d ą  n i e ty lk o  n i s z c z y  p i e g i ,  a le  u t r z y m u j e  s k ó rę  w o z e r s tw o ś c i  i g ł a d z i  z m a r s z c z k i .  
I>o p ł u k a n i a  u s t  z w odą u ż y ty ,  zę b y  od  p s u c ia ,  s zo zeg o lu io j  t a k  zw an e j  c a r  i e s  z a c h o w u j e ,  n i e p r z y j e m n y  
o d ó r  z u p e ł n i e  o d d a l a  i d z i ą s ł a  w z m a c n ia

O p i s  u ż y w a n i a  z a ł ą c z o n y  j e s t  p r z y  k a ż d e j  f la szeczce . K r o p la m i  n a  g o r ą c ą  ł o p a t k ę  p u s z c z o  
ny ,  n a j p r z y j e m n i e j s z ą  w oń  w y d a je .

F la k o n  balsAiau k o s z tu je  1 z ir .  50  c e n tó w .

SkłacI g łó w n y  u t r z y m u j ą :

W Altonie PriestRr, w Bemie Schotolia i Kropnłschek. w Biisku Juh.mny apf. pod 
czarnym orłem, w Czerniowcaeh Ignacy Schnurch, w Gracn J  Purgleitner i 3. Eichler. w 
Gałaozu J. A. C ikersH  w Hamburgu Gotthi>lt'Vo s i Louis James Mayor, w Hermanszladzie 
J  Zóhrcr, w Krakowie J. Jahn, J .N .  Walter i M ilędziński, a t. pod Barankiem, w Lim.u A. 
Hofstaticr i Viclgut i syn, we Lwowie pp. A. Berlińer (dawniej L meri), P, Mikolasch apt. Z 
Rucker apt. (dawi iej Toma.iek), B. Stiller, w Nowym Yorku Bercmlsobn. w Ołomuńcu 
Gehrbauser, w Opawie Adolf Hanke, w Pe*zeie J  Tftrók i A  Thalmayer i Spółka, w 
P radze B. Fragner, J  Furat, C. W. Nentwich i Fr. Vtetecka, w Preszburgu Fr. Heinrici, 
w Rzeszowie J. Schaiter i Spółka, w Salzburgu J  Hinteihuber i G Bernhold, w Sanoku 
J. Jaklitsch, w Samborze J .  Riedl, wTemeswarze Peeher,  w Washingtonie Juliusz Lesser, 
w Wiedniu F r  Pleban, J. D. Pohlman, A Schiffner, A. Seebald, J  Yoigt, i J .  Weiss.

P o je d y ń rz . '  sk łady  m a ją :

W Berładzie M Brottner, w Braiłowie C. Polaczek, w Białej R. Fijałkowski, wBilsku 
J. Hanke i A. Stańko, w Bochn* Paweł Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Brodach W  H 
Klsber i Gomulińaki,^apt„ w Bruck Wittmann apt., w Brzeżanach E. Moerl i Fadenhecht 
apt. "  '■ "
cki
Dzikowie . , . ________  __  _______ _
ner, w Freibergu Kosta i Bohumiński, w Glinianach N P. Heim apt., w Gródku Tomasze 
wski apt., w Hall K. Richter, w Hamburgu Louis Kruger, William et Roberta >hn, Solcher 
Brenner. w Huaiatynie gal. F  Michałowicz, w Huaiatynic ros Grzybowski w Jarosławiu j’ 
Rohm a p t ,  w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W  Pik, w Kałuszu Schlesinger aDt w Ka' 
miedcu Podo'skim D. Pętałaś apt., w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie Ludwik Feies" 
apt , w Kołomyi Kupferman i J .  Silorowiez apt. , w Komarnie Emoerle ap t. ,  w Krakowcu 
Dobrzański pocztmistrz, w Krakowie Stockraar apt. pod złotym słoniem, w Kremsmunster 
W. Koffler, w Krośnie W. L. Chodacki apt., w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Mareseh 
apt., w Limanowie J  Hawerland, Lubaczowio Mareseh apt., we Lwowie Ebenberger apt pod 
węgierską koroną, Torosiewioz apt. pod cesarzem r/ymskim apteka pod złotym Błoniem 
dr. Zarzycki, apt. pod złotym lwem, J ,  Brunu i A. Horn. J. F. Kleiua Wa. i Gebhardt f ’ 
W. Królikowski, w Łańcucie Swoboda apt. , w Marburgu Buncalari apt. , w Mielcu W. Sat" 
kowski. a p t ,  w Mościskach J .  Szalbot apt. , w Narolu Foderbusz, w Oświęcimie W. Pola- 
szek apt., w Plojestach R. Schmettau, w Pettau Baumeister a p t , w Przemyślu 9 ay e r  i Nahlik 
aptekarze i Praczyński, w Przemyślanach Międlieki apt , w Przeworsku F. Switalski apt. 
w Rudziechowie A. Jaśkiewicz apt , w Rawie‘Diatcl apt.w R idowcach I. Schnarch
Rozdole Komberger a p t , w Rozwadowie K. Marecki,

-- -  ------------  apt., w
w Rymauowie E. M. Burski a p t..„„UW... '■e- i "  .U .V- J i ju i łu u i r ic  Ii. (II. IMirSKI aP t

w Samborze Kriegseisen apt., w Sączu Kostorkiewiczu spadkobiercy, w Sędziszowie J. Ko 
wnacki, w Sieniawie E. Mańkowski a p t .  w Skalacie Dziemoowski apt., w Sokalu Grott 
apt..  w Sokołowie Danozakapt.,  w Stanisławowie W. Majewski i Stecher apt. w Steier J  
Stigler, w Strumienip Różycki, w Stryju E. Komberger apt. , w Strzyżowie Zajączkowski 
apt , w Suczawie Botisat, w Tarnopolu A, Morawetz, w Tarnowie J. Jahn. w ‘Turce M 
Piątek apt., w Tysraienicy Nęcki spt , w Wadowicach Górecki, w Weis F. Yielguth, w 
Wieliczce F. J .  Wontorek, w Zaleszczykach J. Kodrebski, w Zat rze Winnicki apt., ' w 
Żmigrodzie Łagotbki, w Złoczowie Petesch apt., w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Żurawnie 
Postępski aptekarz.

We Węgrzech mają na składach: W Bodzie apt. Lud Bukacs, w Neusatz Fr. Schrei- 
ber. C. B. Grossinger. w Debreczynie Frd Goltl i F r .  Borsoz, w Miszkolcu Józef Besznr 
manyi, w Koszycach Ed. Eschwig i syn, w Waradynie J m k y  Anta), w Szcgedynie Micha 
Koyaes i Albert Koyacs, w Aradzie J  Szarka, Karo! R rig i J .  Tedeschi, w Lugnszu Fr 
Kronetter, w Werschetz Sebastjsn Herzog, w Panczowie Hermmn Graf iB  D. Nikolics i 
Soólka, w Semlinie A D Jonuoyics, w Pcterwardynie L C Juuginger. w Becskerek apt 
Keller i H-ydcger. w Esseg St Deszathy, w Pięciokfśeiołach apt. Ford. Kunz, w Baja 
apt. Bart. Pollermann, w Zagrzebiu Mih:c, w Jassach Immeryoll, w Bukareszcie Dymitr 
Kozma i Gustaw Groeye, w Krajowej Edward Ludwik.

P P . przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymiemonych. 365 10—0

Ces. król. ąnstr. uprzywil. w Ameryce i An ;lii, pierwsza patentowana

W o d a  A nuterynow a do ust
J. G. P o p p a ,  praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, (dawniej „Tuchlauben" Nr. 557) 

teraz Stadt, Bognergasse Nr. 2. naprzeciw Kasy oszczędności. S S  
Cena flakoniku 1 złr. 40 cnt. Opakowanie 20 cnt.

Do nabycia we wszystkich aptekach w Wiedniu, również jak we wszystkich handlach pa- 
821 (2—12) chnideł. Na prowincji w poniżej wymienionych składach.

0 .  k. wył. uprzyw. P a s t a  d o  z ę b ó w .  Cena 1 zł. 22 o. 
M asa  ii» plombowania dziurawych zębów. Cena 2 zł. 10 c. 
H o s a n n y  p ro s z e k  d o  z ę b ó w  Cena kartonika G3 cnt.

Że się moja Woda do ust od wielu lat okazała jako 
jeden z najszczególniejszych środków do zachowania tak 
zębów jako też i innych częś :i ust, zostało potwierdzo­
ne znaczną ilością zaświadczeń ze 8'r.my wyżizych i naj. 
wyższych stanów, również ze strony najszacowniejszych 
znakomitości lekarskich.

W o d n  A n a t e r y n o w a  do u » t  i e  również i
na ostatniej wielkiej w ys taw ie  św ia ta  została wyszcze­
gólnioną, w Anglii  król.  pa tentem  przed fałszowaniem za­
s t rzeżoną,  niemniej, i e  się i w Am eryce  ta k ą  sam ą  opie­

ką  i rów ną  wziętośc ią  poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjami p ie r ­
wszych dzienników m onarch ii ; mogę przeto  śmiało wstrzym ać się od wszelk iego d a lu c g o  
zachwalania.

P o w y ż s z e  a r t y k u ł y  u t r z y m u j ę :  
w e  L w o w i e  ap teka  dawniej Millinga, teraz dr. chemii T y tusa  Zarzyckiego ,  p. Mikolascha 
a p t , p. A. Berlinera  apt,  p  Eboubergera  apt., p. G ebhard ta  i Kleina" wdow y p. Bonifacego 
Stillera, p. Z ygm unta  Ruckerr ; w K r a k o w i e  p. Górecki ,  p. J .  Jahn  p L- Fe in tuch ,  p

E .  Stockm ar apt.  i J .  Bart! .  231 3— l i

t r  _  ,  . T T akże  u t r z y m u j ą  t a k o w e  n a  s k ł a d z i e :
W B e łz ie  p. Iirymak, w B i i ł c j  p. Knrois, w B ie lsk u  p. Stańko apt , w B ó b rc e  

p. J .  Zarnitz apt., w B och n i  p. Niedzielski, w B ro d a ch  p. Fr. Gomolióski a p t , w B rze-  
z«n«ch  p Z c nk ow sk i  apt i p. I>. Fudenhccht, w B n ezae zu  Kodręhski j Kerze!, w 
C z r rn lo w  eai li p. Alfh syn apt.., p Roż ni ki, Schally, p . Bchnirch ip J t n  Kintzner, w 
C zęB tochow ie  dr F. Helfern, w D o l in ie  p. A .Schulz kasjer m , w D o b ro n i l lu  P . A. 
Grotowski apt., w D r o h o b y e z y  p. Kleczkowski, w D y n o w ie  p. M Koniecki, w G rzybo- 
w ie  p Muszyński, w J a w o r o w i e  p. L. Lachowicz a p t .  w J a r o s ł a w i u  p. Bogus* apt,. w 
K o ło m y i  p . Różański, p. K. Laden, p . Schaje Hermann i P- Sid -rowicz ap* • w iKry- 
n ley  p . M Nitribitt apt. , w K im p o l u n g  B. Somruer, w L u lo w is k a e h  P- M' Konecki, 
w L ip n ik u  p Sommerfeld a p t . w M u o a a t r r z y a  .all p. Lipsc.hu.z, w N o w y m  T a r g u  p. K. 
Laur, w N o w y m  S ą c z u  p. liosterkiewicz > wdowa, w P i  te iny s iu  p G«i'eczka j Syo. 
p. MachaLki, i o. M-Baum aun, w P r z e w o r s k u  p. .' '^italski apt., w R n d o w c a e k  d K, 
Teichmann, w I l o z w a d o w l e  p. Marecki, w H c r s c o w le  p. J. Schaiter i Syn, w S a n i
b o rz e  p. Kriegseisen apt., p. Riedl a p t , p. A. Kr imor , w 8 u n o k ir  p- J- Jaklicza wdowa,
w S ta n i s ł a w o w ie  p. Beil apt. , p. Swit,niski, p B Gzuczaw.i, w S t r y ju  p, Kornberger 
apt., J . A Batschapt, w S e re c ie  p. I. Sominer, w S u c z a w ie  P- ^  f  tez.at apt., w T a r ­
n o w ie  p. J . Jahn i p. Miiikow<k> kaięg. w T a r n o p o l u  p L»tinek i P A. Morawetz, w
T u re e  p. A Gzerniań^ki, w W a d o w ic a c h  p. Foltin, w Z a le sz c z y k a c h  p Kodrębski, w
Z ło c z o w ie  p. Wolf Korkes, p. A. Guttwald, i p. Krzy7żanowski apt., w Ż ó łk w i  p. Krzy. 
żanowsfci apt.
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